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PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 

jłatnych abonentów “Gazety 

Polskiej w Chicago. 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko - Angielski _i An- 

ielsko=Polski AleRfandia 

Jhodźki, który kosztuje 
$4,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przy- 
syła razem Z prenumeratą 
i dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
"Gazety Polskiej.” 

"Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje $2.00, na pół 
roku $1.25, na kwartał 75c. 

«Gazeta Polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 

.50 na pół roku. 

sg zag książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 

amete Polską” można 
zapisywać każdego czasu. 


NASA PODROŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY. 
Nuszymi pedróżującymi agenta- 

mi są obecnie pp. W. Radomsii, W. 
Michalski, W Pawłowski, P. 'Ko- 
stkiewicz i St. Góralski. Posiadają 
oni nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Pol- 
ską” i książki na co wydają kwity. 

Pan W, Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską? w 
So. pO Regia Minnesocie. 

n W, Michalski kolektuje za 
uGłazetę Polską” Seranton,Throop 
Oldforge, Pittston, Plymouth, Nan- 
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz- 
leton, Mahony City, Mt. armel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania. 

Pan Paweł Kostkiewicz kolek- 
tuje w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana, 

Pan Walenty Pawloski 
o scnie kolektuje w Stanach 
Michigan, Indiana, Ohio, w Penn- 
sylvanii. 

Pan Stanisław Góralski kole- 
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho- 
de Island. 

Abonenci, którzy mają ASC 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz, 


Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek "February 
5, znaczy to, że prenume- 
rata jego skończyła się w 
lutym 1905. Kto, chce 
nadal Gazetę Polską od- 
 bierać, niechaj poco 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


Rewolucya w Rosyi. 


PZA 


w | POLSCE. 


DEMONSTRACYE W GALICYI. 


Krwawe demonstracye ro- 
botnicze w głębi Rosyi uci- 
chły pod wpływem kuli 
bagnetów. Rozporządzenia, 
wydane przez 
Trepowa pomogły. Demon- 
stranci, dopominający się 
konstytucyi i polepszenia 
bytu, zdziesiątkowani w 
Petersburgu i w innych 
większych miastach Rosyi, 
ucichli na chwilę pod wpły: 
wem nahajki, szabel i ka- 
rabinów. Jedyna to broń 
carskich zbirów na zabija- 
nie ruchu wolnościowego. 

Rząd carski najbardziej 
obawiał się zaburzeń rdzen- 
nie rosyjskiej ludności. to 
też całą siłą dążył do uśmie- 
rzenia go w zarodku. Co nie 
zrobiła broń, tego dokonał 
podstęp czynowników i do- 
radców cara. Gdy rozruchy 
ucichły, rozpoczęły się are- 
sztowania, a następnie oś- 
wiadczono demonstrantom, 
że car chce im dać ulgi, nie 
uratego, że lud tego chce, 
ale dlatego, ze był to odda- 
wna ułożony plan, który 
miał być niebawem ogło- 
szony. 

Jenerał Trepow uwiado- 
mił przewódców robotni- 
ków, że -„.najmiłościwiej i im 
panujący” car i batiuszka 
jest gotów przyjąć ich de- 
putacyę. We czwartek więc 
w południe zjawili się w 
Carskiem Siole delegaci ro- 
botników, pracujących w 
trzydziestu dwu  najwię- 
kszych fabrykach peters- 
burskich. Razem było kil- 
kudziesięciu ludzi, którzy 
w świątecznych okeli 
przybrani zjawili się w pa- 
łacu w Carskiem Siole i zo- 
stali zaraz wprowadzeni do 
jednej z sal recepcyjnych. 


Zaledwie się ustawili w 
półkole, zjawił się car w 
towarzystwie swych dwo- 
rzan. Po przywitaniu wza- 
jemnem, przemówił car do 
delegacyi robotniczej w te 
mniej więcej słowa: 

Chciałem was widzieć 
osobiście, aby, wypowie- 
dzieć wam moje zamiary i 
ażebyście słowa mojezanieśli 
waszym towarzyszom. Ubo- 
bolewania godne wypadki 
ostatnich dni musiały zajść, 
gdyż wyście szli za podsze- 
ptem wrogów i zdrajców 
naszej ojczyzny. Wywołanie 
strajków w czasie wojny, i 
demonstracyi rządowi nie- 
przychylnych musi powodo- 
wać wystąpienie wojska, a 
wskutek tego niewinni lu- 
dzie są ofiarami. Wiem, że 
dola robotmka nie jest miłą, 
ale musicie mieć  cierpli- 
wość. 


Lecz zbrodnię popełniacie, 
jeżeli chcecie mnie widzieć, 
zebrani w tłum burzący i 
nieposłuszny. Ja wam ży- 
czę jak najlepiej i będę się 
starał ulżyć waszej niedoli, 
ale w drodze prawnej bez 
przymusu. 

Przebaczam wam wasze 
wybryki. Wróćcie do pra- 
cy i zdajcie się na moją 
łaskawość dla was. Niech 
Bóg was nie opuszcza! 

Taką jest treść carskie- 
go przemówienia, a całe to 
przyjęcie musi na każdego 
zrobić wrażenie, że car kła- 


dyktatora ` 


alli odgrywał rolę akto- 
ra na scenie. 

Po tej wizycie kazano ro- 
botnikom iść do cerkwi i 


dziękować Bogu za dobro- 


dziejstwo wyświadczone im 
przez cara. Gdy robotnicy 
ci powrócili do Petersburga 
ogłoszono w pismach mani- 
fest carski, wyrażający 
współczucie rodzinom po zo- 
stałych po zabitych w osta- 
tnich zaburzeniach i prze: 
znaczający na ulżenie nę- 
dzy 50,000 rubli 
Wiadomość o tej komedyi 
wywołała we wszystkich 
warstwach ludności krytykę 


.1 oburzenie. 


Gdyby car był przyjął de- 
putacyę robotników w nie- 
dzielę 22 stycznia, nie było- 
by przyszło do tak straszne- 
go masakru. Czy obecnie 
myśli on na £eryo coś zro- 
bić, czy jest to tylko jedna 
ze sztuczek carskich czy- 
nowników, o tem orzekać 
byłoby przedwcześnie. 

Najciekawszą atoli jest 
wiadomość, nadesłana przez 
korespondenta angielskiego 
d. Dilon, mieszkającego w 
Petersburgu, którą zamie- 
ściły dzienniki angielskie. 
Wiadomość ta brzmi tak 
nieprawdopodobnie, że tru- 
dno jej wierzyć. Korespon- 
dent zaręcza, że car nada 
konstytucyę Rosyi. 

Wpłynąć miał na cara mi- 
nister rolnictwa Jermołow, 
który na osobnej audyencyi 
w nieobecności innych świad 
ków miał wprost oświad- 
czyć carowi, że bez nadania 
ludowi wolności, nie będzie 
dłużej carowi możliwem 
rządzić Rosyą. 

Te słowa miały na cara 
wywrzeć takie wrażenie, że 
na razie wyrzucił ministra 
za drzwi. Ale po chwili o- 
przytomniał, przywołał go 
riapowrót do siebie i kazał 
mu spisać projekt zasad 
konstytucyi w formie pisma 
odręcznego do Wittego. W 
piśmie tem oświadcza car, 
że chce na przyszłość rzą- 
dzić przy współudziale lu- 
du, że nakazuje, by spokój 
i porządek przywrócono w 
państwie bez udziału wojska 
1 polecił Witte mu opraco- 
wanie i przedłożenie mu 
projektu konstytucyi wedle 
zasad ostatniego manifestu. 
Nie dziwnego, że wobec tej 
podstępnej roboty czyno* 
wników, uspokoił się naród 
rosyjski i we wszystkich fa- 
brykach rozpoczęto pracę 
w nadziei otrzymania dale- 
ko idących ulg. Przenieśmy 
się teraz myślą do Polski i 
rozejrzyjmy się, jakie skut- 
ki i następstwa wywołał 
ten ruch w Królestwie. 
Bardzo smutne wiadomości 
w tym względzie nadchodzą 
z Warszawy i Łodzi. Car 
pozostawił Polskę swym po- 
siepakom i kazał im tak go- 
spodarować, jak uważają 
za stosowne i dobre dla ca- 
łości państwa. 


O ile wierzyć można te- 
legramom cenzuralnym i 
prywatnym depeszom lon- 
dyńskim, tow Warszawie 
panuje dzisiaj zupełny nie- 
mal spokój. Stolica Polski 
przybrała już pierwotny 


wygląd. Czy ta cisza jest za- 
powiedzią zupełnego spoko- 
ju, to nie wiadomo. To jest 

tylko pewnem, że Warsza- 

w jest obecnie uspokojona 
silną dłonią armii 35,000 i 
56 działami. 

Ilu demonstrantów padło 
od kul i karabinów, a ilu 
zamknięto w więzieniach, o 
tem dowiemy się dopiero 
później. Teraz wiemy tylko 
tyle, że wojsko strzelało i 
tratowało demonstrantów i 
spokojną ludność, a nawet 
strzelało do ludzi z armat. 
Musiało być bardzo źle, je- 
żeli użyto armat. 

Na wszystkich ulicach stoi 
wojsko pod bronią, a kozacy 
i kawalerya cwałują po 
mieście, węsząc za bunto- 
wnikami. Musi być coś po- 
dejrzanego w Warszawie, 
czegoś się obawiają czyno* 
wnicy, jeżeli ogłaszają, że 
panuje zupełny spokój, a 
równocześnie ogłoszono w 
Warszawie stan oblężenia. 

Osobny okólnik, wydany 
przez oberpolicmajstra za: 
wiera następujące postano- 
wienia: 

Zabrania się zbierania kil- 
ku osób po ulicach, i miej- 
scach publicznych, a tak 
samo zabrania się zebrań 
kilku osób w domach pry- 
watnych. 

Policya i wojsko mają pra- 
wo rozpędzać zebrania uli- 
czne, a policya ma prawo 
przedsiębrać rewizye wsze- 
dzie, gdzie przypuszcza, że 
odbywa się zebranie pry- 
watne. 

Posiadanie jakiejkolwiek 
broni, lub sprzedawanie tej- 
że jest zabronione bez ze- 
zwolenia oberpolicmajstra, 
o które każdy osobiście mu- 
si prosić. 

W razie najmniejszych za- 
burzeń na ulicy należy zam- 
knąć wszystkie drzwi i okna 
w domach przylegających, 
i nikomu nie wolno przypa- 
trywać się z okien temu, co 
się dzieje. 


Za rzucanie z okien ka- 
mieni lub odezw rewolucyj- 
nych karani będą nie tylko 
ci, którzy się tego dopuści- 
li, ale wszyscy mieszkańcy 
tego domu. 

Za wykroczenie przeciw 
tym przepisom, ustanawia 
się karę więzienia trzech 
miesięcy, albo kary pienię- 
żne do 400 rubli. 

To postanowienie odnosi 
się do miast Warszawa i 
Łódź i od całego okręgu 
waszawskiego i piotrkow- 
skiego. 

Gdy ta odezwa oberpo- 
licmajstra została ogłoszo- 
na, wówczas zrozumiała lu- 
dność Warszawy, że władze 
skorzystały ze sposobności, 
by zaprowadzić jak najgor- 
szy ucisk. To też, jak gdy 
by za poprzedniem porozu- 
mieniem się nastało w je- 
dnej chwili wielkie uspoko- 
jenie umysłów. Mieszkańcy 
stolicy nie chcą bez potrze- 
by i korzyści dla sprawy 
dawać nawet pozoru do are- 
sztowań. 

Telegramy piątkowe do- 
noszą, że w samej Warsza- 
wie aresztowano dotąd kil- 
ka tysięcy osób. Wszystkie 
więzienia są przepełnione. 


Przekupstwo kwitnie na 
wysoką skalę. Każdego wie- 
żnia wykupić można za 


kilka rubli. 
Czynownicy moskiewscy 
najęli rozbójników i zawo- 


dowych złodziei do rabowa- 
nia składów, a skradzione 
rzeczy chowano u żydów. 
To wykryto i sprawa ta zro- 
biła wielkie wrażenie w ca- 
łem mieście. 

Nie mniejsze oburzenie 
wywołało postępowanie po- 
licyi, która zabrała z do- 
mów wszystkie ciała ludzi, 
pomordowanych, albo tych, 
co umarli później wskutek 
otrzymanych ran. Nie po- 
zwolono rodzinom pocho- 
wać zmarłych, lecz rzucono 
trupy do wspólnego grobu 
na cmentarzu, przeznaczo: 
nym dla zmarłych więźniów. 

Ostatnia wiadomość, jaka 
nadeszła z Warszawy, jest 
niesłychanej doniosłości, je- 
żeli jest prawdziwa. Oto u- 
czniowie szkół publicznych 
i prywatnych mieli się zejść 
w swych szkołach i postano- 
wili zgodnie, jeżeli rząd nie 
wprowadzi do szkół języka 
polskiego, to oni przestają 
uczęszczać do takowych. 
Jeżeli to żądanie zostało 
młodzieży podsunięte przez 
starszych, to jest dowodem, 
że w Warszawie wychodzą 
na widownię żądania naro- 
dowe. 

Dotychczasowe bowiem 
zaburzenia były wywołane 
biedą, jaka panuje w Króle- 


stwie i Rosyi. 
Strajki trwają dalej w 
następujących miastach 
rólestwa: w  Częstocho- 


wie, Pruszkowie i Kaliszu. 

Bezrobocie w Łodzi trwa 
bez przerwy. Górnicy w 
kopalniach węgla w Dąbro- 
wie, Bendzinie i Sosnowi- 
cach odbyli wczoraj mityng 
i postanowili rozpocząć 
strajk od dziś za tydzień. 


Demonstracye w Galicyi, 


KRAKÓW, 3 lutego. 
Wczoraj wieczorem przyszło 
tutaj do wielkich zaburzeń z 
powodu demonstracyi prze- 
ciw carowii jego rządom. 
Tysiące robotników zebrało 
się na rynku pod Sukienni- 
cami, wokoło pumnika Mi- 
ckiewicza i zaczęło śpiewać 
patryotyczne i rewolucyjne 
pieśni. Następnie na szybko 
zbudowanej prowizorycznej 
trybunie zjawił się poseł do 
rady państwa, Daszyński, 
przywódzca socyalistów w 
Galicyi i wypowiedział 
gwałtowną mowę nazywając 
cara mordercą kobiet i dzie- 
ci. Następnie wśród okrzy- 
ków: Hańba mu! Niech zgi- 
nie! Precz z caratem! — ob- 
rzocuno błotem 1 kamienia- 
mi portret cara i podarto 
takowy na drobne kawałki. 

W tej chwili zaatakowała 
policya zebrane tłumy, we- 
zwawszy je najprzód do ro- 
zejścia się. Gdy to wezwa- 
nie pozostało bezskuteczne, 
przypuścili policyanci szar- 
żę i rąbali pałaszami, kto 
im się nawinął. 

Piętnaście osób zostało 
ciężko ranionych, a policya 
przedsięwzięła masę are- 
sztowań. Dopiero jednak, 
gdy się dał słyszeć za 
koni zawezwanych przez 
licyę huzarów, rozpierzch 
za tłumy na wszystkie R: 


"LWÓW, 3 lutego. — W 
tym samym czasie, gdy w 
Krakowie biła się policya z 
robotnikami, zgromadzony- 
mi przed pomnikiem Mickie- 
wicza, urządzili robotnicy 
także i w stolicy kraju de- 
monstracyę przeciw carowi 
i Rosyi. Tysiące ludzi z 
pracy rąk żyjących zebrało 


się na placu Maryackim 
pod koluniną Mickiewicza, 
zkąd ruszyło przez ulice 
miasta śpiewając * *Czerwo- 
ny Sztandar” na przemian 
z pieśniami patryotycznemi 
i rewolucyjnemi. 

Na czele pochodu postę- 
powało kilkunastu przy- 
wódzców partyi socyalisty- 
cznej, a między nimi radny 
miasta Hudec. Tuż za ni- 
mi niesiono chorągiew i 
sztandary z napisami: 

Niech żyje polska rewo- 
lucya! Precz z carem! Pęecz 
z Moskwą barbarzyńską! 

Tak doszedł tłum przed 
dom, w którym się mieści 
konsulat rosyjski i tam wy- 
prawiono konsulowi car- 
skiemu kocią muzykę. Wte: 
dy ukazała się policya i 
zaaresztowała przewódców, 
a za ukazaniem się piecho- 
ty uzbrojonej w karabiny, 
zgromadzeni rozeszli się. 
Do walki nie przyszło wca: 
łe. Sprawa ta oprze się o 
parlament wiedeński. 


LONDYN, 6 lutego. — 
Pisma tutejsze dowiadują 
się z wiarygodnego źródła, 
że 6,000 żołnierzy powoła- 

nych 'do służby wojskowej, 
a zebranych w Peterhofie, 
zbuntowało się i wprost od- 
mówiło komendantowi puł- 
ku posłuszeństwo. Od kilku 
tygodni można było zauwa- 
żyć wrzenie rewolucyjne 
wśród tych żołnierzy, ale 
władze nie starały się temu 
zapobiedz. Dopiero teraz, 
gdy bunt wybuchł jawnie, 
sprowadzono wszystko woj- 
sko z okolicy i buntujący 
się pułk w barakach kwate- 
rą stojący jest pod nadzo- 
rem wojska. 

Drugi telegram z Londy- 
nu donosi, że w Sewastopo- 
lu ogłoszony został wyrok 
sądu wojennego na trzy- 
dziestu czterech marynarzy 
wojennych, którzy oskar- 
żeni byli o bunt i nieposłu- 
szeństwo w służbie. Oskar- 
życiel sądowy postawil 
wniosek, aby czterech przy- 
wódców zasądzić na karę 
śmierci, a resztę na dożywo: 
tne katorgi. Ale wyrok są- 
du wtjennego zupełnie nie 
odpowiedział oczekiwaniom 
rządowców. Tylko jedena- 
stu buntowników uznabo 
winnymi i zasądzono ich 
na karę więzienia w fortecy 
od 4 do 15 lat. Jedenastu 
otrzymało bardzo lekkie ka- 
ry, a siedmiu uwolniono. 
Jest to dopiero początek. 
Kilkuset marynarzy siedzi 
w lochach fortecy sewasto- 
polskiej i będą sądzeni w 
partyach po dwudziestu pię- 
ciu. 

Ale mimo, iż obecnie za 
najmniejsze  nieposłuszeń- 
stwo wrzucają każdego żoł- 
nierza lub marynarza do 
więzienia, to jednak po- 
twierdza się wiadomość, że 
między załogą okrętów wo- 
jennych należących do flo- 
ty Czarnego Morza wy- 
buchł ponowny bunt, który 
jednak przez natychmiast 
sprowadzone wojsko został 
z całą srogością stłumiony. 

Z tego więc widać, że za- 
rzewie buntu przeciw okru- 
tnym rządom carskim cho- 
ciaż pozornie stłumione 
rozlewem krwi i masowem 
mordowaniem niewinnych, 
nie zgasło jednak zupełnie 
i wciąż tli, chociaż na po- 
zór słabo tylko. Potwierdza 
to przypuszczenie fakt, że 
robotnicy w Petersburgu 


wcale nie poddali się na- 
ciskowi rządów Trepowa, 
az niezwykłą odwagą trwa- 
ją przy swoich żądaniach. 

Donoszą mianowicie ze sto- 
licy cara, że cztery tysiące 
robotników pracujących w 
fabrykach wozów tramwa- 
jowych wydało manifest z 
oznajmieniem, że ci ludzie, 

których car przyjął na au- 
dyencyi w Carskiem Siole, 
nie byli reprezentantami ro: 

botników, ale fagasami pra- 
codawców: przez nich wy- 
branymi i do cara wysłany”. 
mi. lo tego manifestu 
przyłączyć się mają wszy- 
stkie inne organizacye ro- 

botnicze, ażeby wyprzeć się 
wszelkiej wspólności z de- 
putacyą Trepowa, wysłaną 
przez Trepowa celem bicia 

pokłonów carowi. 

Cenzuralne telegramy po- 
dają, że w Królestwie Pol- 
skiem stłumiono bunt w 
miastach, ale tymczasem 
buntują się robotnicy w ko- 
palniach węgla i fabrykach 
cukru. 

Stan obiężenia i sądy do- 
raźne ogłoszono także w 
Kaliszu, Radomiu i Siedl- 
cach. 

Nabardziej niepokojącem 
jest położenie w Łodzi. 
Ogłoszono odezwę, poleca- 
jącą strajkierom stawić się 
do pracy w ciągu 48 go- 
dzin, kto się do- tego roz: 
kazu nie zastosuje, będzie 
na zawsze z pracy wydalo- 
nym i uważanym za bunto- 
wnika. Ielegramy nie do- 


noszą, jak postąpili straj- 
kierzy. 

PETERSBURG, T lute- 
go. — Wielkie zaiona 


nie wywołała wiadomość, że 
jeneralny prokurator Fin- 
landyi, Soininen, został za- 
strzelony przez niejakiego 
Aleksandra Gadd. Soininen 
był rodowitym finlandczy- 
kiem i wiernym czynowni- 
kiem carskim. Zamach ten 
uważany jest za hasło do te- 
roryzmu, którym się mają 
posługiwać partye rewolu- 
cvjne w Rosyi. 

Pisma berlińskie twierdzą, 
że w Polsce i Finlandyi wy- 
buchnie rewolucya. Nad ca- 
łą granicą rosyjsko-niemie: 
cką powiększono załogi 
wojskowe. 

W razie wybuchu rewolucyi 
armia niemiecka wkroczy 
do Królestwa Polskiego. 

Sytuacya w Łodzi nie 
uległa żadnej zmianie. 
strajk trwa dalej. Nie ma 
dnia, aby kto nie padł od 
kuli karabinowej. 

Warszawie ucichło zu- 
pełnie, ale nie wiadomo, czy 
na dobre. W Sosnowcu, Za- 
ułębiu węglowem, strajkuje 
40,000 górników. Spodzie: 
wają się tu wielkiego rozle- 
wu krwi. 

Między wojskiem rozrzu- 
cane są tu odezwy rewolu- 
cyjne, wzywające do walki 
o wolność. 

Z głębi Rosyi jest bardzo 
mało wiadomości. Naró 
domaga się ustępstw, ale 
przeciwni są temu doradcy 
carscy. 

W zeszły poniedziałek 
zebrała się szlachta peters- 
burska na narady i większo- 
ścią 158 głosów, pizeciw 20 
uchwalono wysłać prośbę 
do cara, domagającą się u- 
stępstw dla narodu. W o- 
dezwie tej domaga się szla- 
chta utworzenia parlamen- 
tu, w którym zbieraliby się 
posłowie wybrani głosami 
ludu. 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemłac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich 
i Szlaskn 


KORONA do Austrył, Ga- 
Hcyl, Czech, Morawii I 
Węgier 


200 250 
RUBEL — do Roayi, Litwyma 6 Sr 
I Polski pod MoekalemOŻym 20C. 


£RANK —do Francyi, Bel- co 
gii i Szwajcaryi ý 13 15e. 


GULDEN — do Holandy! 4l:0 250. 
KRONER — do Danil, Nor- = 
ao 2D 


wegli | Szwecył 
LIRA — do Włoch 19.0 25c. 


24 15c 


Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pleniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. 

Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


mr 


r + 


10 P. Scholastyki p., Wilhelma, 
11 S. Lazarza, Bufroz., Lucyuszu, 
12 N, Eululii p., Gaudeutego m. 
13 P. Katarzyny de R. Maryusza 
14 W, Walentego, Jacka 

15 Śr. Faustyna m., Jowita 

16 C. Julianny p. i m.. Kanzta, 


| „ Wiadomości Z Polski 


KRÓLESTWO POLSKIE. 
WARSZAWA. — Z Ka- 
lisza donoszą: “O terminie 
mobilizacyi w mieście na- 
szem trudno się było do- 
wiedzieć. Oszukiwano ludzi, 
aby ich nie straszyć, bojąc 
się ucieczki za granicę. Gdy 
we czwartek d. 22 zm. o- 
głoszono mobilizacyę, plac 
mobilizacyjny był już tak 
otoczony wojskiem że tru- 
dno nam było rezerwistom 
doręczać odezwy. (0dezwy 
więc nie wiele pomogły, 
tembardziej, że zapasowych 
okłamywano, mówiąc, że 
nie będą wysłani na plac 
boju, lecz zostaną w kraju. 
Tym sposobem władze po- 
trafiły oszukać rezerwistów, 
gdyż nie jeden pomyślał so- 
bie, że jeżeli go tak daleko 
nie wysyłają, to nie warto 
oporu stawiać. Kiedy wszy- 
stkich zapędzono do koszar, 
zastali tam trochę barłogu 
ze słomy i na tym barłogu, 
w brudzie, musieli cały czas 
leżeć. Przez pierwsze trzy 
dni, każdy z nich dostawał 
po funcie mięsa, po czarce 
wódki i po 10 kop. *'na 
czaj”'. I tu znowu przedsta- 
wiciele rządu carskiego nie 
omieszkali skorzystać ze 
sposobności zapełnienia 
swoich wiecznie dziurawych 
kieszeni. Mianowicie rząd 
rozkazał, aby gminy na ka- 
żdego rezerwistę wypłaca- 
ły po 40 kop. dziennie, gdy 
tymczasem rezerwistom do- 
stało się po 10 kop., a re- 
szta ulotniła się do kieszeni 
naczalstwa wojennego. Po 
za tem każdy rezerwista do- 
stał jako prezent woreczek 
napełniony podarunkami. 
Woreczki te były podaro* 
wane przez kaliską guber- 
natorową Nowosilcewową, 
lecz napełnione z jej rozka: 
zu przez urzędników. W wo: 
reczkach tych znajdowała 
się machorka,  najlichsza 
herbata, parę kawałków 
mydła i zapałki. 
(Gubernator robił starania 
u biskupa, ażeby pozwolił 
na odprawienie mszy w ko- 
szarach, lecz biskup nie 
zgodził się na to, pozwolił 
zaś tylko na pobłogosławie- 
nie na drogę. Gdy ksiądz 
przyszedł dać błogosławień- 
stwo, z rozkazu gubernato- 
ra mia? lo nich mowę, w 
której chciał im wyjaśnić, 
gdzie ich rzeczywiście wy: 
wieść mają, lecz gdy naród 
rozpłakał się, gubernator 
wzbronił mu mówić dalej, 
czyniąc mu gorzkie uwagi. 
Sam zaś do zapasowych o- 
dezwał się temi słowy: 
"Czego wy płaczecie? baby! 
Jak wam nie wstyd pła- 
kać!” i naigrywał się z nich 
w rozmaity sposób. Wojsko 
zachowywało się biernie, 
gdyż żołnierze otrzymali 
rozkaz, aby ludziom krzy- 
wdy nie robić. Było kilku 
socyalistów. którzy ofice- 
rów i żołnierzy bili kijami, 
lecz zapasowi sami się odzy- 
wali, żeby awantury nie ro- 
bić. Wysyłali rezerwistów 


przeważnie w nocy, a peron 
był wówczas szczelnie ob- 
stawiony przez żołnierzy. 
Wywozili ich w wagonach 


bydlęcych, _ nieopalonych. 
Jako przeciwieństwo do 


tych podarunków, które im 
dawali w Kaliszu, jest do 
zaznaczenia fakt, że jednę 
partyę rezerwistów trzyma- 
li w Warszawie na zbornym 
punkcie przez trzy dni, nie 
wypuszczając nikogo na uli- 
cei nie dając im absolutnie 
nie do jedzenia, tak, że wie- 
lu ludzi rozchorowało się z 
głodu. 


WARSZAWA. Nasz 
świat pedagogiczny bolesną 
poniósł stratę. W sędziwym 
wieku lat 76 zmarł Ilenryk 
Wernic, jeden z tych pisa- 
rzy i przewodników mło- 
dzieży, którzy swój zawód 
nauczycielski uważają za 
kapłaństwo i oddają mu 
się z prawdziwem zamiło- 
waniem. A u śp. Henryka 
Wernica wypełnianie przy- 
jętych na siebie obowiązków 
wymagało wielkiego poświę-* 
cenia. W pełni sił męskich, 
w latach, w których rwał 
się do pracy i czynu, nawie- 
dzony został najstraszniej- 
szem bodaj kalectwem, utra- 
tą wzroku. Nie upadł je- 
dnak na duchu i nie poddał 
się rozpaczy. Przy pomocy 
lektorów i sekretarzy, nie 
przestawał zasilać literatu- 
ry dla dzieci pracami tem 
cenniejszemi, że przebijała 
w rich wiedza rozległa, ja: 
aność wykładu i wzorowa 
dbałość o język. Sp. Hen: 


"ryk Wernie przyszedł na 


świat w r. 1829 w Warsza- 
wie i tu też kształcił się, 
a następnie objął posadę 
profesora języka polskiego 
1 geografii w szkole realnej. 
W r. 1861 wyjechał za gra* 
nice, przebywał w Niem- 
czech i Anglii,nie ustając w 
pracy. nad dalszem kształce 
niem i przyswajaniem ANA 
najnowszych metod pedago- 
gicznych. Owocem tej pracy 
był wydany w r. 1868 
“Przewodnik wychowania” 
za którym poszły liczne roz- 
prawy i studya. jak, “Wy- 
chowanie dziecka do lat 
sześciu. "Nauka o rze- 
czach”, “Pierwszy krok 
nauki”, ''Historya powsze- 
chna'”. Szereg artykułów, 
rozbiorów, krytyk itp., 
skreślonych przez niego jest 
długi, jak nie mniej powa- 
żnym jest dorobek literacki. 
Pisma dla młodzieży miały 
w zmarłyın stałego i cenio- 
nego pracownika, a powia- 
stkii opowiadania, umiesz- 
czone w nich, cieszyły się 
poczytnością wśród dziatwy 
i młodzieży. 

Cześć jego pamięci! 


WARSZAWA. — Z Zy: 
tomierza donoszą o kłopo- 
cie, w jakim się znalazła 
władza autonomiczna gu- 
bernii wołyńskiej. Złośliwa 
biurokracya rosyjska, ukła- 
dając statut tego ziemstwa, 
postanowiła, że na żadne 
posady, a więc także na po- 
sady lekarzy autonomi- 
cznych, nie mogą być przyj- 
mowani ludzie innych wy- 
znań, jak tylko prawosła- 
wnego. Otóż teraz rząd po- 
wołał takie mnóstwo leka- 
rzy na teatr wojny w Man- 
dżuryi, że zupełnie zabrakło 
prawosławnych doktorów 
medycyny. Władze ziemskie 
myślały obejść przepis przez 
chwilowe zaangażowanie do 
autonomicznych szpitali le- 
karzy polaków i żydów. 
tymczasem ci odpowiedzieli, 
że na takie chwilowe wyrę- 
czanie się nimi nie mogą 
się zgodzić—i że albo ziem- 
stwo da im stałe posady — 
albo nie wstąpią do instytu- 
cyi autonomicznych. Rezal- 
tat tego był ten, że ziem- 
stwo musiało się udać do 
Petersburga z prośbą o 
zniesienie zakazu przyjmo- 
wania polaków i żydów na 
posady w samorządzie tych 
południowych prowincyłl. 


WIEL. KS. . POZNAŃSKIE. 


POZNAŃ. “Kuryero: 
wi EZR grozi 
upadek. Redakcya oświad- 
cza w ostatnim numerze, że 
wskutek nie::dania się za- 
miaru podwyższenia kapita- 
łu akcyjnego wydawnictwa 


o 30,000 marek, zwołane zo- 
stało zgromadzenie akcyo- 
paryuszów, htóre ma ewen- 
tualnie uchwalić zawiesze- 
nie wydawnictwa z dniem 
1 kwietnia.  Kierykalna 
“Drukarnia św. Wojciecha” 
odmówiła przyjęcia “‘Ku- 
ryera' na swój rachunek. 
“Kuryer Poznański”, 
wybitniejszy organ 


istnieje od lat 35. Założony 
w pierwszych latach walki 


kulturnej dla obrony kato- 


licko-polskich interesów, 
był organem 
stwa polskiego ipod reda- 


kcyą śp. ks. dr. Maksymi- 


liana Karpeckiego posiadał 


znaczny wpływ na społe- 
czeństwo poznańskie. 


“Kuryer Poznański” był 


zawsze pismem ugodowem 
i zawsze występował prze- 
ciw tej olbrzymiej większo- 
ści naszego społeczeństwa, 
która się 
bytu politycznego. 
ność utopią i nie dziwnego, 
że wobec takiej roboty, sa- 
mo siętopi i prawdopodo* 
bnie utonie. 


Nad grobem jego zapłaczą 


chyba  hakatyści i cesarz 
Wiłhelm. 
POZNAŃ. — Dnia 18 


stycznia odbył się w Pozna* 
niu pogrzeb Śp. 
liana Jackowskiego, patro- 


na kółek rolniczych. O1 sa- 
mego już rana tłumy włoś- 
cian podążały na ulicę Zie- 


loną, by po raz ostatni ucz- 


cić ukochanego swego opie- 


kuna. Delegacye wszystkich 


Kółek rolniczych, z preze- 
wicepatro- 


sami na czele i 
nowie z teraźniejszym 
tronem Oraz 
zastępy obywatelstwa wiej- 


pa: 


skiego i miejskiego zebrały 
się u trumny śp. Maksymi- 
liana Jackowskiego. Miasto 


Poznań wystąpiło ze wszy- 
stkiemi swemi Bractwami, 
Cechami, _ Korporacyami, 
Towarzystwami itd., w li- 
czbie T2. 

Między 
wiedzianemi 
tak przemówił p. 
Brzeski: 


Na cmentarz zasłużonych 


mowami, wypo” 
nad trumną, 
Julian 


mężów, przewodników na- 


rodu, przybyła świeża mo- 
gila. Aeszedł do grobu mąż, 
sterany pracą i wiekiem i 
pokrył kirem żałoby wiel- 
kopolską krainę. Npieszą 
więc dzieci nieszczęśliwego 
narodu na grób swego Ulu- 
bieńca, by mu oddać osta- 
tnią łzę łzę bo: 
leści i smutku, łzę niemej 
rozpaczy. W tej to trumnie 
spoczywają zwłoki śp. Ma- 
ksymiliana Jackowskiego, 
patrona Kółek rolniczych, 
weterana prac obywatel- 
skich — i ojca ludu wielko- 
polskiego. 

D, najważniejszych, a 
śmiało powiedzieć mogę, do 
najtrwalszych _ instytucyi 
naszych, należy bez wątpie- 
nia instytucya Kółek rol- 
niczych; budowniczym te- 
go wielkiego dzieła, to oto 
zmarły śp. Maksymilian Ja- 
ckowski. 


On chwycił silnie w swe 
dłonie ster Kółek rolni- 
czych; a chociaż nieraz bo- 
rykać się musiał z przeci- 
wnościami, chociaż nieraz 
zwalczać musiał niedowiar- 
stwo, lenistwo, zarozumia- 
łość i pychę, żelazną swą 
energią Ena przeciwności, 
a doprowadził tę napie:- 
kniejszą instytucyę naszą 
do dzisiejszego kwitnącego 
stanu. On pierwszy niósł 
pochodnię oświaty pod 
strzechy naszych włościan 
— założył pismo rolnicze 
** Poradnika (Gopodarczego”” 
był jego opiekunem i 
doradzcą i doczekał się tej 
pociechy, że pismo to tak 
poczytne pod świetną reda: 
kcyą, rozchodzi się po całej 
Polsce. Pod jego okiem wy- 
chowało się tysięce włościan 
na obywateli kraju, wypeł- 
niających obowiązki swe o- 
bywatelskie, a syny i wnuki 
ich głosić będą po wsze cza- 
sy chwałę jego. 

Ze śmiercią tego wielkie- 
go męża zgasła na zawsze 
jedna z najjaśniej świecą- 
cych gwiazd, której światło 
odczuwały najdalsze zakątki 


naj- 
klery- 
kalny w zaborze pruskim 


duchowień- 


nie wyrzekła 
swych praw do niezawisłego 
Pismo 
to nazywało pracę o wol- 


Maksymi- 


niezliczone 


GAZETA POLSKA- 


Księstwa naszego i odezu- 
wać będą dopóty. dopóki 
duch polski jaśnieć, a mowa 
polska rozbrzmiewać będzie 
w tej krainie grobów ojców 
naszych, w tej krainie łez i 
nieszczęść. 


My tu zaś obecni, w tak 
licznem gronie, jak i ci 
wszyscy, którzy tu dzisiaj 
przybyć nie mogli, żegnamy 
cię, ukochany nasz  Patro- 
nie i przysięgamy ci przy 
twej trumnie, że odtąd pój- 
dziemy drogą, którąś ty 
nam wskazał. Tyś opuścił 
plac boju, my dalej walczyć 


Tyś poszedł po nagr ode, 
my dalej pracować będzie- 
my w skwarnym- słońca 
upale. 

Idź i powiedz, że z pier- 
si naszej nikt i nic nie wy- 
drze nadziei w lepszą przy- 
szłość, w odrodzenie się na- 
sze. 


Biedni jesteśmy, nie stać 
nas na spiżowe pomniki dla 
ciebie, ale duch twój wzla- 
tywać bedzie zawsze nad 
nami, a pamięć o tobie ni- 
gdy przenigdy wśród nas 
nie zaginie. 


Zwłoki ś. p. Maksymilia- 
na TEE przewie- 
ziono do Wronczyna, gdzie 
spocznie na wieki w tej zie- 
mi, którątak bardzo uko- 
chał. Maksymilian Jackow- 
ski urodził się 12 paździer: 
nika 1816 r: w Słupi w po- 
wiecie pleszewskim. Nauki 
pobierał w poznańskiem i 
mnazyum Maryi Aaa? 
ny. Skończywszy nauki, a 
pragnąc pozostać wiernym 
glebie rodzinnej, wyuczył 
się gospodarstwa w T'urwi, 
pod okiem jenerała Dezyde- 
rego Chłapowskiego, gdzie 
tyle skorzystał i tyle potra- 
fił sobie zaskarbić zaufa- 
nia, że odtąd przez czas nie- 
jaki prowadził samodzielnie 
administracyę kilku wię- 
kszych majątków, bądź w 
Księstwie, bądź w Króle- 
stwie Polskiem. Przezna- 
czenie zawiodło chciwego 
wiedzy i poznania Świata 
młodzieńca aż na Podole, 
nad Dniestr, gdzie o 15 mil 
od Odessy, wziął w dzierża- 
wę od Teodora Mańkow- 
skiego Jarholik i Cebulów: 
kę, uległ jednak w r. 1850 
tesknocie za  rodzinnemi 
stronami i stosunkami. 
Wróciwszy do Księstwa, 
kupił dobra Pomarzanowi- 
ce, które później oddał sy- 
nowi. Ledwo się rozgospo- 
darował, a już w r. 1851 
wszedł w życie publiczne. 
Od roku 1869 wspólnie z 
p. W. Wolniewiczem objął 
redakcyę "Ziemianina. 
Po założeniu szkoły rolni- 
czej w Źabikowie był człon- 
kiem komisyi szkolnej. Głó- 
wną służbę społeczną roz- 
począł i główną zasługę 
zjednał sobie śp. Maksymi- 
lian Jackowski dopiero od 
czasu, gdy został patronem 
Kółek. 

Pierwszym czynem nowe- 
go patrona było, że sprowa* 
dził rzecz z drogi urzędo: 
wej. Przyjaciół i znajomych 
zachęcał osobiście do za- 
kładania Kółek, za ich po- 
mocą wyszukiwał inne od- 
powiednie osobistości, któ- 
reby się utworzeniem i 
prowadzeniem Kółek zająć 
mogły ; docierał osobiście w 
najodleglejsze strony Ksie- 
stwa, osobiście przewodni- 
czył pierwszym  konstytu- 
jącym się zebraniom i ro- 
cznicom. Praca około Kó- 
łek rolniczych była u śp. 
Jackowskiego pracą życia, 
głównem zajęciem obywa- 
telskiem po za pracą zawo: 
dową rolnika. Owoc tej pra- 
cy był dodatnim w najwyż- 
szym stopniu, ukoronował 
ją zgasły patron tem, że 
czując się już osłabionym 
na siłach, dobrowolnie u- 
stąpił, przelewając obowią- 
zki swe na młodsze, po- 
przednio dobrze wypróbo- 
wane siły. Uroczysta rezy- 
gnacya ta była 
świętem narodowem. Alei 
na szerszem polu prac i 
działań obywateskich wszę- 
dzie i zawsze spotykać mo: 
żna było rękę i myśl pa- 
trona. W polityce należał 
zawsze do szeregu najgor- 
liwszych patryotów, którzy 
wedle sił i nad siły nieśli 
na ołtarz ojczyzny swój 


nieledwie ; 


czas, swoje mienie, wolność | kole, 
i swą krew. Najstarszego 
syna Mieczysława stracił w 
powstaniu 1863 r. Sam był 
w r. 1863 komisarzem wo- 
jennym na powiat średzki. 
Aresztowany skutkiem in- 
formacyi, zaczerpniętych 
przez policyę z pugilaresu 
hr. Działyńskiego, przesie- 
dział półtora roku w Moa- 
bicie. 


kich 


ska. 


ne w księstwie Cieszyń- 
skiem. 


rzystw, szczególnie w za- 
grożonych okolicach Szlą- 


Nowemu towarzystwu ży- 
czymy ze szczerego serca 
<NSzczęść Boże! Czołem!” 


które zostało założo- | kami. Mimo to szkoła czyni 
narzeczom pewien uszczer- 
A trzeba bardzo ta- | bek, wypaczając zarazem 
narodowych towa- | główne zadanie szkoły. 


Owóż prelegent jest zda- 
nia, że w dzisiejszych cza- 
sach przebudzenia narodo- 
wego, kiedy to literatura 
piękna, względnie najwy- 
bitniejsi pisarze i poeci po- 
cząwszy od Mickiewicza, 


GALICYA. czerpią ze źródeł piękna mo- 
Bardzo obszernem było wy ludowej już to wyrazy, 
działanie zmarłego na po- LWÓW. — *'Szkoła ludo- już to zwroty — kiedy w 


lu wydawnictwa, dzienni: 
karstwa, wydawnictw bro- 
szurowych i ulotnych. 


wa — a narzecza w Galicyi” 
— pod powyższym tytułem 
wygłosił p. Kazimierz Kró- 


salonach wykwitnych podzi- 
wiamy piękno stylu ludowe- 
go, a nawet moda zakopiań- 


Utrzymywał stosunki z pi- | liński, nauczyciel szkół | ska wtargnęła do miast i na- 
smami wszelkich odcieni. | lwowskich, wobec licznie | daje tym miastom ceche 
Szczególnie usiłował pobu- | zebranego  nauczycielstwa polskości, a ruguje mody 
dzić do życia prasę ludową. | nader interesujący odczyt zagraniczne, kiedy wresz- 
W tym celu stał się głó: |w lwowskim oddziale Tow. | cie sztuka stosowana polska 
wnym założycielem i opie- | pedagogicznego. Prelegent | czerpie wzory z pośród ludu 


kunem 'Orędowuika”, or- 
ganu warstw średnich. Był 
on też jednym z rzadkich 
w tym czasie mężów, któ: 
rzy uznawali potrzebę i 
konieczność naprawy oby- 
czajów 1 wierzył, że napra- 
wa ta zdoła odrodzić społe- 
czeństwo. Wszelkimi sposo- 
bami wpływał na szerzenie 
oszczędności, wstrzemieźli: 
wości, a walczył z całą e- 
nergią przeciwko karciar- 
stwu i hazardowi i ubolewał 


itd., 


na podstawie licznych cytat 
z najstarszych 
literatury polskiej, jak bi- 
blia królowej Zofii, wyjątek 
z Kazania o św. 
Bogarodzicy, 
Górnickiego, Miaskowskie* 
go, Kochanowskiego, Reja 
udowadniał, że wielka 
ilość słów i zwrotów spo- 
tykanych dziś w góralszczy: 
nie, w okolicach Krakowa i 
gdzieindziej ma swoje źró- 
dło w czasach złotego wie- 


— należałoby zwrócić uwa- 
gę.i na ludowy język, tak 
obfity, że gdyby tylko po- 
łowa wyrazów przeszła do 
języka literackiego, byłby 
on najbogatszym ze wszy- 
stkich na całej kuli ziem- 
skiej. 


Zadanie to wypełnia już 
liczna drużyna literacka, u- 
szlachetniając wyrazy i 
zwroty ludowe i wprowa- 
dzając je do mowy cywilizo- 
wanej, w czem szkoła ludo- 


pomników 


Janie; Pieśń 
dalej dzieł 


nad nikłymi rezultatami tej | ku i że wiele form języka 
: wa musi d 
walki ludowego: 4 jest ŚĆ Soriacih to jk WET 
== cf niż obecny język cy- | ludowe zachowywać i pielę- 
wilizowany, popsuty zre- 


GÓRNY SZLĄSK. 
GLIWIC E.— Znamienny 


proces rozgrywa się w sali 
sądu przysięgłego. Na ła- 
wach oskarżonych zasiada 
22 — przeważnie młodcyh 
— polaków i polek gliwi- 
ckich, oskarżonych o utwo- 
rzenie tajnego związku, któ: 
ry dla rządu pruskiego miał 
być tajemnicą, a którego 
działanie miało być skiero- 
wane w kierunku przeciw- 
działania prawom niemie- 
ckim za pomocą niedozżwo- 
lonych środków. Poza tem 
jeden z oskarżonych ma 
odpowiadać za podburzanie 
różnych klas ludności do 
gwałtów. 


Oskarżenie twierdzi na 
mocy sprawozdań policyj- 
nych, że oskarżeni tworzy- 
litajne kółka, w których 
rozprawiano o polityce, u- 
czono się historyi polskiej, 
podburzano przeciw niem- 
com i prawom niemieckim. 
Pisząc w pauzie południo- 
wej, po wysłuchaniu zeznań 
oskarżonych i i świadków, 0- 
prócz urzędników policyj- 
nych — twierdzę już teraz, 
że nie postawiono dotych- 
czas najmniejszego dowodu 


dzą, 


BO, 


ktują 


wych. 


sztą do niemożliwości obey- 
mi wyrazami. Zamiast więc 
zanieczyszczać mowę polską 
zapożyczanymi wyrazami i 
zwrotami w obcej zupełnie 
i martwej mowie greckiej, 
łacisńkiej, wreszcie francu- 
skiej i niemieckiej — nale- 
żałoby zwrócić się do zdro- 
ju mowy ludowej, czystej, 
rdzennie naszej, takiej, ja- 
ką nam wydała ojczysta 
święta nasza ziemia. 
W kwestyi tej 
prelegent zdania wielu u- 
czonych, 
prof. Bruecknera, Karłowi- 
cza, L. Rydla, którzy twier- 


bardzo bogate, bo według 
rozpoczętego słownika Kar- 
łowicza 
wyrazów i są gruntem "dla | 
języka polskiego, literackie= | 
że język literacki w 
grunt ten zapuszcza korze- 
nie, żyje jego sokami itd. 
Odmiennie tę rzecz tra- 


szkół ludowych, które wkła- 
dają na nauczycieli obowią- 
zek tępienia narzeczy ludo- 


Rydel zabierał już publi- 
cznie głos i wyraził obawę, 
że szkoła ludowa za jakie 


gnować lub przynajmniej w 
pokoju zostawić. 


W tym celu proponuje 
prelegent, aby nauczyciel- 
stwo zebrało w każdej okoli- 
cy najwybitniejsze cechy 
gwar i sporządziło słowniki, 
na podstawie których mo- 
gliby uczeni orzec, co nale- 
ży wytępić, a co zostawić. 
A do wytępienia jest wielka 
ilość germanizmów przyno- 
szonych z ‘‘Saksów”, z woj- 
ska, z urzędów różnych, jak 
«hajzybany” , Bztajeramty”” 
etc., oraz rutenizmów, po- 
wstałych wskutek rozrzuce- 
nia rusinów między ludnoś- 
cią polską i w: i. 

Początek pracy ma dać 
nauczycielstwo tak okręgu 
lwowskiego miejskiego jak 
i zawjajskiego, dą którego 
zwróci się lwowski oddział 
Tow. Ped., z prośbą na 
wniosek prezesa oddziału 
p. Stan. Majerskiego, by 
zbierało tak w samym liwo: 
wie jak i okolicy wyrazy i 
zwroty ludowe, Z których 
lwowski Oddz. P. mógł- 
by e NES słownik mo- 

udowej w okolicach 
eona. 

Byłoby rzeczą pożądaną, 
by tak ważną sprawą zajął 
Zarząd główny T. P. 


cytował 


między innymi 
że gwary ludowe są 


„obejmują 40,000 


plany naukowe dla 


V tej sprawie p. L. 


na stwierdzenie oskarże- | lat 50 wytępi zupełnie na- | się 
nia. rzecza. Prelegent na to się „ledwie inne pa ARTE) do 
oł. A Bi „ |nie zupełnie godzi, bo na- | zbierania materyałów, ce: 
Oskarżeni ei zap rzecza uważa za żywioł, któ- lem ułożenia słowników 
doj BY TARA ZU dą ry wiekowe burze już prze- | mowy ludowej we wszy- 


większość odmawia wszel- 
kich zeznań. Wszyszcy Są 
robotnikami. Wraz z nimi 
zasiada 10 młodych dzie- 
cząt robotnic na ławie o- 
skarżonych. Wesoło im tam! 
śmieją się, a w długie ro- 
umowy z prokuratorem i z 
sędziami się nie wdają. 

Ubronę prowadzą adwo- 
kaci polscy pp. Różański, 
dr. Leyda, Dekowski, Wnu- 
kowski. 


KRÓL. HUTA.— Przy- 
była tu w tych dniach z 
Mandadis pewna pani, ż0- 
na pewnego polaka, osiedlo- 
nego na daleki wschodzie 
w Mandżuryi. Podróżowała 
razem z dwojgiem dzieci 
27 dni. Mąż odprowadził ją 
aż do Polski, poczem po- 
wrócił do Mandżuryi, gdzie 
mu się bardzo dobrze powo- 
dzi. Po niejakimś czasie po- 
wróci ona znowu do Man- 
dźuryi. Opowiada ona, że 
środki spożywcze w Man- 
dżuryi ogromnie podrożały. 
Najlepsze interesa, robią 
młyny. Rząd rosyjski płaci 
za wszystko gotówką. 

Tyle “Katolik” górno- 
szląski, pismo konserwaty- 
wne. Pismo to nie wspomi- 
na nic o tem, jak się powo- 
dzi tym nieszczęśliwym na- 
szym braciom, wysłanym 
na rzeź, którzy giną z gło- 
dui od mrozu w tym tyl- 
ko celu, aby poniekąd caro 
wi rabować. 


DZIEDZICE. — Zawią- 
zał się tutaj. jak słyszymy, 
związek ''Sokoła'. Jestto 
piąte z rzędu gniazdo so- 


” 


trwał i zachował się niemal 
takim, jakim był przed wie- 


stkich stronach naszego kra- 
ju. 


MWTTTTTTTTTTTTTTW 


KANTYCZKA --- 


NON 


CZYLI PASTORAŁKI I KOLĘDY 


obejmuje przeszło 700 stronie. „Jest 


to cała Kantyczka, jeszcze raz pra- 
Kantyczka ta 


wie tak gruba jak KMantyczka, któ- 
rą sprzedawaliśmy poprze- 7 5 
c 


czyli 


- Kolendy, zawiera piosnki wesołe 


dnia, a kosztuje tak samo 
Pastorałki i 
ludu w czasie Świąt Bożego Na- 
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyonarzy zchrune. 
Zawiera nadto pieśni do użytku 
kościelnego. oraz szopęk dla ma- 
łych dziatek, jako to: 
Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw, Maryl Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa; 
Mszą na Boże Narodzenie; 
164 Pieśni na Boże Narodzenie; 
2 Pastorałki; 
1 Szopka dla dzieci; 
193 Kolend; 
11 Pteśni Adwentowych; 
4 Pieśni na Wielki Post; 
5 Pieśni Wielkanocnych; 


8.23% na Zielone Bwlątki; 
6 „ na Boże Ciało; 
542% o Najśw. Maryi Pannie; 
8 5 o Świętych Pańskich; 
l Przygodne; 
3 za umarłych; 
I w dodatku 


Kilkanaście Kolend Kościelnych. 
Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
księży misyonarzy w Krakowie W tej 
kantyczce znajdują sę Zk i Pastorałki do 
przedstawienia sta 


JASEŁEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po 75c. w księgarni 
Ww. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, 


i 
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F A Sen. . 
' Rozmaitości. l i Pewien robotnik w Szko- 
mi | CY — powiada pewien li- 


Straty we flocie. terat w swem piśmie — o 

' 1 budziwszy się rano, począł 

Na początku wojny liczy- | opowiadać żonie, co mu się 
ła eskadra w Porcie Artu- | śniło. 

ra 50 flag. Zatopieniu ale- 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszem lekarstwem dotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i BOcr Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 


aczawooe =: 0000 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kle zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek. 


Zbytek w jadle. EE SZ a kg 
Wszyscy wiedzą, iż zda- | STWY giny 1 takową dobrze 
niem lekarzy i hygienistów, ubić. Na tak przygotowa- 
klasy zamożniejsze odży- | anem podkładzie układa się 
wiają się za ie: Dażo | sterte lodu w kształcie pry- 
niedomagań, kończących się | 2™Y (dachu). Lód należy 


zwykle poważnemi zaburze- zwozić w czasie najtęższych 
mrozów, rozbijać młotami 


Dla tej kategoryi osób BEEN p A drąż- 
przedsięwziął fizyolog an- | Somin r dt e 
gielski p. Chittenden sze- sób EW Brokwić Dr FADE 
TE An aden tro a rel nie ależ dawać Sr 
się istotnej ilości pokarmu, ba R > kanie a h A 
najodpo miegnieiggej do aa Janit R 24 A 
chowania sił i zdrowia. |?! 

Badania te, bardzo ścisłe, AU R? prayiem 
WĄŻ) Ra EE, ię "2 e aa iT, Snik 
cy do roku, wykaz: zi A ż 

tak człowiek zę 2351 bą warstwę targanej słomy, 
e CZ ORA paę A a a we 
racą nic na : PZ gah 

RI się z Kł AISE zaś ta okrywa nie obsuwa- 
szymi, jeżeli stopniowo przy- nak dokoła nawbijać 
zwyczają się do skromnego | “0*50w w ziemię. 

posiłku. Zwykle można by-| Jeśli kto ma miał torfo- 
ło z wielkim pożytkiem | wy, to zrobi lepiej, gdy na 
zredukować dzienną porcyę | drążki da tylko niegrubą 
jadł. DRA AA do WE ef e m nig 
połowy a często i do trze- | dopiero warstwę torfu. 
ciej części zwykłej ich nor- ym iż jednak je na 
my. miał nałożyć jeszcze słomy, 
Zwłaszcza największe o- | by wiatr miału nie rozniósł. 
szczędności robiono na mię- | Dla utrwalenia całej okry* 
sie, z bardzo dobry rezul- | wy przed wichrami, trzeba 
tatem. To też fizyolog an- |ią zabezpieczyć, podobnie 


NOP REN 


torpedowców; zabrany przez k OE j 
Japończyków 1 torpedowiec bowiem, A Ja BALE kdo, 
Wartość tej floty obliczyć | 283% NI AE ZAC 
można przypuszczalnie tak: AR OW A RA 
7 pancerników po 10 miljo- tłomaczyć, wyt Da Ina 
nów wartości 70 miljonów | 8°. T I. Synek, 82e- 
rubli; 7 krążowników prze- Śc1o ji chłopię w ten 
ciętnie po 5 miljonów war- | SPOSOD: — 

tości 35 miljonów rubli; 2] — Wielki i tłusty szczur 
małe krążowniki po 1% |to szynkarz na rogu, które: 
miljona wartości 3 miljoay | mu wszystkie zarobione za- 
rubli; 2 transporty miner- | nosisz pieniądze; te dwa 
skie po 2 miljony wartości | chude to matka i ja; ten 
4 miljony rubli; 7 OE zaś ślepy to ty jesteś ojcze! 
rek przeciętnie po 750 ty- y 
sięcy wartości 5% miljona Ciepły napój dla bydła. 
rubli; 25 torpedowców po|  Zwierzętom wystareza za 
300 tysięcy wartości 1% |napój woda, ale nie należy 
miljona rubli; razem wiec | sądzić, żeby im i co lepsze- 
wartość eskadry wyniesie | go nie zdało. W Anglii od- 
125 miljonów rubli, czyli | dawna już rozpowszechnio- 
około $ 65,000,000. Do tej |ne jest pojenie krów doj- 
sumy należy dodać 10 mi- | nych odwarem z siana. Jest 
jonów które kosztował wła- | to herbata  przyprawiona 
dywostocki „Ruryk” zato- |solą zamiast cukru, a że 
piony przez  Kamimurę. | krowom smakuje i na zdro- 
ilość załogi w eskadrze | wie idzie, widać to z ich 


JEŻELI NIE UŻYWA Można przesyłać w liście registrowanym, 
przez Money Order lub w 1 t £ 


znaczkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Oalifornî- ave., Chicago, Ill. 


centowych 


TRINERA Wid z; | niami czynności organizmu cago, Il (x) | cał 

ABINENA AMS E 7, pe A x 1 lu, t . ` . całej Azyl, jako też w Egipcie lecząc ludz 

i : DEA ra gły: 6 pancerników, 5 krą- | _ ezter po k doa pochodzi z przejadania się. |? drobne kawałki i na | ==————~~~~~~~— z ràtnyca dolegliwości. charga 1 słabość próce 
AMERYKAŃSKI żowników, 2 małe krążo- y 3% y, J8K ] Jest to prawda tak oczy- noc zalewać wodą, aby SIĘ dzie z powodu klimatu wielu cierpi na slabe 
WE R SR atia wniki, transporty miner- obli EJ: do "Bop BIQ wista że dla uznania jej z całej masy wytworzyła z . pzy tali poałeg prze en, zastali wyleczenia ch 

: ELIXIR skie, 6 kanonierek, oraz 16 h sM eh dogi, k pes wystarczyłoby samo rozu- | JĘdna bryła. l'o uformowa- Zadna kobieta stromy i miny. Sakocka ta make Jett wenteczną 

> GORZKIEGO torpedowców; _ rozbrojeniu yje Ek: Rod yty cu | mowanie.. Nie wszystkich | niu sterty lodu, robi się "a iek ROW Poe niy o 

; ice R zaś 1 pancernik, 2 krążo- “i te te ii bar- | jednak może rozumowanie oe p azta nie jest pięKNnĄ PERON EZ 

a WINA -- wniki, 1 kanonierka i 8 dzo się niepokoił, słyszał przekonać. z da o tego celu Cena za pudełko $1 00. 

a dir 

4 

B 

i 


jest kombinacyą wina z zło- 
łami I dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca i wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 8. Ashland av., Chicago, III. 
wecuooe: ©O000000000G00 


Dra Bonkera Complexion Cream, 


ma sprzedaż w aptece 


XELOWSKI'S PHARMACY, 


109 Milwaukee av. Chicago, Ill. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST, 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 
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Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25e i o Dra 
Bonker'a Pigułkach roślin- 
nych,gwarantowanych że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


POLSKA SZKOŁA 
AKUSZERY!I 


Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące. 
Cena nmiarkowana, 


Najleprzy, prawdziwy ser azwajcaraki. 

Ber Edamaki I ser Parmesański. 

Fromage de Brie 1 ser Roquforski. 

Ner i rośliny, Nenszatalski i Limburski, 
Brunświcki ealceeJn. 

Salami, Westfalskie szynki, 

Wądzone i marynowane węgorze. 

Holandzkie eztokfiaze, anchovies. 

Nowa Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdztwe francuskie wardyny | azampiniany. 
Francuski groch, najlepszą 67 

Niemieckie szparagi, krajaną fadoig. 
Niemieckie jagły. soczewica, kaszą pizenną. 
Najlepazy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Rarzą tatarczaną, kaszą owsianą. 

Mąkę tatarczaną. mąkg ryżową. 

Swieże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 

Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Saszone gruszki. wiśnie, prunele. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawą Java, Mocca | e 3 
Frawdziwą tabakg do zażywania Loebak'a. 


Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły. 

Dr. W. STATKIEWICZ, Prez, 

626 Milwaukee Av., CHICAGO, 11. 


«Tygodnik Ilustrowany” 


drukować będzie od Nowego Roku dal- 
Bzy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. t, “Chłopi. 

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak 1 Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą prace 


5O YEARS" . : R : r F i l R najwybitniejszych pisarzy polskich. W | Niemieckie kołowrotki i gremple. 
EXPERIENCE | port—arturskiej wynosiła | wyglądu w porównaniu z | gielski poleca bardzo gorą- | jak to się robi przy stertach | każdym niemal namerze koresponden- | prwniane trzewiki 1 pantofle (Aremo iaito 


cyo z dalekiego Wschoda, z illustracy- 
ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej. 

“TYGODNIK ILLUSTROWANY* 
będzie i nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską. 

Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście plema, jak 1 na od- 
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy- 
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna- 
jących czytelników z najnowszymi prą- 
dami sztuki europejskiej. 


Błowem prenumerator «TYGODNI- 
KA J118 'ROWANEGO“ otrzyma w 
r. j $ 
1. Około 1000 kolamn tekstu z 1200 

ilustracyami. 

2, 24 dodatki bezpłatne zawierające 
12 tomów SIENKIEWICZA I *DZIE- 
JÓW POROZBIOR.* oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH. 

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 

4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 

dukcyę pięknego pastelp L. Wyczół- 

kowskiego p. t. Morskie Oko od- 
bitą kolorami na grubym welinie. 


przed wybuchem wojny | innemi. Dają także krowom 
mniej więcej 12 tysięcy lu- | odwar z sieczki i niektórych 
dzi, z których uległo roz- | ogrodowizn, zwłaszcza mar- 
brojeniu 3 tysiące ludzi, |chwi Krowy tuczą się wyś- 
zatonęło ckoło tysiąca, od- | mienicie i dają mleka dwa 
congas c. |odniosło rany w bitwach | razy tyle, co inne. Wygo- 
Anyong sendine a sketch and dosc ma |morskich około 600, reszta | towane siano lub słoma u- 


invention is probably patentable. Communioa- 


toma st rieiy sonoderai. HANOBÓOK onkatnć | przeszła do walki na ląd | żywane bywają na podściół- 
aPsnie taxen, Ihrough Muno & Co. reoeire | bliżej anane 84 a ke. KA i u nas przygo- 
Í j straty. Do tych strat, do- | towanie odwaru za napój 
Scientific American, dać aha 200 utopionych | dla bydła jest znanem; nie 
na „Ruryku”, 600 wziętych | mówimy też o niem jako o 
z „Ruryka” do niewoli (w | czemś nowem, czynimy tyl- 
tem 200 rannych) i około | ko uwagę, żeby odwar po- 
500 rannych na „Rossyi” i | dawany był lekko posolony, 
„Gromoboju” w bitwie z|a powinien być dość moc- 
Kamimurą. ny. Stosunek należy zacho- 
Japończycy, jak wiadomo, | wać następujący: do odwa- 


Siemią dla kanarków, ajemię konopiane, rzepa- 
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne. 


HENRY SCHOELLKOPF. 


kupig lub sprze- 
dać awoje pro- 
penty, grunt lub 
armę, albo po- 
życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma płeniądze do wy- 
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 
C. W. DYNIEWICZ £ CO., 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, Il. 
Telefon Monroe 1208. 
Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompanlach. Wyrabiamy wszelkie pa- 
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy I wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 


KUSNIERZ. 


co ograniczyć spożywanie | ze słomy lub siana. Wresz- 
mięsa do minimum. Mięso | cie z północnej strony trze- 
jak wiadomo posiada wielką | ba zrobić otwór, służący do 
obfitość rozmaitych soli, | wybierania Todu. Otwór ten 
silnie dziłających i wytwa- | zatyka się szczelnie worem, 
rza w organiźmie niebez- | wypchanym słomą. Jest to 
pieczne toksyny, tak, że| najtańszy sposób przecho- 
przy skłonności niektórych | wywania lodu i jeśli się 
osób do chorób jak: reu-|go wykona starannie, a 
matyzm, artritis, choroby | przytem zgromadzi znacz- 
pęcherza ete. — należy się | niejszą ilość lodu, to moż- 
go wystrzegać. na go mieć pod dostatkiem 
do nowego. 


TRADE Manns 
DEAIGNS 


A handsomaly iilustratad wockly. T.arzocat cir- 
culation of any acientińc journal. Tarma, $3 a 
year: four montha, $1. Bold byall newadealern, 


MUNN & (0,36 


1Broadway Now York 
Branch OMco, 66 F St. Washington, D. C. 


Ogórki kiszone. 


Pierwszym warunkiem 
jest zawsze dobroć ogór- Zgubił $300. 
ków. Zakwaszać je należy E z 
w końcu sierpnia w sposób Nagroda nie była wyzna- 


Najlepsze maszyny do szycia. 


= ma najniższą cenę można naby/ 
REA w polskiej Firmie 


ERA pr oi MDS E.: cos stracili dotychczas w wojnie | ru z centnara siana, w wia- następujący: Bierze się o- | 07003, gdyż pieniądze są R ZAS NY książkowe za rok | Wyrabla rozmaite Futra 1 Kożuchy 
h Ę kupi ZA, i i p s 1 iar £ 7 : a y 7 p 
RÓŻ? tapiazci po rataiog który wy | morskiej 1200 zabitych i uto- | drze wody dodaje się ćwierć | górki zielone, podłużne i| Stracone na zawsze. Pan Tom M BIORE MNA MARNE". wom Kaftany, spodnice, kamizelki z skór 


owczych, własnej wyprawy | ręcznegí 
szycia, a także czapki t rękawice. Ke 


uyłamy bezpłatnie. 


pionych i 500 rannych oraz | funta soli. Siano powinno 


n świeża Uulładażsi Jan Wandor z pod Nr. 8533 
6 statków i kilka torpedow- | być w dobrym gatunku, nie EN: Lo, 


2 Q e 8) : W dodatku arkuszowym: 
naczynie, sypiąc na kopę | SUPSrior st. South Chicago 


Hall Cajne "SYN MARNOTRA WNI”. 


ADREBUJCIE: A | n a d 5 blący obatalunek raczy "przysłać jazą 
PULASK! MERCHANDISE ©0., A $ a DA 25 ky stęchłe. ogórków pół funta soli, ró- Ill. pisze: WGÓDNIKC TM LUBUROWANEGÓM Pas la i 
551 Noble street, Chicago, i) |ljonów rubli, czyli około i haer w. OPEC y ala a ADi now OŚ Oia ARA a Ów 
ii, POS g 13.500.000." Czy lekarz ma prawo asi wkłada się r Cierpiałem na bóle żołąd- | arkuszach 1 24 tomami dzieł powieścio- | GOSTYN, Downers Grove, Hiinols. 
a ROA PROZĄ Pw „Pe dobijać chorych? chę liści wawrzynowych | kowe przez dwa lata i wy- | wych i popularnych z przesyłką pocz- 


tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, | = o aas 


R 
ani BA ye $Napiszcie do Dra, Ham,¢ 
PREMIE.... Porada nic nie kosztuje,t 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe I inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powleściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Expresa 
dochodzi do Ich miejscowości. 
Pierwszy Roczalk Tygodnika Powieściowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 

rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

rka Hetmańrka, Krwawe Hileroty, Obrazek 

z naszej ziomi, Partyjka aztosika czyli zakład 

wygrany, Dwaj Open. Poczciwi ludzie, Cnota 

1 wina, sBzymek í Handzia, Pierwsza pycha — 

drugie łakomatwo, Bóg nie opuści, kto sie Nab 

apnści, Szymon s Żawióla, Fieanki Wielkadocne: 
wielo paues czysto polskich — ludowych, 

obrazków hietorycznych, baśni I wiele 3: 00 

opisów rozmaitej treści. Cena . . . 
Nzóaty Rocznik Tygodnika Powieńciowo- 

Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 

R: dzina Lanquierów; Leśny mtyn nad Czernają; 

Nowośeńcy; Orznąłem tyda; Krolewski dziadek; 

Ulicznik warzawski; Zadowaą pieczara; Zyd 

w beczce; Majster | czeladnik; Werbel domowy; 

Dwa worki złota; Bprawa o wóz; Koziołofiarny; 

Koźma Jeż; Renegat: Jałmnżna i przypowieść 


Tatarka dla drobiu. 


Tatarka jest bardzo od- 
powiednim pokarmem dla 
drobiu, a głównie dla ma- 
łych kurcząt, które bardzo 
ją lubią i pasza taka jest 
dla nich zdrowa, dobrze ro- 
sną i gdy zaczynają się o- 
pierzać, nie dostają gorą- 
czki, tak jak karmione kor- 
ną. Jeżeli bowiem karmić 
małe kurczęta korną, to jak 
tylko piórka zaczynają im 
rosnąć, skóra im się Zao- 
gnia i często od tego giną; 
pasione tatarką trzymają 
się zdrowo. 

Tatarka jest bardzo po- 
żyteczną i dla starych kur, 
pasione bowiem nią, niosą 


czyli laurowych, trochę lis- | rzuciłem trzysta dolarów na 
ci winogronowych i kilka doktorów, którzy nie przy- 
dębowych; daje się rów- | nieśli mi ulgi. Nie mogłem 
nież kopru i wkłada ka- | wcale pracować. W końcu 
wałek chrzanu. Tak ułożo- | sąsiad, p. Jan Nowacki po- 
ne i poprzekładane ogórki | radził mi użyć Dr. Piotra 
zalać należy zimną, dobrą, | Gomozo. Użyłem go i po 
twardą, surową wodą, przy- | dwu tygodniach wróciłem 
krywa się denkiem i czys- | nazad do pracy. Odbudowa- 
tym płatkiem, tak jak ka- | ło on moje zdrowie i od te- 
pustę: z leka tylko wkłada | go czasu pracuję. Uważam 
się mały kamień na denko | je za cudowne.” 

w tym celu, aby ogórki by- ; i i 
ły całe zanurzone w wodzie. |. Dr: Piora Gomozo nie 
Następnie się naczynie z jest aptecznem lekarstwem, 
ogórkami wstawia do piw- | lecz sprzedawane jest przez 
nicy. Ogórki należy doglą- | Specyalnych agentów lub 
dać i denko obmywać, aby właściciela Dr. Peter Fahr- 
się pleśń nie tworzyła. O- | ne: 112—114 So. Hoyne 


górki w ten sposób zaki- | *V€' Chicago, Ill. 


Cynik odpowiedziałby, że 
pytanie niema poważnej 
podstawy, bo czy lekarzo- 
wi wolno czy nie wolno, 
nieraz chorego dobije, a 
ponieważ niema sposobu 
zabezpieczenia się od ta- 
kiego wypadku, nie warto 
wszczynać dyskusyi. Tak, 
ale nam nie chodzi o zabi- 
cie przypadkowe ale o u- 
myślne. Czy lekarz ma pra- 
wo na żądanie pacjenta lub 
otoczenia dobić chorego, 
gdy ma zupełną pewność, 
że choroba jest nieuleczal- 
ną i grozi ciężkiemi męka- 
mi? Niektórzy amerykańscy 
1 angielscy lekarze odpo- 
wiadają na tę kwestyę 


JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale nudajcie siłę do 


Viel. Xewmana 


A ` ja niż d im si 8 ! szone przetrwać mogą całą a pezenicy: Opowleńci stepowe. Ktoby nią i S i FżŻ 
Z New Bedford, Mask, 8 Hampton Sie aakie A SE € | twierdząco, lecz większość zimę. n ET POTY era r NUT e. j 
», . . . = al 
Cd. Pani Maryanna Szczepanek za- i e jest stanowczo przeciwna DARMO iionek Przyśljciemi | xastoweza, n mocnej antawe zawiera: Tonry | © Doświadczony! znany na cały świat © 
aeła swe podziękowanie W hodowli drobiu nale- temu zapatrywaniu Przechowanie lodu wasz adres, toja wam EWA wte + PD) Bogami | ri 
New Bedford, dnia Igo października 1004 r. ży oprocz tego przestrze- B ; 3 4 U poig Ae pieknych bl- Moje liczenia woda ka. B Kneip a, Kościuszkó | if 
2 całego gara dziąkcję Ci za wyprowa | | AĆ i inne warunki, jakotoj » yć może, iż czasem| W czasie letnich upa- 4 sprzedacie po 10 geje | ferka = powstania 1368 r. Cena... $4.00 F 
dzenie mnie m tak okropnej choroby. Cier- | | dobre i zdrowe urządzenie skra aty, życie NOO łów niejedna z gospodyń AH odeślecie Qnmy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- } 
piałam wielką nędzę w ewem życiu przez RO 2 2 owiada — y Y gry i p m .20 a ja wam po- : s . 
Barwówokć) która * nowatała x alezseządii | | Kurnika, który powinien być SEKE a E e zawsze naparan nic nie pore aleni récloneksluk o3 osiadający arpin naj-f 
wych powodzeń. Bpokojnej chwili nie mia: | | ciepły na zimę, dobrze oś- . Fragnąc po- |utrzymać — Że wszyst O | sobie wybierzecie z mego składu. Plsz. y lekarskiejji 


woo szkoły l 
ò Bellevue Hospital Med-p 
gical College” w New Yor-fi 
gku, po odbyciu podróży iĝ 
fwizytacyi różnych szpitaliji 
iw Europie, rozpoczął naji 
owo swą wieloletnią pra-gi 


łar, ale wciąż czuł m dolegliwości w całem 
ciele. Glowa moja była napełnioną stracha- 
mi różnemi wyobrażeniami. Wszyscy dok- 
torzy leczyli mnie bezakntecznie, a po twej 
kuracy! jestem wesołą, niczego sią nie oba- | 
wiam i wprost całkowicie zdrową. Załączam 
rarem u listam opis chroby awaj znajomej. 


Na zawaze wdzięczna 
Marya Szczepanek. 


się psuje i masło, i ser, i| cle dzisiaj do 

jaja, a cóż tu dopiero mó-| Mrs. M. Miller, Adams, Mass 
wić o mięsie. Dostanie go (ALe 
wprawdzie w  miasteazku 
raz na tydzień, lecz cóż, 
utrzymać go nie można. bo 


wietlony, a okna powinny módz szkodzimy, lecz chęci 
wychodzić na stronę połu- | nasze są Czyste 1 uczciwe, 
dniową, aby słońce miało | winną jest tylko nieudosko- 
jak najwięcej dostępu, co nalona sztuka lekarska. U- 
wielce przyczynia sie do myślnie zabijać nie mamy 
zdrowia kur i produkcyi jaj | Prawa, bo naszem powoła 


suknie  hrabiowskie. O leniwym 

parobku, Rekrut. Cena . . . . . . 31.00 
Dziewiąty Rocznik ZAD Powieściawo- 

Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, wleńć 

© 17 Kamieniach przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 


hita k lu rycinami. — W Rózi 
Zegarek Kolejowy. | osie Zwyciąsma Wiery Katolickiej. Powieść 


) 5 Ę 5 a: : é be , Sordut i Siermiega. Ob : . : 

Bó yte stpaykanie, „dręczy || więc temsamem do zwie- | niem jest leczyć a nie za- | w upały już drugiego dnia BRM | KEY aaa Mises cikai | pktykęi przyjmuje chorych 
pól koło ser pełnie. 7 || kszenia dochodu z tej ga- | US" euchnie. | 42 - Samaki. 1a karatowy RO ATC | (U siebie oraz udziela rady 
Pan Jan Radkiewicz 2118 E. Ironter Ash- łęzi gospodarstwa. W aż- Z pewnością, istnieje wie- Na te biede Jest jednak O Fry PTa Łony, komedya w trzech aktach ze ápiewami (tat | ilistownie. | 
land, Wis. (zaayła swo eotieczne podzięko- f | nym niezmiernie warunkiem | le chorych bardzo boles- | rada — zrobić w zimie za- | (K0 raworowana. Trzyma | Suzicnioweki. — Uiicza k Paryski, komedya wś | IDueznzkc zac Doron ar nania wodną 
. Newmanow|l za skoteczne le- S N % x 6 . . . / AY, (A) akiach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. I głowy 

Karstwo. Obecnie czuję sig zupełnie zdrów | | w hodowli drobiu jest u- | nych, przewlekłych i nieu- | pas lodu, a będzie się nie — Piękne przykłady z history! polskiej, Zbiór ia, pierat, 


wzorów dzielności, pracy, nauki i poświa enia 
dla krajo, jakiemi się nari rzodkowie 
odznaczali. — Skarbczyk POEZJI 


tylko miało wygodę, ale i Ikowie 
pożytek, bo sią nie nie zmar- PaktejE T A MJ $1.00 
` Dziealąty Rocznik Tygodnika Powieściowe- 


nuje, zwłaszcza że gOSpO- | ten zegarek pod E wia ddreze aa U Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Branki 


zega! 
. ` a D B bt h 
darską lodownię może zro- | $6751 konzta przemyłki, = prawem uprzednie. | gą parobkiem a kmiecia papugi naszej 


k i R ua i, Aptekarz Polaki, Robert Djabeł, 
bić każdy, nawet zwyczajny | wirze Omen aid ARENA zaa | staiedzie, Frima Aprilis, Tonei polaki, Zaczaro- 


; 4 ; ka, Oryl, © Janie królewiczu, żar- 
robotnik, bo do tego wiel- RO ZŁOTEM KUYTĘ KURGECA | WRO To piika iatralęcie. Dziwne podróże $ Poo 
s i rile XCKLS zie ł na morzu. 5 dE Š 
kiego rozumu nie potrzeba. WATCH Gy A E a a jedanaaty Hocznik Tygodnika Powieńciowe. 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 


Oto przy północnej stro- > ące) anna, Narzeczona skazańca czyli Ta y 
i jemnieca 

ie laki , Haold, król 

nie jakiegoś budynku, ro- Eiejetskie Zabcbon czył Krakowiacy i Garde, 

zumie się nie pod domem, Kalendarz Severy Í Ewa, Gałązka TE A E p polecają. Udajch sią do niego, to was wyleczy.(| 

ani stajnią, tylko n. p. pod $ 

szopą lub stodołą zrobić dla Ludu Polskiego na 


górze wiedeńskiej. czyli rycerz Gintet $1.00 CHOROBY-ZARAŹLIWE, [| 
Jodownię. Najpierw trzeba | rok 1905 darmo w każdej 


a przedtam byłem całkiem na zdrowin zruj- 
nowany. W każdej chwili gotów jestem ra 
dzić cierpiącym Wiel. Newmana knrceyq 
a w razie, gdyby sią choroba ta czna 16 
ciła to tylko do Ciebie ale zgłoszę. a nigdz © 
więcej. W liście przysełam opis chorób swych 
kolegów, którzy życzą sobie pomocy. 


Pozostaje życzliwym 
J. Radkiewicz. 


DARMO. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy Da for- 
"mularz opisujący, jak ja leczę chc 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale piszcie dzisiaj. 


|REVEREND NEWMAN, 


1861 W. Lake st., Chicago, Ill, 


trzymanie kurnika w czys- | leczalnych; chorzy proszą 
tości, w tym więc celu po- | aby skrócić ich męki. Lecz 
winno się go przynajmniej | lekarz nie ma prawa ich 
raz w rok wybielić wap- | słuchać. Przedewszystkiem 
nem. Kury powinny mieć|i najdoświadczeńszy doktór 
zawsze piasek; dobrze jest | może się w diagnozie po- 
także mieć osobne miejsce | mylić. Następnie chorzy 
do karmienia kur, a osobne. | gwałtownego usposobienia 
z grzędami. przesadzają niejednokrotnie 

Co się tyczy tatarki, to|w  okazywaniu cierpień. 
ta jest dobrą i dla małych | Zresztą któż może ręczyć, 
cieląt, gdy, bowiem przy- |iż ten. który dziś pragnie 
zwyczaja je się do innej | śmierci, jutro nie pogodzi 


ze Szwarcenau. Cena . , , . . , icl dahyte 1h TA »| 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMI ohajza płci (i to yte lub z rodziców przi 
WYŻSZYCH _ROCFZNIKÓW TYGODNIKA Y karane) leczy akutecznia, jA dko, tak że e 


POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO: inigdy nie odnowią. Nie tr 


(tylko leczyć, bo zaniedbyw: 
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LITWINKA 


POWIEŚĆ 
Z OSTATNIEGO DZIESIĄTKA PIER 
WSZEJ POŁOWY XIX W. 
(Ciąg dalszy.) 


— Rodzice pani zgadzają się, zależy tylko 
od jej jedynie słowa, które może mnie albo zgu- 


bić, albo uszczęśliwić. 

— Ja panie, ja -- odpowiedziała Marynia 
przerażona, zmięszana — ja nic niewiem, ja nie 
mogę, nie chcę nic wiedzieć — odbiegła od nie- 
go jak od złego ducha. 


Nie mógł zrozumieć doktór dziewczęcia na 


razie i tylko wyrazy * nie nie wiem. nie mogę” 
tkwiły mu w pamięci. 

Nie chcące rozdraźnić bardziej Maryni, któ- 
rej umysł, jak mu się zdało, był dziś istotnie 
rozdraźnionym, odłożył doktór dalsze starania 
na później, po jej powrocie do domu, dokad 
przybyć miała najdalej za tydzień. Na drugi 
dzień rano wyjechał Myszkowicz do Zapola, a 
panna Agata ze swemi siostrzenicami powróci- 
ła do prezydentostwa. 


ROZDZIAŁ XXIII. 


Miesiąc już przeszło upłynał od wyjazdu 
Bolesława, a jeszcze go nie było widać z po: 
wrotem. 

Marya od kilku dni wróciła już do Pod- 
horki zaczęła się niepokoić. 

Pułkownikostwo wyjechało na Białoruś,nie 
mogli zatem Lubowiczowie pojąć od nich żadnej 
wiadomości, eo się tyczy Bolesława. 

Uspakajali oni Marya, lecz sami także za- 
czynali powątpiewać o powrocie przyszłego zię- 
cia, kiedy nawet nieotrzymali dowd od niego 
przyobiecanego listu. 

Zasmucona Marynia caraz bardziej cierpia- 
ła moralnie. 

Rodzice jej z tego powodu mieli wiele zmar- 
twienia. 

Pewnego dnia. w czasie niebytności Lubo- 
wicza, przybywa posłaniec z Zapola z listem. 

Marya odebrała go i poznała po kopercie. 
iż od doktora. 

— Mamo, to od pana 
papy. 

— Może co pilnego pczeczytaj — odpowie- 
działu matka. 

Marya otworzyła list i znalazła w nim dru- 
gi opieczętowany pod adresem Pułkownika w 
Zapolu. 

Nie otworzyła gona razie i czytała tylko 
od doktora. 

Szanowny panie Nikodemiel A 

Pułkownik, wyjeżdżając zalecił mi. aby, 
gdy przyjdzie do niego list do pana Bolesława, 
dotyczacy pańskiego interesu, przesłać go pa- 
nu. Miło mi jest zatem spełnić zlecenia, a zara- 
zem wyznać etc. 

Marya spojrzała na kopertę załączonego 
listu. 

Była opatrzona 
Korony. 

Oderwała nagle pieczątkę i zaczęła czytać. 

Kilka zaledwie przebiegła wierszy. gdy po- 
bladła okropnie list z ręki wypuściła i mimo- 
wolnie postapiła do matki, osunawszy się zem: 
dlona przed jej nogami. 

— Maryniu — krzyknęła matka —: co to 
jest — i schwyciła ja pod ramiona, lecz bez- 
władne ciało zwisłe opadło na podłogę. 

Przerażona pani Lubowiczowa poczęła wo 
łać ratunku. 

Przybiegła panna Anna i z jej pomocą po- 
częto cucić dziewczynę. 

Marynia otworzyła nareszcie oczy, lecz ta- 
ka była osłabiona. że ledwie z pomoca opieku- 
nek doszła do swego łóżka. na którem ją po- 
łożono. 

Nie mówiła jednak słowa, tylko silne jęki 
i westchnienia wydobywały się z jej piersi. 

— Maryniul co to jest — trzymając ja za 
ręce pytała matka. 

Marynia nic na to nie odpowiedziała, vzro- 
kiem jednak obłąkanym patrzyła w jej oczy. 

Wszelkie badania na nic się nie zdały, pani 
Lubowiczowa przeto posłała po doktora do Za- 
pola, a zostawiwszy przy córce pannę Annę, 

chwyciła list od Ojca Bolesława i czytała po 
cichu. 
“Zacny i szanowny kolego! 

Jak ojciec. dbajacy o dobro swego dziecka. 
dziękuję najmocniej Pułkownikowi za opiekę 
nad moim Bolesławem w czasie jego pobytu w 
Twoim domu. Dziękuję niemniej 2a najlepsze 
dla niego chęci względem połączenia go z pan- 
ną Marya Lubowiczówną. Przeznaczenie jednak 
chciało mieć inaczej, bo svn mój jest żonaty, by 
wyjaśnić tę okoliczność winienem Mu donieść, 
że dawniej jeszcze w czasie pobytu Bolesława 
w Warszawie, zamierzał on zaślubić pannę, któ- 
ra również jak pannaLubowiczówna godna była 
jego miłości. Nadspodziewany wszakże wypa- 
dek nie dozwolił mu z nia się połączyć, gdyż 
teraźniejsza jego żona wstąpiła była do zakonu. 
Obecnie, niespodziewane widzenie się z Bolesła- 
wem, obudziło w nich tem większe przywiąza- 
nie ku sobie. Opuściła też klusztor i Bolesław, 
nie zwlekając, zaślubił ją. 

Wybacz zatem, drogi Pułkowniku, że w ta- 
kim razie, pomimo danego słowa z mej i mego 
syna strony dotrzymać go nie możemy. Zawia- 
damiam tedy co prędzej Cię o wszystkiem, 
aby państwo Lubowiczowie mogli postąpić so- 
bie stosownie względem losu swej córki. 

P. S. Macieja mojego racz Szanowny Ko- 
lego wyprawić do domu, sprzedawszy konie.” 

Pani Lubowiczowa odczytała to nieszczęsne 
pismo, wsunęła je do kieszeni i pobiegła do cór- 
ki, którą znalazła zalaną łzami. 


Myszkowicza do 


znakiem pocztowym z 


Marya chwyciła ją za rękę i poczęła ca- 
łować. 

Nabrała ona w tej chwili więcej siły, siadła 
na łóżku i wymówiła stłumionym lecz silnym 
głosem, wpatrując się łzawemi oczami w 
matkę. 

— Matko — moja matko! lecz więcej mó- 
wić nie mogła,tylko po raz drugi padła zemdlo- 
na na posłanie. 

Przerażona pani Lubowiczowa i panna 
Anna dały jej spiesznie ratunek, tą raza Marynia 
chwyciła się za rękę matki, lecz zwolna ją opu- 
ściła, bo czuła że słabnie. 

Zdawało się że zasypia. 

Siadła pani Lubowiczowa przy niej w gło- 
wach łóżka, lzami zalana, oczekując lekarza. 

Nadszedł niebawem. Tubowicz, 

Uprzedziła go przy wejściu panna Anna i 
zmartwiony ojciec pobiegł do córki. 

Posłyszawszy pani Lubowiczowa pobiegła 

naprzeciw niego. 
— Co to jest, moja jejmość— zapytał się żo- 
stojąc przed drzwiami pokoju Maryi. 
— Odczytał go, zmarszczył brwi i zamy- 
ślił się. 

— Cóż na to mówisz, mój jejmość—składa- 
jąc ręce na piersi, zapytała żona. 

Usiadł Lubowicz w fotelu. 

Położył list na stoliku, wsparł głowę na dło- 
ni i wyrzekł: 

— Boska to jest wola, trzeba się do niej za- 
Stosować. Nie sadziłem ;jednak, aby Bolesław 
był tak lekkomyślny. Ale stało się. Bóg tak 
chciał. 

Spojrzał na zapłakane oczy żony. 

— Jejmość nie gryź się, bo to nie nie po- 
może. Bóg nas nie opuści, w Nim mieć należy 
całą nadzieję — i dodał po chwili: Czy słaba 
Marynia? 

— Posłałam do Zapola po doktora 

— Oh! ten człowiek... nie wiem dla czego 
ule mu nie dowierzam. 

— Komu, Jegomość, Myszkowiczowi? 

— Tak jest, © nim mówię. Pokaż mi list 
od niego. 

Pani Lubowiczowa podała list mężowi. 

Przejrzał te kilka wierszy, zamyślił się *i 
wyszedł: 

— Jaka szkoda, że pułkownik wyjechał, 

— Dla czego to mówisz. Już i on by tu nie 
poradził. 

— To pewna, ale trzeba pisać do ojca Bole- 
sława i donieść, na co nas naraził syn jego, ja- 
ki mamy smutek z tego powodu. Pułkownik 
śmielej mógłby powiedzieć prawdę. To jest po- 
stępek nie szlachetny, aby zmienić dane słowo. 
To nie uczciwie, ludzie honoru tak nie postępu- 
ją. Ojciec Bolesława, jeśli jest człowiek honoru, 
jak mi mówił pułkownik, postąpił sobie nie 
honorowo. nieuczciwie. 

Długo jeszcze rozmawiali Lubowiczowie, 
perswadując sobie, wzajemnie ubolewali nad cór- 
ką, gdyż przewidywali, że ta wiadomość nie 
korzystnie wpłynąć może. 

Smutne były ich rozmowy,jeśli Bóg ześle na 
nich zmartwienie z przyczyny cierpienia 
córki. 

W pare godzin przybył Myszkowicz. 

Wszedł do chorej Maryni z ojcem, który 
uściskał ją ze łzami w oczach. 

Marynia milczała. 

Badanie doktora, rady udzielane przez nie- 
go odpychała nie słowy, lecz wyrazem twarzy. 

Lekarstwa wreszcie,pomimo prośby matki, 
nie chiała przyjąć i Myszkowicz zadowolniony 
wyjechał w nadziei, że z czasem powiedzie mu 
się niechęć dziewczęcia dla siebie przełamać — 
a nawet przypuszczał, że sama z czasem nakłoni 
się wreszcie do oddania mu swej ręki przez 
wdzięczność za udzieloną jej pomoc. 

Niespokojni rodzice posłali po Sorokę. 

Lecz i ten nic nie pomógł, bo cierpienia 
Maryni były moralne, na które odpowiednich 
tylko było trzeba środków. 

Po raz pierwszy we dworze Podhorskim 
zawitał smutek. 

Dawny spokój i szczęście, które się odbija- 
lo na twarzach Lubowiczów, zniknęły w jednej 
chwili. 

Spadł ciężar na ich serca i czuli okropność 
swego połcżenia. 

Nawet rozsądek tych ludzi nie mógł do- 
Świadczyć onych nie był w stanie uśmierzyć 
ich zmartwienia. Lubowicz nieomal błędnym 
wzrokiem wpatrywał się w oczy swej małżonki, 
jakby szukał w nich ratunku. 

— Marya jest chora — przemówił drżącym 
głosem do żony — co to będzie, o Boże! jakżeś 
nas ukarał! Wiktosiu,,może On nas karze za na- 
sze przewinienia? 

Biedna pani Lubowiczowa za całą odpo- 
wiedź rzuciła się w jego objęcie i zawiesiwszy 
głowę na jego piersi, lkała nie mogąc wyrzec 
slowa. 

Lubowicz spojrzał w tej chwili na Ukrzy- 
żowanego Chrystusa, uchwyciwszy prawie nłe- 
przytomnie jedną ręka ramię żony, wskazując 
drugą na krucyfiks mówił: 

— Wiktoryo moja! patrz, oto jest wizeru- 
nek Zbawiciela; tam nasza ucieczka. 

Oboje klękli, wołając ratunku. 

Długo ze złożonemi na krzyż dłoniami bła- 
gali Stwórcg* w milczeniu jedynie myślą o po: 
moc; wreszcie powstali n ciężkie westchnienie, 
wydobywające się z głębi ich duszy, snać im 
ulżyło, bo otarli od łez wilgotne oczy i weszli 
do pokoju córki. 

Zdawało się, że spała, lecz ciężki, niezwy- 
kły jej oddech kazał im otem powatpiewać, 
ale lekkie się jej szomotania, włosy rozpuszczo- 
ne w nieładzie, twarz od gorączki spieczona 
rumieńcem, silne bicie serca wszystko to do- 
wodziło, że umysł Maryni, zamordowany okro- 
poemi myślami, był powodem tego obezwład- 
nienia, które zrazu uważali za sen tak przybra- 
ny w tych wypadkach. 

Długo się w nią wpatrywali;w każdym lżej- 
szym jej westchnieniu szukali nadziei przy- 
wrócenia dawnej sposobności. 


ny. 


GAZETA POLSKA- 


Na chwilę ucichła Marynia zupełnie. 

Zdało się że ducha wyzionęła. 

Przysłuchiwali się blisko jej oddechowi, 
był lekki, wydawało się że jest swobodny. 

Lubowicz, jakby dziękując już Opatrzności 
za ten promyk nadziei, ukląkł przy łóżku Ma- 
ryni, wzniósł łzawe oczy do nieba i całował sza- 
ty nieszczęśliwej swej córki- 

Lecz ona w pozornym tylko spokoju stłu- 
miła ciężki swój oddech, który teraz wybuch- 
ngl, przebudziła się nagle i zerwała się z prze- 
rażliwym krzykiem z posłania, na którem usia- 
dła, wpatrując się w ojca i w matkę, jakby w 
obce sohie osoby. 

W jednej chwili pokryła jej lice bladość 
przerażająca: dziewczę powiodło dzikim wzro 
kiem po rodzicach, po krawędziach nóg swego 
łóżka, po ścianie przy łóżku, jakby szukając 
czego zgubionego i zatrzymała oczy na wize- 
runku cudownej Boga Rodzicy, zawieszonym 
na szvi. 

Chwyciła obrazek obiema rękami, silnie 
przycisnęła do ust i znowu opadła na posłanie 
osłabiona. 

Trudno sobie wyobrazić położenie bied- 
nych rodziców. 

Że wzroku Maryni poznali,iż najmilsza ich 
córka, której szczęście i spokój cenili więcej 
niż własne życie, w której wróżyli sobie tyle 
miłej przyszłości. którą ubóstwiali... była obłą- 
kaną. 

Nikt nie jest zdolny wyrazić ogromu 
smutku. 

Jakże chętnie oddaliby byli całe swoje mie- 
nie temu, coby zdołał ja uzdrowić. 

Dni i noce przepędzając przy jej łóżku,ka 
żdego się radzili,ale wszystko było nadaremnie. 

Tracili nieomal zmysły, a niczem się nie 
zajmując, zdali cały zarząd na pannę Annę i Ja- 
kuba, który był im obecnie zesłanym. jakby 
przez Opatrzność lubo sam ubolewał mocno 
nad ich cierpieniem. 

Sa ludzie, których umysł jakkolwiek mier- 
ny, zostawiony własnej sile, rozwija się przez 
poczucie samodzielności. 

Do takich należał i Jakób. 

Umysł jego zdawał się nabierać energii i 
pan Jakób, mający sobie powierzone rządy, 
pracował bez wytchnienia samodzielnie. 

Poświęcał on całe dni na szczere oddanie 
się gospodarstwu, pędził całe noce na przemian 
z panna Anna nad chorg Marynia, wyręczając 
jej rodziców, którzy znużonym od bezsenności 
powiekom spoczynku udzielać musieli. 

Uwiadomiono o nieszczęściuPrezydentostwo 

Przybyli oboje z córkami, aby pocieszyć 
Lubowiczów. 

Zaledwie w dni kilka zaczęła mówić Mary- 
nia, zawsze jednak w obłąkaniu. 

Nic nie było okropniejszego dla tej niesz- 
częśliwej rodziny, jak ta Marynia wynędzniała, 
blada, z czołem zmarszczonem, co zbliżyły jej 
brwi. zotwartemi bardziej jak nadzwyczaj 
oczami gdy wpatrując się w Michalinę mówiła: 

— A! tyty! toty jesteś! Precz odemnie 
przecz! Toś ty coś była zakonnica. Uciekaj 
nie zniosę twego widoku. 

I Michalina zmuszona była wychodzić, aby 
nie przyczynić cierpienia. 

Inną raza zbliżyła się Marya do Michaliny 
głaskała ją po twarzy i płacząc szeptała jej 
do ucha: 

— Ty wiesz, MichasiułJam przeznaczona, 
aby go ocalić. Patrz — mówiła stojac przed 
nią i rozkładające dłonie, wskazywała wrzokiem 
na siebie samą — patrz na mnie, mówiła, jak- 
by dając do zrozumienia, że nie może udzielić 
tej pomocy. — Ach! jakżea ja biedna, moje 
siotry— wołała ze łzan.i,załamując ręce i spoglg- 
dając na Michalinę i Emilkę. 

To znowu rzucała się do nóg ojcu i matce, 
jakby błagając przebaczenia. a po każdem ta- 
kiem wysileniu słabła bardziej i gasła widocz- 
nie w oczach. 4 

Doktór Myszkowicz nie mógł się pokazać 
na oczy jej.na widok osoby jego przeraźliwy wy- 
dawała okrzyk z jej piersi, poczem padała, za- 
zwyczaj bez siły. 

Smutno było w podhorskim dworku, lecz 
zostawmy na później tej sceny dokończenie aby 
się dowiedzieć, co porabia ów przeciwnik Bo- 
lesłuwa, sędzia; któryby położył życie własne, 
aby tylko ratować Marynię. 


ich 


ROZDZIAŁ XXIV. 


Od czasu pojedynku sędzia był nie spokoj- 
ny. postanowił tedy zbadać całą rzecz grunto“ 
wnie? 

Miuł on Myszkowicza w podejrzeniu. 

Nie opuścił też dnia jednego, aby niepra- 
cować nad wyjaśnieniem swoich domysłów. 

Było mu bardzo przykro, że zraził ku so: 
bie Marynię, która tak kochał. 

Zniechęcił też i przychylnych dla siebie, u 
których miał przed tem wzięcie; wreszcie czuł 
się wstrętnym względem Bolesława. Martwił 
się tedy i, z usposobienia wesoły, zdziczał nie o- 
mal, stał się ponurym i drażliwym był w do- 
mu, wskutek czego poczciwa jego matka i sio 
stra cierpiały. 

On jeden był im opiekunem, jego słowa i 
rady, co dawniej były dla nich wyrocznią, dziś 
zmieniły się w cierpkość i opryskliwość. 

To też te biedne kobiety łzy wylewały, ba- 
dalv przyczyny tak gwałtownej zmiany, lecz 
sędzia mało mówił, a zapytywany krzywił się 
tylko i stawał się niecierpliwym. 

Pomimo to nie zmienił on doktorowi da- 
nego słowa, jednakże miał te przekonanie, 
iż ten był powodem jego nieszczęścia. 

Nieraz nawet, w chwilach uniesienia, pałał 
zemstą przeciw Myszkowiczowi. 

Zamknąwszy się sam w sobie, unikał ludzi 
i towarzystwa, gdyż zdało mu się, że na każ- 
dem miejscu będzie słyszeć wyrzuty. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Papier Listowy z Widokami 

1) Listowy papler: Dla osób piszących 
do kraju. 

2) 4 s Z powinszowaniem 


8) “ « Z 


pozdrcwienliem 
drogich osób. 


Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 


krewnych. 


4) Gi 


5) CJ z Z Ilust. przedstawia- 
jącą ofiarę Mazy św. 
Z modlitwą odpusto- 
wą i serdeczną prze- 
mową do rodzeń. 


stwa lub przyjaciół 
w kraju. 


6) “ « 


Z pawinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo- 
żego Narodzenia, 

8) © s Z powinsz. Imienin 


9) y ip “ Nowego Roku. 


Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 250., 25 sztuk wraz z ko- 
pertami za $1.00 

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na- 


pisze pod numerem. 
W. Dynłewicz, 


1 « “ 


Wydawnictwo Muzyczne 
i Księgarnia 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 


Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 25e 
Rordeao, GA ęzh dnet solo lub chór = Oe 


Brzezriánka, Nieopuszczaj nas Modlitwa „ 25e 
Brzoriúak! 10 Chłop. Obertaaów, solo fort. ue 
Rrzezlńnki. A zawracaj od komina A 80e 
Rrzeziúrki. Matniu kochana, Mazur ss 80e 


Chopon. Gdybym ja była ałonecz., nolo ńpiew 800 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duat 5 b00 
Chopos, Kompletne dziel, 3 tomy, aolo fort, 6 00 
Chopon. Marsz pogrzebowy, znany S 250 
Clechanowaki. Nietryumfuj dziewczą solo śp. 366 
uwiklal Idź do dja Mazurek “ 


Fail S. Z Ojeyatych Niw Z. P. N., e;ro fort. 1.20 


Ivanovici. Nafalach Dunaja, walc “ 60c 
Janusz, Polonez Kościnezki ca ko 
Raraaawnki Do pracy, goło lub chór ...... 0e 
Korzat. damotny, pioaanka, solo kplew 250 
Kratrar. Dumka, Lndzie mówią E 250 
Krogulski Dwie pieśni narodowe, solo fort 606 
Kurpińnki. Witaj Króla, volonez „ koo 
Lewandowski. Stary Druch, magur 3 10e 
Momiunzko. Pieśń wieczorna, solo áplow 256 
Moniuszko Kozak. Tam na górze " Ke 
Moniunzko. Krakowiaczek wesół m 25e 
Moniunzko, Maróz żałohny, chór mąski 0e 
Moaluazko. Mazur z Balki. cj. %0c 
Niedrielnki, Dwa krakowiaki solo tort. K0e 
(glńnki, Polonez bardzo znany " 2ko 
(Qamaśski. Biały mazor, znany a 80e 
Powiadowski, Rach-ciach-ciach, polka ,, 250 
Piećn! Narodowe. najpożądańnza, " Ste 


Nzkoła Śplewu. Największa | najlepsza... 7.96 
Nekola nankrcypce Najlepsza | najwięk=za 11.50 
Ńzkoła na Fortepian. Najwięxzóza i najlepeza 6.60 
Nzkola na Organy. lub Fia harmonią .....2.26 
Ńzkoła ma Flet. z klapami lub bez........1.86 
Krekola na ('ormat, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła na Gitaro, hiazpańska 1 
zaola ma Cytrę z mcolodyamipolakiemi 2.50 
Waniorek Pilja Knha: Waryacya naaskrzypce 60 
W rońuki. Diabeł. galop z ryciną solo, fort, 30 
Wleniawaki. Kujawiuk znany koncertowy 


Zalewski, Nieszczęśliwa, mazurek apiow 30 
Zalewski. Maraz Pogrzebowy, chór męakt 24 
Zalewski. Walczyku mój, aolo lub chór żeń. 80 
Zalewnki. Oj ten mazar, Czysta bieda solo fort. 26 
Zalewaki. Znalenione nzcz ly walet W 26 
Zalewnki. Wenale, Kujawia © 30 
Zalewski. Boże coA i mazur maja orkiestra 1.00 
Zalawaki Z dymem i Jeszcze Polaka  ,, 1.00 
Zalewaki. Oj ten mazur, czysta hleda  ,, 26 
Zalewski. Polonez Kościnszki | walc  „ 1.00 
Zalewa i. Wesale, Kujawiak n 74 
Zalewski. Boże Coá Pol. | maz. 3 maja, kap, 1.00 
Zalewaki. Z dymnm poż. | Jeazcze Poł. „ 1.00 
Zalewaki Oj ten mazar | Krakowiak  ,, 1.50 
Zalewaki, Oberek | Kujawiak „ 1.560 
Zalewaki Weńole knjawiak 2 (LI 


Przy zamówien'u należy załączyć bc. znaczek 
pacztowy na obesermiejsza p ię czne | 
aialogi kriążek. DOSTA RUZA NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 
Dept G. 11 Emma str. CHICAGO, ILL 
Tel. 1488 Halsted 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


+ Złoty zegarek Darm 
+ Dałsmy t. z, "MODE 
AMERICAN MÖVEMENT 
arki“, gwarantowana 
a regularności, DA BMO 
|| chłopców f dziewcząt, i kato 
O, kto aprzeda 24 aztnki 


« 


nych biżuteryi polOc. każ 


Zegarek jeat solidnia złoco 


PIERWSZY NARODOWY BANK BĘ 
Ń ż tamu. gwarzntowaznamu na 
żuterye. Gdy a Apna śni i Ue” a 
W CHICAGO, | iaścneh pantans będę niwrotną pocą 7% 
n " CR” JEWEL? € 
RÓG MONROF I DEARBORN ULIC. Dap. 21. 163 Randolgh Str CHICAGO, ILI. 
KAPTAŁ 88,000,000. Uh 
WEKRSNLE; 
Berlin — Ni , Wiedeń — A „ P - 
TEG = ROAN rD E E ROWY WYNALAZEK 
kraje jako teź na wszystkie kuraujące pieniądze. NA WZMOCNIENIE IU 
aa używa p STT KREDYTOWE ai TRZYMANIE WŁOSÓW. 
3 t 
EF A Aka oI SEAI bedok ONW EZEIEICh Tysiące łysych ludzi dostaty 
należności z Polaki, Niemiec, Austryl, Rosyi piękne włosy. Wstrzymuje 
1 wezystkich europejskich krajów za bardzo wypadanie włosów x głow 
umiarkowaną komisyą. w krótkim czasie. W miej. 
ZARZĄD: ace starych porastają nowe nader barwne 
yietprez. Dey TBr"Bounan:"Viemprez == | "PO szczegóły eioan ford Ave, 
Richard J. Street, Kasyer. — Holmes Hoge, Anet. o szczegóły piszcie pod adresęm: 
Kasyar. — Augnet Blum. Asat. Kasyer. — Frank PROF . J a M. BRI 'NDZA, 
E. Bown, “Anst. Kas er u Eeee N. Gilet, | Sta, W. Box 106, Hroaklyn-New Yo 
Emile K Boisot, Zarządca dep. depozytów — 


John E. Gardin, zarządca dep. wymiany plenią- 

dzy. — Max. May, Aart zarządcy dep. wymiany 

pieniędzy. 
DYREKTORZY. 

Samnel W. Allerton. — John H. Barker. 
Geo. D Bouiton. — William L. Brown, — D. 
Mark Cummings. — Chan. H. Conover. — James 
David R 


— Nelson 
— Eugene 
N. Pike. — Norman B. Ream. — Georgo T. 
Smith. — John A. Spoor. — Otto Young. 


Forgan. 


GOSPODARZ. 


dla wszystkich zrozumiały i do- 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni: 
czo, dwatygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczne 
wynosi $2.00. Adres: GOSPO- 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie. Russ. Poland. 


[Z +- kupić  szczero- zło 
1x. LU chce lub srebrny zegare 
tańcuBzek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskt lub t. p. 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby s 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote Í srebrne odzna- 
ki i medale dla towarzystw I klubów. 
Adresować należy: 
K. BTACHOWSKI & Co. 


A33 Nahlia st Chicago, Ill. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WARHINGTON ULICY 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL.MAIN3IO 


| ` 
| RYJ 
O Wetmore, Audytor. — 


h. C. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 


206 LA NALLE 8T., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg 
CHICAGO, 3 


Kalendarze na 
rok 1005. 


Jak po inna la'a, tak | tego roku mam: 
anowu w znac nel ilości w jeden atu FHU 
Kalendarze na rok 1906. 


Jak naszym kostyumerom wiadomo, są te 
piąkne i tanie ilustrowane książci a które 
tylko n nas w tak wielkim wyborze nabyć można 

EKTO CHCH mieć opia tych kalendarzy, nie 
chaj pospiesznie pisze po cyrkalara, a odwrotn 
pocztą go wyślemy. 

W axładzie naszym mamy zwazo znaczn 
zapas | piękny wy 
1 naukowych. 

Katalogi I cennik! wysełamy na zadanie. 

Ramy av obrazów najnowszych wymbów, sztu- 
czne kwiaty i bukiety, kopuły szklanne, ogru- 
powane figory ów. pod kopułkami, lampki, 
świeca woskowe i 

B yrzedajemy tanio 
żądania. 

KTO CHCE mieć pięknie odrobtony farbami 
inb tuszowo portret x fotografii — alaihi al 
do mnie uda, mam w tym sawódzie przea: 
$0 lat praktyki. 

Malujg obrazy olejne da kościołów, kaplic I 
ha! brackich plęknie, trwało i tanio — practi 
moją gwarantują. 

OBSTALUNKIi załatwiamy zaras po otrzy. 
maniu liatu | wysyłamy frachtem, expresem lu 
przez pocztą. 

PRZAKSTŁKI POCZTĄ OPŁACAMY. 

AGENTÓW poeznkujemy w katdej polskie 
kolonii I dajemy dobry rabat. 

Piszcie po katalogi dołączając fc markę na 
="dpowiedz, 

Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher str., 


r przedmiotów religijnye 


mnice kadzidło itd. itd. 
— Cenniki wysełamy na 


Milwaukee, W18. 


Zupetnie Bezpłatnie 


kl od osób które on wyleczył. 


_ PISZCIE DO NIEGO 


Załączcie 2-centowy znaczek do listu 


Dr. L. A. Badger. 1619 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA, 


OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁ"N 
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH IK- 


Specyalista 
DR. 


z Toledo, ©., który w czasie swej przes 
dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 
chorych, którzy zostali uznani za nłewyleczalnych przez Innych lekarzy 
i szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty,t Dzieci z jak najlepszemi skut- 
kami, On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię 


nie zwlekając, jeżeli cierpicie na ja- 
kąkniwiek chorobę 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub nie 


RARZY. 


w leczeniu chronicznych I zasta 
rzałych chorób, ===" 


BADGER, 


1 podajcie awój 


I adresujcie: 


Madison ave., Toledo, O. 


a wyślemy wam do obejrzenia jedną z następujących - 


Jeżeli sią wam będzie podobała to zapłacicie agentowi 
pieniędzy i koszta przesyłki. 


Ro. A—leh to przyjemna | mocna han. 
«monika. Ma ona oprawą kabazową, otwan- 
ta klawiaturę, podwójna miechy, rogi ogra 
wloaą w nikiel, 10 niklonych klany, 2 hm 
47. 8 stopy i 1 rzędy piazczałak. 


Roamiar 10łxbj cali. Cona 82 50 


Na. 1.m Jest to takta jedna a popular. 
alajssych harmonik, ma biedzo dobry glos, 
oprawą mocną, zamkniątą klawiatarą a 16 
trąbkami, podwójaemi miechami. Rogi | 
tplaacza są niklowe, 10 kluczy, 2 bany, 2 
uatupay i £ rady piszczałek. 12:6 cali. Cena 
tylko 


monik. 


No. 45. — Prole- 
agonalna harmoni- > 
ka. 10 kluczy, 2 ba- e i 
ay. 3 sztopay, trzy 
rzędy piszczałek, ho 
banawa oprawa, 0- 
twaita klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko- 
we klucze, niklowa 
rogi i klamry, ko- 
Josalny głos, uży 
wana jest pizez pro" 
fusorów. Jedna z 
najlepszych barmo= 
nik. 13%x6% cali 
Cana 85.76 


wa. 


4 


No. 8.—Nowej mody Arion harmo- 
"nika, doskonały instrument, s dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda.- 
10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy $ 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
D klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
p i klamry oraa pódwójne miechy. Jedna 
PO z najlepszych w małym formacie bar- 
101554 cali. . 
No. 8.— Dobrze znana harmonika, ` 
>icdoa z najpopulszniejszych. Ma otwa , 
Ją klawiaturę, T2 ozdobnych trąbek, ni- 

klowe klucze, rogi i klamry oraz po- 
Awójne miechy. 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. 
13x6% cali, Cena 


s$ A 


Harmonik 


oprawie, niklowa 


x7 cali. Cena 


Cena 


10 kluczy, 2 basy, 2 
Rozmiar 


15 
KA 


1576210% x8% cali. 


bawka dla dzieci. Cena 


16% xi4x9 cali. Slicznie 


No. 91.—Tanta, ale dobra 
póitonówka. Imitowana s 
różanego drzewa w mocnej 
klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
g rogi i klamry, 4 basy, 19 
klaczy, 2 eztopsy, dwa rzą- 
dy piszczałek. Rozmiar 115% 


No. 92.—'Ta sama tylko 
o 21 kluczach. Cena 


GII | T 
A, JI 4 


A 


| No 1. Imitacya rótanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
Ładna za. 


Imitacya różanego drzewa opra- 
we, mocniejszy i ładniejszy in- 
strument jak poprzedni, 15 kla- 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 


mentami ozddbiony. Ładny po- 
darek dla dzieci. Cena == 


ekspresowemu resztę 


SEER ESLA 
Es cse are A 


$7. 


No. 119. — Ozdobna Ì 
UA dlicanie wykończoma pół- 
tonówka. Imitowana ma- 
choniowa oprawa, otwar- 
ita klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi b 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 axtope 
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak Na. 
1291. Cena 3150 
« No. 121.—Ta sama tyl- 
ko 21 kluczy. Cena $830 


Fortepiany dla Dzieci. 


=- 8150 


orna- 


8275 


DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe i lub inne instrumenta niechaj 
pisze po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy: 


PULASKI MDSE. CO. 


581 Noble street, 


Chicago, Ill. 


GAZETA POLSKA- 


Nowego Roku wydawać jako II-gi 
dodatek także dla dzieci i mło- 
dzieży. 

Opuścił już prasę pierwszy nu- 
mer nowego pisma ilustrowanego 
dla dzieci i młodzieży p. t." Ju- 
trzenka”. 

* Jutrzenkę redagować będzie p. 
Stanisław Tokarski, znany z prac 
swych literackich inspektor szko- 
ly okręgowej, który ongiś przed 
laty kilkunastu wydawał i redago- 
wał jedynie u nas w kraju, a tak 
poczytne wówczas czasopismo dla 
młodzieży p. t. * Światełko. ”' 

'«Jutrzenka”” wychodzić będzie 
dwa razy na miesiąc nakładem 
wydawnictwa” Rodziny i Szkoły”, 
które to wydawnietwo rozszerza w 
ten sposób sferę pożytecznej swej 
dotychczasowej działalności także 
i nu młode pokolenie, a więc od- 
tad poświęcone będzie ogólnym 
sprawom wychowania domowego i 
szkolnego, popularyzowaniu wie 
dzy ogólnej oraz kształcenia serc 
i rozumu dziatwy i młodzieży. 

Nazwisko redaktora“ Jutrzenki”, 
jego doświadczente pedagogiczne, 
znajomość serca i duszy naszej 
niłodzieży, jak niemniej doboro- 
we grono współpracowników, po- 
zwalają  rokować  *'Jutrzence 
przyszłość i niezawodnie rodzice 
poznają się w krótce na jej peda- 
gogicznej wartości tak, że stanie 
się ona potrzebą każdej polskiej 
rodzinie,towarzyszkąa wieczną mło- 
dego pokolenia, któremu w zara- 
niu życia przyświecuć będzie. 
“Jutrzenka,” którą prenume- 


Przegląd Prasy. 


«Głos rolniczy.” 
Podajemy do wiadomości na 
szych czytelników, że pod powyż- 
szym tytułem wychodzi w Tarno- 


wie, pod redakcyg prof. . Tadeu- 
sza Czajkowskiego, już V-ty rok 
pismo popularne, dwutygodnio- 
we.illustrowane, poświęcone wszy- 
stkinc gałęziom gospodarstwa 
wiejskiego i domowego. 

Znajdą się w niem zatem cenne 
wskazówki nietylko o uprawie roli 
i hodowli inwentarza, ale także 
artykuliki popularne: z dziedziny 
weterynaryi, warzywnictwa, sado- 
wnictwa, hodowli drobiu, gołębi, 
królików, ryb, pszczół, leśnictwa 
itd. Dobra gospodyni znajduje w 
niem przepisy, jak gospodarzyć: 
w kuchni,spiżarni, piwnicy, jak się 
obchodzić z meblami, jak hodować 
kwiaty i t. p. 

Zalety pisemka: artykuły krót- 
kie, lecz treściwe, wolne od teo- 
retycznego balastu, pisane przez 
autorów. znajacych dokładnie teo- 
tyę i praktykę gospodarczą. Licz- 
ne i pięknie wykonywane illustra- 
cye — 70 do 100 — przytem do- 
bry papier i druk staranny, stano- 
wia zachętę do zbierania w roczni- 
ki numerów, wychodzących peryo. 
dycznie. 

W ciągu swego czteroletniego 
istnienia pozyskało to pismo nie- 
tylko uznanie Prasy i swych Czy- 


telników, ale także: Konsystorzów 
Biskupich w Przemyślu i Tarno- 
wie, c. k. Ministerstwa rolnictwa, 
Wydziału kraj, c. k. Rady szkol- 
nej krajowej — która rozvorzą- 
dzeniem L. 26261 ! 901 poleciła 
“Głos rolniczy” dla użytku bi- 
bliotek, szkół ludowych, wreszcie 
ulicznych Rad powiatowych i wie- 
lu innych Instytucyi. 

Pismo wychodzi 15 i ostatnie: 
go każdego miesiąca, w objętości 
jednzgo arkusza druku Prenume- 
ratora — mimo kosztownych illu- 
stracyi — niska, wynosi całorocz- 
nie wraz z przesyłka pocztowa w 
Austrvi 4 K 50 h., w Niemczech 
4 m, w Krolestwie Polskiem i Ro- 
syi 2 rs. 50 kop. w Am. %2.00 

Adres redakcyi: “Głos rolniczy”, 
Tarnów, Galicya — Austrya 

Numery na okaz wysyła reda- 
kcya darmo. 


LWOWow styczniu, 190% 

Spruwa wychowaria młodzieży 
jest dzisiaj szrawa niemal życia i 
śmierci przyszłych pokoleń, a 
przecież jakże mało ta sprawą 
zajmuje się nasze społeczeństwo, 
jakżesz mało zajmuja się nią ro- 
dzice, od których w pierwszym 
zarządzie całe wychowanie zależy. 
Oni to mają najlepsza sposobność 
kierować rozwojem pod każdym 
względem, gdyż dziecko nawet i 
przy najgorszych skłonnościach, 
zawsze najprędzej im ulega i po- 
wodować się duje. 

Aby jednakże wychować, trzeba 
samemu wiedzieć, co to jest wy- 
chowanie i jak trzeba i należy wy- 
chować. Niestety. u nas mało kto 
zdaje sobie jasna sprawę z tej tyl- 
ko ważnej rzeczy, strona moralna, 
która dla młodzieży jest bezwa- 


runkowo większem szczęściem, 
aniżeli wykształcenie umysłowe, 


pozwalające rachować na świetne 
stanowiska į zaszczyty — jest u nas 
jeśli nie zaniedbana zupełnie, to 
przynajmniej strasznie lekceważo- 
na. Potrzeba więc koniecznie za- 
wsze zwrącać nieustannie uwagę 
całego społeczeństwa. a przede- 
wszystkiem rodziców i wychowań- 
ców na grożące niebezpicczeństwo, 
potrzeba niezmordowanie pokony- 
wać brak woli, apatyę i bezmyśl- 
ność, panującą tu wszechwładnie. 

Tego żadania podjęłu się, *"Ro- 
dzina i Szkoła*, która pragnie za- 
znajomić najszersze warstwy 
naszego społeczeństwa ze Sprawa 
wychowania młodzieży w duchu 
religijnym i narodowym. Nieste- 
ty, dotgd brak nam poparcia właś- 
nie w tych sferach społeczeństwa, 
dla których *''Roazina i Szkoła” 
przedewszystkiem jest przeznaczo- 
na, tj. brak poparcia w sferach ro- 
dziców i nauczycielstwa. 

"Rodzina i Szkoła” jest wydaw- 
nietwem tak taniem, że każdy na- 
wet mniej niż zamożny, przy do- 
brych chęciach, prenumerować je 
może, wszakże jest ona najtarńszem 
u nas pismem pedagogicznem, ko- 
sztuje bowiem z dodatkiem:* Wie- 
dzą i Praca”? tylko 6 K. rocznie. 
— 51.50. 

Nader ważnym czynnikiem w 
wychowaniu młodzieży jest lektu- 
ra pozaszkolna młodzieży, to też 
wydawnictwo nasze w tym chcąc 
kierunku zadość uczynić odczu- 
wanej potrzebie postanowiło od 


rować można, 
rocznie, a wraz z“ Rodziną i Szko- 
la” tudzież I. dodatkiem “Wiedzą 
i Pracą” tylko 10 K rocznie a 5 K 
40h. półrocznie. 


ulica Hausnera l. 16, 
Administracya zaś mieści się przy 
ulicy Piekarskiej l. 16. 
tro. Lwów, Galicya, Austrya. 


| rmmieć o tem, że só! 


kosztuje € koron 


Adres Redakcyi: ' Jutrzenka” 
II. piętro 


II. pię 


Z uszanowaniem, 
Redakcyn  ''Rodziny i Szkoły” 


oraz ''Wiedzy i pracy”. 


Uwagi gospodarcze. 

Hodowca świń powinien 
wiedzieć o təm, że pokarm miesza- 
ny jest najlepszym. 

— Burdzo wielu nie stosuje się 
do tego i wiele na tem traci. 
Bardzo Ważug 'zoczą 
regularne karmienie bydła, ow 
świń i koni. 


jest 


Szewc. 

Niektóre przesady wkorzeniły 
się tak głęboko w nasz umysł, że 
niepodobna ich ztamtąd ni logika, 
ni szyderstwem wydobyć. 

Powiadają:* upił się jak szewc.’ 

Dlaczego nie mówia: jak stolarz, 
krawiec, radca lub mirister, a 
przecież ile to innych dygnitarzy 
widujemy co wieczora po handel- 
kach pijanych. Niektórych widu- 
je się nawet o dwunastej w połu- 
dnie. 

Dlaczego właśnie ten biedny. 
szewc, ten parins w hierarchii rę- 
kodzielniczej, ' ma służyć za przy- 
słowiowy wzór pijaka. 

Widziułem raz dwu malców wra 
enjacych ze szkoły. Kłócili się 
czubili po drodze, jak dwa młode 
kogutki,mimo to szli wciąż razem. 
Młodszy pienił się ze złości, oplu- 
wał starszego i *'' przezywał ”; star 
szy, flegmatyk, za każde przezwi- 
sko odpowiadał milczacym sztur- 
chańcem w bok, przypłaszczeniem 
kepi na głowie młodszego kolegi. 

Stanęli koło parkanu. 

— Szewc — parsknał młodszy. 

Na to starszy: łup po głowie. 

— Szewce! — bup! — szewc! — 
łup! — szewe! — łup! 

Staję ja także i myślę: Ciekawa 
rzecz, kiedy to się skończy. 

Młodszy wciąż jeszcze woła: 
szewc, szewc — ale już beczał na 
dobre—starszy pogroził niu wspa- 
niałomyślnie pięścią pod nosem i 
poszedł w inna stronę. 

W kilka lat później przychodzi 
do mnie młody akademik i prosi o 
zajęcie w kancelarvi. 

— Pan uczęszcza na prawa? 

— rak. 

I nie ma nan pomocy z domu? 
Niestety, nie. 

Jest pan może sierotą? 

Nie, ojciec mieszka w Prze- 
myślu. 

— A co robi? 

Młodzieniec zaczerwienił się, 
odwrócił głowę w bok i szepnął: 

— Jest szewcem. 

Nie sądźcie, że był to ten sam 
chłopczyna, który okładał swego 
kolegę przed laty obok parkanu 
— nie, to był młodzieniec inny, 
jedynie vogarda dla słowa ''szewe'”” 
łączyła go węzłom pokrewieństwa 
z tamtym, pogarda tak samo umo- 
tywowana, jak czołobitny szacunek 


dla niejednego radzcy, księcia lub 
ministra, 


sasz" wama 


SŁAWNY. Dom F. Ad. Rich- 


Hodowca nie powinien zapo- | tera i Spółki, wyrabiający słynny 


jent bardzo 
dobrym czynnikiew, w wyrabia- 
niu apetytu i trawieniu. 

— Najlepszem lekarstwem na 
usunięcie kolek u konia jest 
uncya laudanum z uncya saletry z 
pół paintem wódki zmieszane ra- 
zem z gorzka wódką. 

— Koń nigdy nie dostunie ko. 
lek, jeżeli się mu nie da za wiele 
wody po porcyi Owsa. 

— Kolki dostaje koń wskutek 
wielkiej ilości wody w żołądku z 
którego niestrawiony owies dosta- 
je się do kiszek i wywołuje zapale- 
nie — aby koń w czasie ciężkiej 
pracy wiosennej nie schnął należy 
go dobrze odżywiać. Każdy wie- 
czór po pracy, należy dać koniowi 
4 do5 kwart ciepłej popki otrę- 
bowej, to będzie silny krzepki i 
nie straci na wadze. 

— Ubprzęż jest także ważną rze- 
czą. Gdy koń pracuje należy mu 
dać wygodna uprzęż, aby mu nie 
ociężać karku i boków. Jak ciasny 
i niewygodny trzewik męczy czło- 
wieka, tak niewygodna uprzęż mę: 
czy konia. i 

— Czystość u koni jest niemal 
tak ważną jak pokarm. 

Koń zaniedbany pod tym wzglę- 
dem wygląda źle i marnieje. Koń 
nie znosi brudu. 

— lodowcy drobiu przeważnie 
winni pamiętać o tem aby im na 
zimę zostawić niemłoconego zboża. 
Niech same szykuja i grzebią za 
żerem, a będa lepiej niosły i bę- 
dą zdrowe. 

— Chleb i słodkie mleko sa naj- 
lepszym karmem dla kurcząt w 
pierwszych dniach "po wylęg- 
nieniu. 

— Jeżeli kurcząta nie moga 
się wykluć ze skorupy, to dowód 
że kogut jest za słaby. 

— Kaczki jekińskie sprowadzo- 
ne do Ameryki w r. 1872 są naj- 
więcej rozpowszechnione chowa- 
ja się dobrze, niosa wiele jaj i nie 
podlegają chorobom. 

— Można karmić drób jak naj- 
lepiej, a nie będzie się miało ko- 
rzyści, jeżeli się nie usunie ze 
stada chudych sztuk. 

— Rury i kaczki podlegaja ro- 
zmaitym chorobom a nawet sucho- 
tom. 

— Najlepszem jest życie na far- 
mie ale trzeba pamiętać o tem, że 
próżniaka na farmie nie potrzeba 
tak samo, jak i w mieście. 


w"całyn: świecie '"Kotwiczny” 
Pain Expe!ler otrzymała pa róż- 
nych wystawach międzynarodo- 
wych 38 medale. Wielka ta liczba 
odznaczeń, świadczy jaknajwybit- 
niej o doskonałości Pain Fxpelle- 
ru. Specyalność tego Domu,jak to 
dowodzą liczne świadectwa lekar- 
skie, sa niczem niezrównane środ- 
ki na reumatyzm, neuralgię i po- 
dobne chorobv. 

Cena flaszki 25 i 50 centów. 


Felczer czy dentysta. 


Ze natura w łaskawości 
swojej,hojnie uposażyła mo- 
ją niegodną brodę w obfi- 
ty zarost, przeto, aby się 
go pozbyć, wchodzę do za- 
kładu, gdzie na szybach 
widnieje ogromnemi litera- 
mi napis: Golenie, strzyże- 
nie oraz fryzowanie włosów. 

Niezmiernie uprzejmy pan 
sadza mnie na krześle, za- 
opatruje mnie w podejrza- 
nej czystości ręcznik, sma- 
ruje z zapałem brodę i, 
szeroko omawiając wypad 
ki japońskie — goli. 

Byłem początkowo sam 
ale oto „salon” poczyna się 
zaludniać. Wchodzi jakiś 
młodzieniec, za nim jakiś 
łysy filister, w końcu baba, 
szczelnie na wszystkie stro- 
ny opatulona chustką. 

Jęcząc i wzdychając pro- 
si pana „doktora” aby jej 


z nabrzmiałej szczęki wy- 
ciągnął ząb trzonowy. 
Po wydostaniu sześciu par 


szczypców i dosyć zardze- 
wiałego lewarka, które to 
przedmioty kładzie pan „do- 
któr” przed pacjentką, roz- 
poczyna się operacja. Ba- 
ba wzdycha, jęczy, wzywa 
sił niebieskich, krzyczy na- 
reszcie, a „doktór” z wście 
kłością targa szczypcami 
na wszystkie strony. 
Operacja wreszcie skończo- 
na. 

— No niech pani płaci i 

wychodzi, bo goście czeka- 
ją, rzecze operator. 
Panie „doktorze”, a 
toć pan ino koronę zerwał, 
a korzenie siedzą, broni się 
baba. 

— (o mi tu pani głowę 
zawracasz. Zębów rwać nie 


umiem, czy co? Pierwszy- 
zna mi. Płać pani prędzej, 
bo nie mam czasu. 

Ostatecznie się wyniosła. 

Jakkolwiek bardzo sza- 
nuje wszelką umiejętność, 
jednak nie mogłem się po- 
wstrzymać od wypowiedze- 
nia swojej uwagi: 

— Przyznam się panu, że 


moglibyście dwóch srok od- 
razu za ogony nie trzymać. 
Skoro napisane jest iż za- 
kład pański jest tylko re- 
zurą, dlaczegóż pan urzą- 
dzasz z niego gabinet den- 
tystyczny, narażając i tak 
już zdenerwowanych swo- 
ich gości na wcale niespo- 
dziewane wrażenia. Mogę 
pana słowem zapewnić, że 
słuchanie jęków tej baby 
nie było wcale przyjemnem. 
Zdecyduj się pan ostatecz- 
nie i bądź albo felczerem, 
albo dentystą. 
Czy nie miałem racyi? 


Ból zaraz ustał. 


Pani Fejcik z Becksville, 
Ohio, wyraża swoją opinię 
krótko i węzłowato w na- 
stępującym liście: 

“Severy Opłatki na ból 
głowy i neuralgię są bardzo 
dobre. Kiedymkolwiek ich 
używała, ból zaraz ustawał. 
Jestem zupełnie zadowolo* 
nąi będę je zawsze miała 
w domu. 

Ból głowy powstaje z 
rozmaitych przyczyn we- 
wnętrznych i zewnętrznych 
i należy przedewszystkiem 
dbać osunięcie tej przyczy- 
ny. Chory atoli dba prze- 
dewszystkiem o to, aby do- 
znać jak najszybszej ul- 
gi. Severy Opłatki na ból 
głowy i neuralgię usuną 
zaraz ból głowy i neuralgię. 
Każdy powinien je mieć w 
domu. Cena 25 e; pocztą 27 
c. We wszystkich aptekach 
lubu W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, lowa. 


Dowcipna odpowiedż. 

Panujący dawniej w Ser- 
bii książe Milan Obrenowicz 
jednego razu w zapale dys- 


puty zwrócił się do mini- 
stra wołając: 

- Słuchu; z, gdy- 
bym ci kazat wskoczyć do 


morza rzuciłbyś się natych- 
miast? 

Minister wstał i skłoni- 
wszy się głęboko, skierował 
się ku drzwiom. 

— Dokąb idziesz? — zu- 
wołał zdumiony książę. 

Niech Wasza Wyso- 
kość mi wybaczy; idę nau- 
czyć się pływać — Odpo- 
wiedział Kisticz. 


We więzieniu 

Do więźnia: Dla czego 
tu piodejig? : 

— Dla gorąca! 

— Jak to? 
Uderzyłem jednego 
pana w gorączce w twarz. 

, A dla czego ten dru- 
gi tu siedzi? 

— Dla zimna! 

— Jak to? 

— Ano było mu zimno i 
ukradł zimowy paletot 


W szkole. 

Wchodzi nauczyciel do 
klasy, zdejmuje płaszcz, a 
widząc, że wieszadło po: 
psute, zaczepia płaszcz na 
gwoździu, na którym wisi 
mapa zachodniej półkuli 
świata. 

Rozpoczyna się lekcya. 

Nauczyciel: Więc po- 
wiedz mi nareszcie Gadzic- 
ki kto odkrył Amerykę? 

Gadzicki: (kręci głową 
— spogląda tędy i owędy, 
wreszcie zatrzymuje wzrok 
na płaszczu nauczyciela 1 
mówi śmiało): 

Proszę pana profesora A- 
meryka dotąd nie odkryta. 


Nauczyciel: (ostro) Co 
takiego? 
Gadzicki: Ameryka nie 


odkryta, bo pag profesor 
zakrył ją płaszczem. 


| — Czy znasz, Marysiu 
jaką dobrą kucharkę? 

— Znam, proszę pani. 
. — Czy umie gotować. 
Jest pracowitą,  łagodnę, 
trzeźwą ? 

— Tak, proszę pani. 

— To jej powiedz, żeby 
tu przyszła za tydzień, zaj- 
mie twoje miejsce. 


BrESŁADA LITERACKA 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro- 
wane, wychodzące w Warszawie. 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowege 
roku zaczęto w tem piśmie dru- 
kowuć nową powieść Henryka 
Jienkiewicza pod tytułem ‘Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz. tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
aumer obejmuje 24 stronie roz: 
miara 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland. 


NOWY KATALOG 
POLSKI 


jak największego 
wyboru złotych, 
złoconych, śre- 
brnych i niklo- 
wych zegarków 
łańcuszków i 
dewizków bę- 
dzie każdemu wy- 
słany razem z no- 
wym katalo- 
giem harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i _2e 
markę; adresujcie 


NALEPINSKI MDSE. CO. 


1574 N. California Ave. Chicago, III. 


jad naszych patryotycznych reli; 


ESA obrazów. Zgłosić sią do: 
NIV. ART CO. G. 3, Bt Paul, Minn 


Mar 13 


DZ ENNIE I WIĘCEJ Gwarantużem e 
M |: dobremu agentowi za anra 


Nerwowi męźczyźni! 


QCdplu znakomitej recepty, którą posy/amy 
darmo mężeryznom potrzebującym pomocy. 
Nie jest to żaden bumbug z próbką, lub z 
C. 0. I. Przeczytaj to ogioszenie do końca. 

Piezemy te słowa do mężczyzn cierpiących z 
powodu, że zrujnowali swój organizm przez 
nadużycia lub błędy młodości Słuchajcie mojej 
rady. niechajcie robienia prób z łekarstwami 
wyełanemi na Pay » * pasami elektrycznymi, 
patentowanem! medycynami lip. Pany nic nia 
pomagają, a ciągłe branie lekarstw zepsuje wam 
trawienie, za'ruje cały organizm i uniemożliwi 
wyleczenie pią z choroby. 

Przea las wiele cierpiałem na zgubne akutki 
błędów młodości i nadużyć płciowych, Byłam 
nerwowy, miałem polncye, cierpiałem na nie- 
mnc męzk brak painiąci, brak sil, przyknę: 
bienie, nieśmiałość, ból w krzyżu, ogólne Orła. 
bie le iid, byłem na tyle nierozsądn:m, ka 
próbowałem wszejkich możliwych środków bez 
wybarn. Ble paleprzenia nie doznałem. Na ko- 
niec pojechałem do Europy, poradziłem aig pe- 
wn-go znakomitego lekarza 1 ten mnie wyle- 
czył. Recepta przez niego mi daną mam dotych- 
czaa w poni dinu, Ponie aż wiem x włusnego 
dońwiadczen'a, jak trudno jest wyleczyć się, 
przeto postanowiłem pomódz innym w ten spo- 
sób że poślą moją receptą w zEevieczątowanej 
kopercie zavetnice tazpłatnie wraz z wszalkiemi 
informacyami kał emu choremu, który do mnla 
napisze Otrzymałem już setki ljatów od męż: 
czyzu chorych z różnych etron kraju, w któ 
rych xaświadczają, ża podobnie jak ja zostali 
wyleczeni dzięki s recepcie. Nic nie wyry- 
łam na C. O. D, ani kar nie mam zam aru rmo- 
mić ci miępem, È mi zapłacił xa rzecz, 
które) ADD kı pł J tell przekonasz sią 
o ehh nieuczciwości, to ogłoś mnie jako o- 
szuata w tej gazecie. 

Ta ogłoszenie może n'e ukazać «ją jnt więcej 
a ratem lepi"' napiez do male zzare, A nanto- 
pna pocztą otrzymnez rarepią 1 potrzebne a 
niej olus 
"2. ozaede pól W W 
obieruje her ! 


ADRES: O, H. Bentson, 


R. Box 622. Chicago, lll. 
Apr. i 


tamai 
meug fia mate alraty 


ia. Wyliciuaczą o rówuia* w in, i 
spisi 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 

| IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 

nych firm. í 

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 


| Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, ił FABRYKA NASZA SPRZE- 
| DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! * 


Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- | 


i szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłk. l h s 
T E EE AA i aeoe eae 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. || 


TRACKT, 779 "ILWAU 


$ MAGES © 


KER AVE. 
CHICAGO, TLLIXOIS. 


SAVAGE GOLD AND COPPER COMPANY. 


Polska kopalnia miedzi w Arizonie. 

Własna lejarnia na 50 ton dziennie buduje się obecnie. 
Kopalnia ma rudę bogatą na 620 akrach. 

Akcye obeenie nabyć można po 40 centów. x 
Najmniej 100 się sprzedaje. 

Po informacye zgłaszać się należy: 


8. G. £ C. Co. 
625 Noble str. 
Chicago, III. 


J. A. Lewandowski 

Gnl. Mgr. 
L. B. 394 Donglas, Arizona. 
(Mar. let 1905) 


SIOSTKO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind, 


Pońlą pocztą zapołnie 
Darmo tz. “Domowe Le- 
eczeni razem z dokisdna- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej ch: roby, każdej ko- 
bieciecierpiącej na słabość 
kobiecą Motes alęsama w 


Kœ- Jeżcii sią czujesz 
bardzo ociążałą, ohawiasz 
nia złych nastąpetw, masz 
bóle w żołądku, przejma- 
jące dreszcze w krzyżu, 
chce ct sig płakać, cznjesa 
(RSE © dreazcza, osła- 

ienie | za cząsto moca 
oddajesz lub gdy maas 
upłuwy, zboczenielub o- 
padnięcie macicy, zanad'a 
obfite lub za słabe, albo 


domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie mł będzie 
koaztowałe spróbować te 


fo leczenia, a gdybyś da- 
lej 


chciała leczyć sią, to boleena peryody, wrzody 
kosztnjatylko 12 centów lub naroety — w takim 
tygodniowo. Leczenie nie razie pisz ĉo MRS. M. 
rzearkadza zwykłym za- SUMMERS, NOTREDA- 
Fed. Ja mie nie sprze- ME, IND. U. B.A, a o- 


irzymarxu berpłatne lecze- 
mie i dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych. 


daję, Powtedz innym cho- 


rym o mej metodzie — to 
wszystko, © 60 proszą. Le 


czy staro i młode kobiety. 


MATKOM LUB CÓKKOM objańnię bardzo proste "Domowe Leczenia,” które prędko i napewno 
eczyupławy, zielona nłabość i nieregniarne lub boleane peryody. Pozbędzieszsieohawy, zaoszcządziaa 
wydatków | uchronisz się od wstydu, ho nie potrzebujesz nikomu opowfańać o swej chorobie. 
Owiągnienz dobrą tuszą i zdrowie, J 

W każdej miejscowości mogę wakasać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały 1e- 
czone R pomoca mojego p Domo EO ESA W i chątnie poświ ge te leczy ono niezawodnie 
wnzystkia atne choroby organów kobiec wzmacnia nadwyrążane ściągna i musako ywTraca 
kobietom całkowite zdrowia, : y Is "7 ża 

Minnesota Lake, Mina, — Szanowna Pani M. Summers! Donoszę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękują Pani. ra tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na nacie przez 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej", o l'ani lekaratwach i leczeniu | czem. 
vrędzej udałam się do Paní, a po 4 Er pabr a byłam zdrową jak ryba. To też dziękuję Pani ror. 
decznie | nrewzę ogłosić to w gazecie dla wiadomości wazystkich cierpiących kobiet. Z szacun- 
kiem W. Janka 
Kenonka, Win, — Szanowna Pani M, Summers! Jestem teraz zupełnie zdrową i serdecznie 
Pani dziąkują za wyleczenie mią z tej choroby Doktorzy byli u mnie 10% raty i powiedzieli. àe 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dz qkują Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pani 
feat dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat. Choroba ta kosziowała 
mnie hlisko oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Te az jestem zdrową 1 wykonywam nwojg 
pes | radzą każdej cierpiącei siostrze, która nie chca grosza na darmo tracić, udać sią do Pani 
umrmers s mam nadziej drie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają z aracunkiem, 
szczera przyjaciółka Emila Klimek, 306 Lake Ave. 


ADREB: M rs, M. SUM MERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 
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E Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy 
tysiące akrów nawej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far- ' 

| my z budynkami 1 inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun- 
ki dogodne. Tysiące bogatych farinurów są obecnie w naszych koloniach. į 

Satki familij ma jeszcze miejaca sią oaledlić pomiędzy swymi rodakami. 

Grunta nasze są położone b'isko jeziór, ršek, kol żelaznej, miustów, pol- 

akich kościołów | sz% 1. Kupujcie tvkle w do Sobieski! a my was o*wlegle- 

my po naszych „Aso eu WT, „Każdego Yri jącego spotyka:ny ua 

4woreu Kolei w Sobieskim, Po dalsze informaocva | nową książkę piizclć do: 


d. J. HOF LAND CO. 


NZNIŻZNZNYŻZNYZNYŻZNYŻ SIE 
NZNSZRSZNNSZNSZNSZNA 


Czy macie kaszel; 


TATA WZ NZ SZAŻAZNŁĘ NZWZWZAWNANYASYZ 
IERES LOD GSANES SZ DZSZSZNANI 
ANAN AIMNIANAIN ANANA NANANA RN ZNZNAZNIZN 


Kaszel każdy 


suchoty, 
zaczyna! Używajcie wczas 


DLA PŁUC. 


1 zaziębienie każde 
jest niebezpiecznem! Zapalenie płuc, 
zapalenie opłucnej, krup, chrypka 
wszystko to kaszlem się 


SEVERY BALSAMU 


A 
34 


No OR ui 


m DY 


R 


NAC 


Panski Balsam dla 
wyższył wszystkie nasze  oczeki- 
wania, gdyż powstrzymał u mej 
żony kaszel zupełnie w krótkim 
czasie. Gdyby była to lekarstwo do- 
stała od razu, nie byłaby musiała 
tak długo cierpieć. Polecam lakar- 
stwo to każdemu, będąc przeńwiad- 
czony a tem, że ono zawsze pomoże. 


Płuc prze- 


N4 Gol kaszel, chroni od zapalenia 

płuc i ulgę przynosi w kokiuszu. JÓZEF LANGER, 

NZ P 8% M Hazen, Ark. 

JN je 50 centów. 

Za gna Cena 25 i 50 centów. 

AN 

NZ WFESEVERACO 

NIŻ 

ZN zr a k Zza 

NZ SITE 

A Czy czujecie się wyczer mani? Czy macie ból w stawach? 

ZN Jeżeli zbyt łatwo odczuwacie wyczerpanie „Czy macie ból w krzyżach? Czy ramiona 

NZ i zmęczenie i czujecie, że tracicie siły wasze nie Bą bólem dotknięte í  ubez- 

XIN to mamy na to dla was dobry środek, któ- władniona? Czy nie macie bólu w stawach 

NWŻ rym jest zażywanie 1 członkach? WZ 
ZN s 


nych ciału ludzkiemu. 


Czysta Krew 


WZ, 
<} 


ANAŚ 
LZWSZIYSZNŚZNNZINYZINA 


natychmiast 


VATANI) 


$ 


VA, 


AN 


waszego. 
wam wróci. 


W. F. SEVERA Co. 


Severy Balsamu Życia. 


NZ 
ZN 
1 Ten to przedziwny wzmacnia- 
— R jący środek dla mężczyzn I ko- 
Ro biet dodaje nowych sił żywot- 


Cena 75 centów. 


Znamionuje zdrowle 1 siłę i pod” 
stawą jest piękności tak męzkiej 
jako też i niewieściej. Czy może 
twarz wasz» jeat zeszpecona wy- 
rzutami? Jeźli tak, to 


Severy Krwi Czyściciela l 


I wypędźcie wszelką nieczystość ze systemu 
lek ten doda wam sił 1 zdrowie 


Severy Lekarstwa są do nabycia we wszystkich aptekach. 


UJ 
AS 


Severy Olej śv. Gotharda 


od boleści chroni 1 bóle goi. 


To jest jego celem i zada- 
niem. 


INAN 


ZNIZNI 


<£ 
INT 


Cena 50 centów. 


A 


WAWA 


A 


Dobre trawienie. 


AA 


Nietylko spokój i rozkosz żywo- 
ta, ale sukces w życiu Í życie sga- 
me od dobrego trawienia zależy. 


zażyjcie 


Severy Żoładkowa gorycz 


| wyleczy każdą formę niestrawności, bez 
| względu na to, czy przestarzałą jest lub 
silną bardzo. Jest to stare, ale skuteczne i 
niezawodne lekarstwo. Cena-50c. i $1.00. 


WFZNRYJ 
PARWZEWANRUAR 


Cena $1.00. i 


Porada lekarska za darmo. 


CEDAR RAPIDS 
IOWA 


— 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Qldeat Polish Newspaper In the Uaited Statea 


APPEARING EVERY_THURSDAY. 
ESTABLISHED 1873. 


Regreamofs the Infereata of nearly 82,000,900 Polss 
residing throughout tAa United Siałea £ Canada. 


Subscription Two Dollars per Year. 


Rates of Advertising 
ON APPLICATION. 


The Gazeta Polska -read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Awitzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancienipł'uland, 
lo realy a Firs: Class Adre;tising Medium. 


Ali communications owgAt to be addı esed; 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


532 Noble St., Chicago, 111. 


Wa Rure orer 886 worka of our own Publication. 
and Edition, and imnorted Rooks. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO, 


Najstarare czaaopiama polskie w ftam. Zjeda. 


Wychodsi co czwartek każdego tygoania. 
PRENUNWEKATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadzie 81.08 
W Eu . Ameryce Środkoweji Potu- 
dniowej, nsyi, Afryce, Auatralii....., 43.00 
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 


wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, nastąpnie połową ceny. 


POSZUKIWANIA na teden raz ja i ogłosze- 
nia o założeniu jakiego przedziąbioratwa 
dlaabonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 


ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adrea f dołączyć 10c (w zna- 
czkach poczt.) na opłatą zmiany adrean, 


GAS A należy przesyłać przez Money 
Order. Expreea lub w ie registrowanym. 
Kwoty niłaze od dolara można przeayłać 
w znaczkach pocztowych. 
Rętopisów nia zwracamy. 
Wezelkie sty i pieniądze adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble st., Chicago, Ill. 


Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 


książki s wadzona s Europy oras przeszło 
200 dsiei i dzielek własnago wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256. 
CHI AGO. IEL dnia 9 lurego 1905 


Praca Ligi Narodowej w 
Westfalii i Nadrenii. 


Nigdzie pewnie praca 
Ligi Narodowej nie święci 
takich tryumfów, jak w 
Westfalii i Nadrenii. Ruch 
demokratyczno - narodowy 
wśród tamtejszej ludności 
polskiej rozwinął się tak, 
że polacy w tej części Nie- 
miec mogą służyć za wzór 
wszystkim polakom w kraju 
i na wychodźtwie. 

Ruch ten niepokoi już od 
dawna niemców 1 w ostat- 
nich czasach prasa niemiec- 
ka zwraca uwagę na tę nie- 
bezpieczną emigracyę pol- 
ską w samem sercu Nie- 
miec. 4. ? 
"Warto więc przypomnieć, 
co też bracia nasi, bez opie” 
ki duchowieństwa, i inteli- 
gencyi połskiej zdziałali, o- 
pierając swe prace na pro- 
gramie ligi Narodowej i 
jak potrafili się oprzeć na- 
porowi niemieckiemu, wyłą- 
cznie o własnych siłach. 

Zaiste ciekawe stosunki 
panują wśród braci naszych 
w tej części Niemiec. lam 
kwitnie wszechpolskość w 
całem tego słowa znaczeniu. 
Tam Wielkopolanie, Szląza- 
cy, Małopolanie, Mazurzy 
żyją obok siebie w zgodzie, 
razem łączą się w towarzy- 
stwa, razem walczą z haka- 
tą o swe prawa i właściwoś- 
ci narodowe. Jeden z nao- 
cznych świadków, wielki 

działacz szląski na niwie na: 
rodowej tak pisze o tej emi- 
gracyi naszej: 

“Ja uważam Westfalie za 
akademię politycznego wy- 
chowania ludu naszego. Ci 
Szlązacy, którzy obojętni 
na sprawę narodową, wy- 
chodzą do Westfalii, wra- 
cają ztamtąd jako gorący i 
wyrobieni obywatele polscy 
dla kraju. Jeżeli w kraju w 
wiosce siedzi były wychodź 
ca, to całą okolicę uświada- 
mia pod względem narodo- 
wym, zakłada biblioteki i 
rozszerza gazety narodowe. 
Wszędzie czuć jego pracę i 
działalność, a w czasie kam: 
panii wyborczych byli wy- 
chodźcy dają najlepszych a- 
gitatorów. Ekonomiczne 
skutki wychodźtwa aż nad- 
to są znane, więc zbyte- 
cznem jest o nich mówić.” 

Tak mówi nasz działacz 
i mówi prawdę. Oprócz kil- 
ku pism peryodycznych, za- 
czął tam już wychodzić 
* Dziennik Polski”, redago- 
wany w duchu demokraty- 
czno-narodowym. Ruch so- 
cyalistyczny, mimo wielkiej 
agitacyi wśród górników 


nia. Zaden robotnik uie na- 
leży do tej zgubnej dla nas 
organizacyi. 

Liczba towarzystw pol- 
skich znacznie się wzmogła 
w roku bieżącym. W West- 


faliii Nadrenii istnieje 40 
towarzystw sokolskich, a 
prasa niemiecka zaznacza ze 
zgrozą, że jest ich więcej na 
zachodzie Niemiec niż w sa- 
mej Wielkopolsce. Towa- 
rzystwa sokolskie dzielą się 
na trzy okręgi. Oprócz to- 
warzystw gimnastycznych 
w roku ubiegłym powstało 
podobno około 25 innych 
towarzystw. Związek pola- 
ków odbył około 40 wieców, 
na których bywało po 1,500 
ludzi. 

Związek rozszerzył setki 
tysięcy elementarzy pol- 
skich. Związek zwołał także 
kilka wieców kobiet, na któ- 
rych wzywano matki do 
wychowywania dziatwy w 
duchu narodowym. Zjedno- 
czenie zawodowe robotni- 
ków polskich liczy dziś 
przeszło 10,000 członków. 

Kierownicy jego urządza- 
ją w celach agitacyjnych i 
organizacyjnych wycieczki 
do Saksonii, Brunświku i 
Hanoweru. Dła odłączenia 
się od niemców pod wzglę- 
dem gospodarczym założo- 
no spółkę *' Samopomoc, 
aw kilku miejscowościach 
myślą o założeniu spółek 
spożywczych. W Dortmun- 
dzie lub Bochumie noszą się 
z projektem założenia _ ban- 
ku ludowego. 

Święto Józefacie” jest 
związkiem, zbierającym fun- 


dusze na pomoc dla bie- 
dnych studentów, którzy 


później mają stanowić inte- 
ligencyę polską na zacho- 
dzie i ruchem polskim kie- 
rować. 

"Święto Józefacie” już 
dzisiaj wielu wspiera mło- 
dzieńców. 

W wyborach komunalnych 
i kościelnych Polacy biorą 
żywy udział, a w tegoro- 
cznych wyborach  *'star- 
szych’ kas braekich górni- 
czych polacy zdobyli pięć 
mandatów. 

Tak przedstawia się emi- 
gracya polska w prowincyi 
westfalskiej. Nic więc dzi 
wnego, że strach padł na 


niemeów, że w sercu ich 
ojczyzny powstaje nowa 
Polska. 

= — 


List od polaka z Japonii. 
(Własna korespondencya.) 


HIMIEJI, Japonia. — 
Najpierw przemawiamy do 
Szanownego Pana: Niech 
będzie pochwalony Jezus 
Chrystus. A teraz prosimy 
v zamieszczenie naszego li- 
stu, który jest od polskich 
jeńców, znajdujących się w 
niewoli japońskiej, co mu- 
sieli się bić za moskiewski 
carat, który ojców i braci 
naszych zsyłał na Sachalin. 
Prawda jest, że w naszej 
Polsce jest dużo ludu śpią- 
cego, który nie wie nawet 
na jaką idzie wojnęi o co 
się ma bić, bo gdyby wie- 
dział, toby nie poszedł słu- 
żyć swemu wrogowi. Mo- 
skale nie dają polakom ża- 
dnych książek do czytania, 
więc żaden nie wie, co się 
robi z naszą Polską i nie ro- 
zumieją, za eo idą się bić. 
Jest dużo naszych braci w 
tej wojnie, a kto ma serce i 
duszę aaprawdę polską, to 
przechodzi na stronę japoń- 
ską, bo japończycy nie są 
naszymi wrogami, jak mo- 
skale, co siedzą nam na kar- 
ku i trzymają w niewoli. 
Dlatego my uciekamy od 
naszego wroga do japończy- 
ków, bo może kiedykolwiek 
razem z nimi wygarbujemy 
skórę wrogom naszym. A 
teraz prosimy pana o parę 
książek do nabożeństwa, a 
że nie wiemy cen tych ksią- 
żek, to posyłamy po 50 kop. 
każdy, a ja rubla na bre- 
wiarz. Te książki mają być 
pod tytułem ''Cicha łza , 
“Sw. Stanisław Kostka”, 
“Oltarzyk”, “Wianek Naj- 
świętszej Maryi Panny”, 
“Aniol Stróż”, a jeżeli nie- 
ma brewiarza, to przyślijcie 
nam jakie choć i pod inny- 
mi tytułami. Zasyłamy ser- 


W. Z. 
UWAGA. Nazwiska 
nie podajemy, aby w przy- 
szłości nie zaszkodzić nasze- 


mu rodakowi, w razie po- 
wrotu do ojczyzny. — Red. 


; deczne pozdrowienie. 
polskich, niema tu powodze- |: p 


GAZETA POLSKA- 


s a a NE RE RAA RY CR R ER R R R RW RC, 


Tajemnica długiego życia. 

W miasteczku Athol, 
Masz., mieszka sedzia Chas. 
Field, najstarszy członek 
stowarzyszenia adwokatów 
i najstarszy sędzia w Sta- 
nach Zjednoczonych. Field 
ma lat 9%). 


Ten starzec w latach jest 
czerstwy i jary w życiu. Co 
dzień siada za trybunałem 
i słucha spraw, co dzień 
pracuje z werwą i młodzień- 
czościy 50-letniego człowie- 
ka. Zwykliśmy uważać lu- 
dzł za nie zdolnych do in- 
teresu po latach 50 za nie- 
niepożytecznych po 60 i 
za nieistniejących przed 
dojściem do lat 70. To też 
wypadek ten tem jaskra- 
wiej rzuca się w oczy - 
szukamy tajemnicy długie- 
go życiu. 

Tajemnica jest przystę: 
pną dla każdego, jest pro- 
stą i łatwą w wypełnianiu 

trzeba żyć i pracować. 
Każdy to może,a jednak- 
że nie każdy wykonuje. 
Wielu z nas nie żyje, ale 
wegetuje, wielu znowu ży- 
je za prędko. Jedni zabijają 
siebie rozpaczą i troskami, 
gdy się troszczyć nie po- 
winni, drudzy piją szampa* 
nai zajadają przysmaczki, 
których ani kieszeń ani żo- 
łądek wytrzymać nie może. 
Możemy udawać, możemy 
oszukiwać drugich i siebie, 
ale nie oszukamy matki 
natury. Nieraz jest nam 
przychylną,  wyrozumiałą, 
przebaczającą nawet, ale 
niech tylko ukończymy ko- 
panie grobu dla siebie, a 
wnet padamy podcięci. 

Niektórzy ludzie są tak 
leniwi i ociężali, że zaleni- 
wi żyć na świecie. Wszyscy 
wiemy, że lemiesz będący w 
użyciu błyszczy zawsze i 
dłużej trzyma aniżeli rdze- 
wiejący pod płotem. Otóż 
niektórzy ludzie rdzewieją 


pod płotem i  niszczeją 
przedwcześnie. Bezczyność 
ich zabija. 

Praca — umiarkowana 


praca — ręczna i umysłowa 
praca człowieka nie wynisz: 
cza, owszem go wzmacnia 
i zasila nowemi siłami. 

„Człowiek pracujący, cier- 
Diący i cieszący stę WaZ E 
drugimi, człowiek mający 
cele i żądania w programie 
swoim, nie zużyje się tak 
prędko, bo energia go pod- 
syca. 

Człowiek gnuśny, leniwy, 
ociężały, otacza się melan- 
cholią i pleśnieje. Nie nie 
ma szkodliwszego dla ciała 
i duszy jak lenistwo. 

Zycie jak dzień -— może 
przejść spokojnie i pogodnie 
od wschodu słońca, aż do 
wzejścia gwiazd, lub też 
zachmurzyć się w południe 
i pogrążyć w ciemościach. 

Pracujmy, a odkryjemy 
tajemnicę długiego i pogo- 
dnego życia. 

(Dziennik Polski) 


Blużnierca! 


W tych dniach ogłosiło 
pismo francuskie, wydawa- 
ne za ruble moskiewskie 
“Tribune Russe” następu- 
jący list „podpisany przez 
Pobiedonoscewa,prokurato- 
ra synodu moskiewskiego 
do cara. Oto jest tekst: 


«Najłaskawszy władco! 

Pan nasz i Póg Jezus 
Chrystus włożył na ciebie 
święty obowiązek wzniesie- 
nia krzyża prawosławnego 
na dalekim wschodzie wśród 
ludów, które wierzą w boż- 
ki, a nie w Boga, 1 dlatego 
nie mają podobieństwa bo- 
skiego, ale podobue są do 
jakiegoś rodzaju małpiego. 
Nie jest to wprawdzie ła- 
twem zadaniem nieść krzyż 
i utwierdzić go wśród wro- 
gów wiary. Jednakowoż 
nie tylko Jezus Chrystus, 
ale także i jego apostołowie 
icarowie, twoi przodkowie 
musieli znieść wiele do- 
świadczeń: (rodzina zwycię= 
stwa jest bliska. Z twojej 
najwyższej woli wysłano set 
ki tysięcy szczerze ci odda- 
nych synów prawosławnej 
cerkwi, aby bronili ojczyzny 
i prawosławnej wiary i tam 
też co dzień idą zastępy za 
zastępami twoich wiernych 
poddanych. 

I w tej oto godzinie ważą 
o carze, twoi dworzanie, 


którzy blisko przy tobie 
stoją zasmucać twoją świę- 
tą prawdziwie prawosławną 
duszę swoimi bezmyślnemi 
knowaniami w celu ograni- 
czenia twojego samowładz- 
twa i utworzenia przedsta- 
wicielstwa narodu! 

Wszystkie te knowania 
pochodzą ztąd, że wrogowie 
twoi przeczuwają i zaz- 
droszczą citego, iż tobie 
przypada w udziale szczę- 
śliwa misya historyczna, 
utrwalenia wiary prawosła- 
wnej na Dalekim Wscho 
dzie. Ty masz prawo, jako 
samowładca i pomazaniec 
Boży postępować według 
swego rozumu i potrzeby 
serca. Masz prawo podda: 
nym swoim dawać śmierć 
lub łaskę swoją, przychyl- 
ność, lub gniew im okazy: 
wać, rządzisz na chwałę Ro- 
syi i zgubę jej wrogów. Ale 
ty, nasz carze, pie masz 
prawa łamać świętej przy- 
sięgi, którą złożyłeś w obli- 
czu naszego Pana Boga, nie 
masz prawa naruszać przy- 
rzeczenia swoich przodków, 
że będą strzegli autokracyi 
1 najściślej związanego z 
nią prawosławia.” 

Najlepszy to dowód, jak 
ci ludzie pojmują naukę 
Chrystusa. _Pobiednoscew 
jest głową kościoła schy- 
zmatyckiego w Rosyi i w 
liście tym kpi po prostu z 
Boga i ludzi. I ziemia no- 
si taką poczwarę. Toć w 
imię tej moskiewskiej reli- 
gii burzono i rabowano w 
Polsce kościoły w imieniu 
bożka rosyjskiego i na 
chwałę cara! 

Panie! ty widzisz i nie 
grzmisz! 


Historya wojny Japonii 
z Rosyą. 

Dnia 5 lutego upłynał rok, od 
wybuchu wojny Rosyi z Japonią. 
W. streszczeniu podajeniy prze- 
ciag tej krwawej walki, która 
trwała dalej,a prawdopodobnie ko- 
niec jej nadchodzi. 

Przyczyna wojny było zajęcie 
Mandżuryi przez Rosyę; zam- 
knięcie jej granie dla międzynaro- 
dowego handlu; dążenie do oku- 
pacyi Korei, z którą zwiazana by- 
„upon ńrdereswmi hmatuwywa 
ROSYJSCY JENERAŁOWIE. 

Jen. Kuropatkin,marszałek pol- 
ny, przegrał bitwę pod Liaovan- 
gem i nad rzeką Szaho; Jen. Zazu- 
licz przegrał bitwę nad rzeką Ya- 
lu, tracąc 28 armat przez co jen. 
Kuroki wkroczył do Mandżuryi; 
Jen. Fock przegrał bitwę pod 
Kinczau i Nauczau, tracąc r8dział 
wstutek czego jen. Nogi przystą- 
pił do oblężenia twierdzy portar- 
turskiej; jen. Stackelberg prze- 
grał bitwę pod Wasangów, tracąc 
16 dział, wskutek czego New- 
czwang wpadł w ręce Japończy- 
ków, jako ostatnia podstawa mor- 
ska Rosyi nad morzem  Zółtem; 
jen. Stoessel bronił twierdzy port- 
arturskiej 240 dni lecz poddał się, 
tracac fortecę, 504 dział i 32.000 
żołnierzy ;jen.(iripenberg przegrał 
bitwę nad rzeką Hun, tracąc 
12.000. 


JENEROŁOWIE JAPOŃSCY. 


Jen. Oyma marszałek polny wy- 
grał bitwę po łLiaoyang i nad rze- 
ką Szaho; jen. Kodama, szef szta- 
bu ułożył i przeprowadził plan 
wysyłki 4 armii do Mandżuryi; 
jen. Kuroki pobił rosyan nad rze- 


"ka Yalu i pierwszy wkroczył do 


Mandżuryi; wygrał bitwę w wa- 
wozach Motien i Yautse, rozbił le 
we skrzydło armii rosyjskiej pod 
Linoyang lecz dla braku wojska 
nie mógł odciąć  Kuropatkina 
od podstawy operacyjnej. Jen. 
Oku wygrał bitwę pod Kinczau i 
Nauszan i przyczynił się do zwy- 
cięstwa pod Liaoyang. Jen. Nodzu 
dowodził środkiem armii pod Lia- 
oyang i nad rzeką Szaho; ostatnia 
wygrana jest jego zasługą. Jen. 
Nogi zdobył twierdzę portartur: 
ską. 
ARMIA ROSYJSKA. 

Ww chwili wybuchu wojny było 
w Mandżuryi 80.000 wojska ro- 
syjskiego. W ciagu roku siła ta 
wzrosła do liczby 390,000 chłopa, 
z czego 40,000 przeznaczono do 
obrony Portu Artura. Po bitwie 
pod Liaoyang siły rosyjskie 
przedstawiały się następująco: 

Pierwsza armia pod jen. Linie- 
wiczem 200,000; druga armia pod 
jen. Gripenbergiem 75,000, trzecia 
armia pod jen. Kaulhars 85.000; 
armia Kozaera pod jen. Misz- 
czenko 35,000; Razem armia ro 
syiska wynosiła po bitwie liaoyan- 


skiej 350,000 chłopa różnej bro- 
ni. Do wiosny armia w Mandżuryi 
ma wynosić 600,000. 


ARMIA JAPOŃSKA. 


W ciagu wojny wysłała Japonia 
na pole walki 3005000 chłopa jak 
następuje: 

Pierwsza armia pod jen. Kuro- 
ki 80,000; druga armia pod jen. 
Oku 80,000; trzecia armia pod 
jen. Nogi 80,000 czwarta armia 
pod jen. Nodzu 80,000 chłopa. 
Obecnie powołano pod broń 350,- 
000 rezerwistów, a 200,000 rekru- 
tów wyćwiczonych czeka na dal- 
sze rozkazy. Razem ma Japonia 
gotowego wojska 850.000, a- gdy 
się okaże potrzeba, może zmobili- 
zować jeszcze milion chłopa w cią- 
gu jednego roku. 

GŁÓWNE WYPADKI. 

5 lutego — Rozpoczęcie wojny. 

8 do 9 lutego. —Togo zaatakował 
flotę rosyjska w porcie Artura. 

10 lutego. —Car wydaje ukaz ogła- 
szający formalną wojnę. 

11 lttego.—Mikado ogłasza wojnę; 
proklamacya do narodu. 

28 lutego. — Pierwsza potyczka 
przednich straży na lądzie 
pod Pingyang. 

6 marca. —Kamimura bombarduje 
Władvwostok. 

4 kwietnia. - Armia Kurokiego 
staje po Wiju nad rzeką Yalu. 

18 kwietnia. — Okręt wojenny 
Pietropawłowsk zatonął. 

25 kwietnia. — Eskadra włady- 
wostocka ostrzeliwa  Leusan i 
topi dwa japońskie okręty han- 
dlowe. 

26 kwietnia. — Eskadra rosyjska 
zatupia japoński okręt transpor- 
towy Kinszu Maru; 800 żołnie- 
rzy japońskich topi się zamiast 
iść do niewoli. 

1 maja. — Bitwa nad rzeką Yalu. 

2 maja.— Togo zatopił 12 okrę- 
tów handlowych, u wiejścia do 
portu Artura, blokując flotę ro- 
syjską. 

5 maja. — Oku wyladował pod 
Pitsewo. 

15 maja. — Wojenny okręt han- 
dlowy Hatsuse zatopiony przez 
minę z 450 marynarzami. 

26 i 27 maja. — Bitwy pod Nan- 
szan i Kinczau. 


30 maja. — Japończycy zajmują 
Dalny. 

14 i 15 czerwca. — Bitwa pod 
Wladywostokiem. 

17 czerwca. — Bitwa w wąwozie 
Motien. 

46 pca. —- Nogi sdolywa gry 


Wilczą na północ od portu Ar- 

tura. = 

31 lipca. —Bitwa w wąwozie Yan- 
tze; jen. Keller zabity. 

10 sierpnia. — Flota rosyjska o- 
be«władniona. 

14 sierpnia. —Kamimura pobił flo- 
tę władywostocką;Ruryk utonął. 

30 sierpnia — do 4 września. — Bi- 
twa pod Liaoyang. 

11 do 21 października. — 
nad rzeką Szaho. 

16 października. — Japończycy 
tracą pod góra ''Same Drzewa” 
14 armat, w czasie bitwy liao- 
jańskiej. 

2 października. — Baltycka flota 
atakuje angielskie łodzie ry- 
backie. 

30 listopada. — Japończycy zdo- 
bywają górę ''203 metrów.” 

ł stycznia. — Kapitulacya Portu 
Artura. 

27 stycznia. — Bitwa nad rzeka 
Hun. y 
Dotychczas wydano na wojnę: 

Rosya 462a Japonia 354mil. 

dolarów. 

Rosya straciła następujace okrę- 
ty wojenne: 

Połtawa, Sewastopol, Pereswiet, 
Pobjeda, Retwizan, Petropawłosk, 
Carewicz, Bojan, Pallada, Nowik, 
Askołd, Bojarin, Wsadnik, Haj- 
damaka, Dżigit, Rozbojnik. Zabi- 
jaka. Bobr, Giliak, Jenissiej, Od- 
ważnyj, (iremiaszczyj, Angara, 
Kazań, Trzy kanonierki: 16 nisz- 
czycieli; 3 torpedy transportowe. 

Koszta budowy tych okrętów 
obliczają na 75 milionów dolarów 
a uzbrojenie ich na 25 milionów 
dolarów. 


Bitwa 


Straty japońskie w okrętach 
wojennych wynoszą: H atsuee, 
okręt 1-ej klasy, krzyżownik. 


Saiyen, Joshino, Usi-Jako,13 nisz- 
czycieli i 3 transportowe. Straty 
te w pieniadzach wynoszg około 
17 milionów dolarów. | 
STRATY W LUDZIACH. 


Bitwy R os. Jab. 
Jalu 3,196 1.030 
Nanshan 1.704 3.500 
Wafangów 4.635 1.200 
WawózMotien 1.000 200 
Liaoyang 22,058 14.539 
Szaho, rzeka 67.868 15.819 
Port Artura 22.745 47.480 
Hun, rzeka 12.000 5.000 
Razem 134.206 91.748 


I 


Dwaj admirałowie rosyj- 
scy— Makarow i Withoft i trzej 
jenerałowie, Putkowinski, Kon- 
dratenko i Kellar zginęli pcdczas 
bitw. 

Japończycy nie stracili żadnego 
jenerała. 

Obecnie znajduje się w Mand- 
żuryi około 500.000 rosyjskiego i 
około 600.000 wojska japońksiego. 

Szanse zwycięstwa sa po stronie 
japończyków. Chociaż by Rosya 
zmobilizowała milionowa armię, 
to itak nie jest zdatng wyprzeć 
japończyków z zajętych obecnie 
pozycyi w Mandżuryi. 


Ważne dla farmerów. 


Tylko w miesiącu lutym — po- 
syłuć będę zupełnie za darmo po- 
żyteczna rzecz, która w każdem 
gospodarstwie znajdować się po- 
winna. Zgłosić się do: 

S. J. Napieralski, 1518 W. 22str., 
Chicago, Illinois. 


KORESPONDENCYE. 


STARE ZABRZE--Szląsk Pru- 
ski. — Szanowna Redakcyo! Posy- 
łam nasze staropolskie pozdrowic- 
nie i proszę o łaskawe umieszcze- 
nie mego listu w Gazecie Polskiej, 
którą my tutaj czytamy. 

Czytając gazety polsko amery- 
kańskie z. zdrość nas bierze że ma- 
cie taką wolność słowa, o jakiej 
nam tutaj nawet myśleć nie wolno 
gdyż podły prusak prześladuje nas 
na każdym kroku. Bronimv się 
jednak jak możemy i walczymy o 
nasze prawa ustawicznie. Taka 
to jest życzliwość "'szwabów” dla 
chłopa polskiego. Natomiast daża 
niemcy do tego aby nas wyuczyć 
pijaństwa, złodziejstwa i innych 
zbrodni, które zupełnie zdemora- 
lizowały chłopstwo polskie. Ale i 
my, chłopi przejżeliśmy już na 
oczy i rozumiemy ich dążenia i 
dlatego pracujemy w przeciwnym 
kierunku, oszczędzamy pieniądze. 
kupujemy za nie książki i staramy 
się posyłać dzieci do polskich szkół 
aby jaknajdałej były od wszystkie- 
go co niemcem zalatuje. To też 
nie mogą oni nas znieść! Sądzą 
nas i karzą za byle co, twierdza iż 
należymy do tajnych związków 
itp. Niedawno znowu mieliśmy 
proces braci naszych, z którvch 
17 ukarano więzieniem pomimo iż 
obrońcy wykazali niewinność 
wszystkich. 

My robotnicy na Szlasku prze- 
budziliśmy się do pracy na praw- 
dę i wierzymy mocno w odrodze- 
nie Polski, które przez wspólna 
pracę wszystkich polaków nastą- 
pić musi. 

Nie oglądając się więc na nikogo 
zabraliśmy się do pracy i pracuje- 
my o ile siły nasze moralne i ma- 
teryalne na to pozwalają. 

W celu pomocy w tej pracy pro- 
simy Szanowna Redakcyę o przy- 
słanie nam gazety oraz rachunku 
u zapłacimy chętnie. Pisma pro- 


szę przysyłać pod moim adresem, | 


który niżej podaję. Kończąc tyci: 
parę słów przesyłam serdeczne 
pozdrowienie z szacunkiem 

Jan W. — szlązak. 


ADAMS, MASS. Szanowna Re- 
dakcyo!—Proszę o łaskawe umiesz- 
czenie naszej korospondencyi w 
gazecie. Za staraniem 84-ego Od- 
działu Związku Młodzieży Polskiej 
w Adams urządzony został tutaj 
obchód powstania Styczniowego w 
dniu 8 stycznia. Obchód pod każ- 
dym wzgledem udał się bardzo do- 
brze pomimo iż tutejszy hakaty- 
sta i  burzyciel stara się 
bałamucić ludzi. rozsiewając nie- 
zgodę i podburzajac jednych po- 
laków na drugich. Wstrętna ro- 
bota tego człowieka nie przynosi 
jednak żadych owoców,gdyż Polo- 
nia tutejsza jasno patrzy na rzeczy 
i byle narwańcowi wiary nie daje. 
Lud tutejszy czuje się polskim 
całem sercem i dał dowód iż ko- 
cha swoja prawą ojczyznę Polskę, 
gdyż bardzo licznie zgromadził 
Się na obchód. Program obcho- 
du był jak następuje: 

Zagajenie przez prezesa 84 Od. 
działu. Z. M. P. obywatela Ol- 
szewskiego. 

Deklamacya: "Skazańcy”” przez 
W. Dabrowskiego. 

Epizod: “Syn Zdrajcy”, 
Chmura. , 

Duet: “Z ojczyzny mej wygna- 
ny”, W. i K. Szczepaniak. 

Deklamacva: “W głębiach Sy- 
beryjskich”, Izydor Banaś. 

Mowa ob. Józefa Kozaczka. 

Spiew solo: 'Hej Związkowcy”, 
A. Grycz. n 

Deklamacya “Reduta Ordona”, 
W. mChura. 

Epizod: “Dwaj Bracia”, A. Pa- 
gos. 

Duet:“Bialy Orzeł”, 
czka i A. Grycz. 


w. 


J. Koza- 


Tutaj urządzono przerwę pod- 
czas której zebrano składkę na po- 
mnik T. Kościuszki w Waszyngto- 
nie. Składka przyniosła %6. 20. 
Poczem przystapiono do wykona- 
nia dalszych numerów programu. 

Deklamacya:''W lesie Pyszkov- 
skim”, Jan Gałuszka. 

Spiew., chór: *'Choć burza hu- 
czy w koło nas, do góry wznie- 
śmy skroń!” 

Deklamacya: * Wspomnienie z 
Racławic”, F. Misiaszek. 

Mowa, ob. A. Grycz. 

Deklamacya: “Polsko Litwo”, 
J. Banaś. 

Mowa ob. J. Sztuciński. 

Na zakończenie odśpiewano chó- 
rem pieśń narodową 'Boże Cóś 
Polskę”. Wszystkie numery wy- 
konane były bez zarzutu, to też 
nagradzano amatorów licznymi 
oklaskami. Cały oddział 34-ty 
składa wszystkim, którzy brali 
udział w obchodzie serdeczne Bóg 
zapłać. Niech żyje wolna nasza oj- 
czyzna'! Niech żyje Zwiazek Mło- 
dzieży Polskiej w Ameryce! 

Wojciech Szczepaniak. sekr. 
obchodu. 


Bardzo to pięknie z Waszej stro- 
ny iż pracujecie dla ojczyzny z ta- 
kim zapałem i wytrwałością. Nie 
zważajcie na złych ludzi, którzy 
przeciwko działaja, bo złych jest 
dosyć wszędzie. Brońcie swej spra- 
wy,szerzcie wasze wzniosłe hasła a 
naród Wam kiedyś podziękuje ja- 
ko najlepszym swoim synom. 

Red. 


JAMESTOWN N. D. — Sza- 
nowna redakcyo! Proszę o umiesz- 
czenie naszej korespondencyi. Tu- 
tejsza polska kolonia składa się 
przeważnie zeSzłązaków u Kaszubi 
stanowia ledwo trzecia część. Szlą- 
zacy tutejsi osiedlili się 20 lat te- 
mu, kaszubi lat temu 5 i starano 
się tutaj wiele o polskiego księdza 
a, biskup obiecywał o „takowego 
Się postarać, Tymczasowo zaś 
przyjeżdza do nas ksiądz Wimbel 
ton, niemiec ale dość dobry isu- 
mienny. Był on nawet sam u bi- 
skupa, lecz ten miał mu przedsta- 
wić że parafia nie jest jeszcze w 
stanie utrzymać swego księdza. 
Ostatecznie jednak obiecał nam 
przysłać księdza w Lipcu. Ludzie 
szczerze swoja podatki opłacają na 
kościół i dlatego dług z kościoła i 
plebanii jest wypłacony. Ks. Wim- 
belton odprawia nam nabożeństwo 
raz na miesiąc, a kazanie miewa 
raz po angielsku a raz po nie- 
miecku, 

Józef Koński, sek, par. 


WINNIPEG, MA, Canada. Sza- 
nowna Redakcyolupraszam o łaska 
we zamieszczenie tej korosponden- 
cyi w łamach Gazety Polskiej. Dnia 
23 Stycznia odbyło się żałobne na- 
bożeństwo, za poległych braci 
naszych w roku 1863, którzy wal- 
cyli za wiarę i ojczyznę. Nabo‘ 
żeństwo odbyło się w Polskim ko- 
ściele św. Ducha o 10godz. Kościół 
wewnatrz był okryty cały żałoba, 
na środku kościolu, stal katafal, 
który był wywyższony 9 stóp od 
podłogi; katafal był okryty cały 
czarnem suknem, na okolo kata- 
fala stała Świerczyna. od drzwi 
wchołowych z wierzchem katafala 
był umieszczony, Orzeł Bialy na 

zerwonem polu niżej nod nim 
| był Obraz Matki Boskiej Często- 
chowskiej, a niżej jeszcze znajdo- 
wał się portret bohatera Tadeu- 
sza Kościuszki, a w bokach nasze- 
go bohatera umieszczono dwie sza- 
ble, dwie strzelby i dwie konfede- 
ratki, jedna była czerwona, druga 
czarna; po bokach katafalu stały 
dwie kosy, jedna była sieczna a 
dwie dwusieczne, na wierzchu ka- 
tafala leżały dwie konfederatki 
czarna i czerwona, dwie kosy, 
dwie szable,które były przewieszo- 
ne przez katafal w kształcie pira- 
mid, a naokoło katafala było bar- 
dzo wiele światła. Nabożeństwo 
odprawił ks.prob. A.Kulawy,pod- 
czas nabożeństwa były śpiewane 
polskie pieśni:2 dymem pożarów,a 
na koniec nabożeństwa Boże coś 
Polskę, później ks. prob. od- 
śpiewał kontukt i odmówił na głos 
Ojcze nasz, Zdrowaś Marya trzy 
razy wieczny odpoczynek za braci 
poległych, którzy walczyli za wia- 
rę i ojczyznę w 1863r., Świątynia 
pańska była znacznie przepełniona 
wierną dziatwą szkolną w liczbie 
do dwieście, znajdowała się pod 
dozorem sióstr Benedyktynek. 
Wieczorem o godzinie 8 zebrała 
się dość liczna publiczność gdzie 
przemuwiano i śpiewano; najsam- 
przód wystąpił p. W. Jurkowski, 
który zawezwał sekretarza obcho- 
dup. J. Puławskiego, następnie 
wystąpił p. Fr. Hrabi z odczytem 
powstania styczniowego, później 
wystapiły dwie panny: K. Tołba i 
J. Rowińska odśpiewały bardza 
pięknie, Ciężko ranny i Gdzie do- 
mek mój.to też publiczność nieża- 
łowała im oklasków, z dziatwy 
szkolnej jeden uczeń, t. j. Janek 
Patamarz bardzo ładnie daklamo- 
wał. z którego publiczność była 
wielce zadowolniona. P. A. Bloch 
przemawiał o powstaniu stycznio- 
wem, porównując je do cząsćw 
teraźniejszych. Przemawiał ks 
prob. ze wzruszeniem i energią 
patryotyzmu polskiego, wznuiiun- 
kując jak dawniej nasi bracia wal- 
czyli za wiarę i ojczyznę. Na ga- 
kończeniu odśpiewnno Boże coś 
Polskę, i publiczność rozeszła się 
do domów swych wielce ukonten- 
owana. Zyczliwy Rodak Ziemi 
Sandomierskiej. 


GAZETA POLSKA- 


Wojna Rosyi 
z Japonią. 
Pięciodniowa bitwa, któ- 
ra się toczyła od 25 do 30 
stycznia, zapisze się w hi- 
storyi, jako bitwa nad rze- 
ką Hun. Pole bitwy rozcią- 
gające się na kilka od 
znajduje się w trójkącie, 
gdzie rzeka Szacho wpada 
do rzeki Hun. 

Jak wszystkie dotąd sta- 
czane większe batalie, tak 
i tę wygrali japończycy. 

Płaszczyzna, na której 
grały działa, pokryta była 
grubą warstwą śniegu, co 
nadzwyczaj utrudniało ru- 
chy strategiczne walczących 
armii. Podobnej bitwy nie 
zna historya od wyprawy 
Napoleona I na Moskwę i 
sromotnym odwrocie, pod- 
czas którego zmarzły tysią- 
ce żołnierzy francuskich. 
Do tej bitwy przygotowy- 
wali się obydwaj wodzowie 
przez kilka miesięcy z 
wszelką starannością i zna- 
jomością nowoczesnej sztuki 
wojennej. Poczyniono ró- 
żne przeszkody, pobudowa* 
no najrozmaitsze  szańce, 
wały okopy, rowy i małe re- 
reduty. Tymczasem szły co- 
raz nowsze armie pomocni: 
cze, tak z Japonii, jak i z 
Rosyi. Milion chłopa i prze- 
szło 3000 dział czekało na 
piekielną robotę — mordo- 
wania się wzajemnego. 

Na tej wielkiej płaszczy- 
źnie zbudowali japończycy 
potężną fortecę w miejsco- 
wości Sandepas. Fortecę tę 
zbudowali saperzy japońscy 
z taką znajomością rzeczy, 
że trudno kusiłyby się o jej 
zdobycie nawet potęgi pie- 
kielne. Usypano ją z ziemi, 
ale silniejszą była od gra- 
nitu. 

Otoczona fosami, wałami 
i wysokimi płotami z drutu 
kolczastego na kilka mil w 
koło, stała się warownią nie 
do zdobycia. Umieszczone 
w niej działa dalekonośne 
panowały nad całą płasz- 
czyzną, a kierowane przez 
znakomitych kanonierów, 
były w stanie zmiatać tysią- 
czne armie, któreby się od- 
ważyły na jej zdobywanie. 

Przygotowawszy się w ten 
sposób, japończycy siedzie- 
li spokojnie w swych szań- 
cach, wyczekując nieprzyja- 


ciela. Dnia 25 stycznia 
wódz rosyjski zniecierpli- 


wiony długą bezczyunością, 
pchnął na lewe skrzydło ar- 
mii japońskiej cały 65,000 
korpus Gripenberga. 

Na całej linii rosyjskiej 
zagrały działa różnego kali- 
bru. Pod osłoną dział posu- 
nęła olbrzymia armia rosyj- 
ska naprzód. Japończycy 
nie marnowali nadarmo kul 


armatnich. | Odpowiadali 
słabym ogniem na znak, że 
są gotowi. 


Nadeszła chwila straszna. 
Cała armia rosyjska prze- 
kroczyła rzekę Hun i stanę: 
ła na płaszczyźnie. Na to 
czekali japańczycy i przywi* 
tali rosyan takim gradem 
kul, że atakujące szeregi ro- 
syjskie położyły się poko- 
tem, jak zboże pod ostrą 
kosą żniwiarza. 

Od tej chwili rozpoczęła 
się walka na dobre. Dzielne 
szeregi rosyjskie, świeżo 
przybyłe z Europy, należą: 
ce doarmii liniowej, mię: 
dzy którymi było wielu po- 
Jaków, szły do ataku jak 
lwy, ale na cóż się zda od- 
waga i poświęcenie wobec 
deszczu bomb, kuli karta- 
czy, pękających setkami 
wśród atakujących. 

Straszne mrozy pomagały 
japończykom. Szańce usy- 
pane z ziemi tak zamarzły, 
że kule rosyjskie odbijały 
się od nich, jak od pance- 
rzy stalowych. 

Przez pięć dni atakowali 
moskale tę polną fortecę. 
Piechota rosyjska rzucała 
się z wściekłością na okopy, 
a artylerya zarzucała ją ma- 
są pocisków i kul pękają- 
cych. ` 

Ale wszystko było nada: 
remne. Kule armatnie odbi- 
jały się od okopów i pękały 
w rowach, nie wyrządza jąc 
żadnej szkody. 

Widząc tę sytuacyę, wy- 
słał jenerał Gripenberg kil- 


ka konnych bateryi moż- 
dzierzowych, które w galo- 
pie przypędziły do okopów 
i z bardzo niedaleka wysy- 
łać poczęły kule. I to nie 
nie pomogło. Ziemia odbija- 
ła wszystko. Ani jeden okop 
lub szaniec nie został znisz- 
czony. 

A tymczasem japońskie 
¿działa i karabiny nie pró- 
żnowały. 

Ludzie walczący zdawali 
się zapominać 0 głodzie 
i o mrozie. Ich palce, rę: 
ce i nogi sztywniały od 
mrozu, a nagle zrywająca 
burza siekła ich po twarzy 
śniegiem i ostrym wiatrem. 
Najmniejsza rana sprawiała 
takie bóle, że ludzie płaka- 
lijak dzieci. Krew z ran 
nie wypływała, bo zaledwie 
wytrysnęła na wierzch, to 
natychmiast zamarzała. 


Ranni umierali w stra- 
sznych bólach na pobojowi- 
sku. Jeżeli ambulans do go- 
dziny ich nie zabrał, to 
później znajdował tylko tru- 
py. Lekarze i służba Czer- 
wonego Krzyża również 
cierpieli od niesłychanego 
mrozu. ľrzeba było wiel- 
kiego poświęcenia, by opa- 
trywać rany wśród mrozu 
20 stopni poniżej zera, przy 
świście wiatru i kul. 

Jak donoszą telegramy, 
straty dotychczasowe obli- 
czają na 15,000 po stronie 
rosyjskiej, a 8,000 po stro- 
nie japońskiej. 

Późniejsze telegramy do- 
noszą, że walka nad rzeką 
Hun trwa dalej z całą okro- 
pnością. Kuropatkin chce 
widocznie za każdą cenę u- 
trzymać się na stanowisku i 
wygrać bitwę. Szle więc 
całe bataliony i pułki na 
szeregi japońskie, które się 
biją z brawurą nieznaną do- 
tąd w historyi świata. 

Dowódzca japoński czeka 
tylko chwili, aż cała armia 
rosyjska weźmie udział w 
bitwie. Chwila ta już pra- 
wdopodobnie nadchodzi, bo 
marszałek Oyama uderzył 
w sam środek armii Kuro- 
patkina widocznie w celu 
przerwania ją na dwie częś: 
ci. Gdyby się ten plan udał, 
to armię IKuropatkina nale- 
ży uważać za rozbita. 

Należy czekać ważnych 
następstw tej bitwy. Będzie 
ona prawdopodobnie decy- 
dowała o zawarciu pokoju. 
Jeżeli Kuropatkin otrzyma 
lanie, o czem nie wątpimy 
i szczerze mu życzymy, ar- 
mia rosyjska pójdzie w roz- 
sypkę, gdyby się stało prze- 
ciwnie, co jest niemożli: 
wem, Rosya zawrze pokój z 
honorem. 


Widoki pokoju. 


WASHINGTON, 6 lute- 
go. — Wezoraj wieczorem, 
mimo iż to była niedziela, 
zgłosił się do prezydenta 
Roosevelta z prośbą o pry: 
watną audyencyę ambasa- 
dor angielski w Washingto- 
nie, Henry Mortimer Du- 
ran, któremu towarzyszył 
sekretarz ambasady angiel- 
skiej w Petersburgu, Cecil 
Spring Rice. Roosevelt 
przyjął ich, a tajna konfe- 
rencya trwała do godziny 
jedenastej w nocy. Mimo iż 
w Białym Domu przebywa- 
ło wówczas kilku ministrów 
nie został żaden z nich po- 
wołany do prezydenta. le 
długie narady o niezwykłej 
porze w dniu świątecznym 
wywołały natychmiast wiel- 
kie zainteresowanie w ko: 
łach dyplomatycznych. 


Ponownie rozszerzyła się 
wieść, że chodzi tu o wdro- 
żenie akcyi mającej na celu 
zakończenie wojny Rosyi z 
Japonią. 

Mimo bowiem zabiegów 
wszystkich  koronowanych 
głów, chcących dopomódz 
carowi, żadne z państw eu- 
ropejskich nie chce wystą- 
pić z propozycyą pośredni- 
ctwa, obawiając się o wła- 
sną skórę. 


LONDYN, 6 lutego. — 


Potwierdza się wiadomość, 


że japończycy pobili Ro- 
syan nad rzeką Hun, na 


południowy zachód od Mu- 
kdenu. Szczegółów brak. 


WASHINGTON, 7 lute- 
go. — Ambasador rosyjski 
zaprzecza pogłosce, jakoby 


Rosya dążyła do zawarcia 
pokoju z Japonią. 

Ambasador Cassini o0- 
świadczył, że Rosya będzie 
prowadziła wojnę do osta- 
teczności, bez względu na 
wynik. 


[sa] 


Straszne katastrofy. 


HORNESVILLE, N. 
Y., 2 lutego. — Pociąg pa- 
sażerski naleciał na sanie, 
w których znajdowało się 
13 kobiet. £ kobiet żadna 
nie ocalała; siedm zostało 
zabitych na miejscu, trzy 
zmarły w drodze do szpita- 
la, lub w szpitalu, a trzy są 
tak mocno pokaleczone, że 
niema nadziei utrzymania 
ich przy życiu. 

Wypadek zdarzył się nie- 
daleko Arkport. Kobiety 
powracały z pobliskiej far- 
my, gdzie miały zebranie i 
zabawę. 

Wszystkie należały do koś: 
cioła nniwersalnego. 

Kobiety powracały w 
trzech saniach. Pierwsze sa- 
nie przejechały szczęśliwie. 
Okupantki pierwszych sań 
zwróciły uwagę następnym, 
że grozi im niebezpieczeń- 
stwo z powodu nadchodzą- 
cego pociągu. | 

Woźnica starał się wstrzy- 
mać konie, ale te szarpnięte 
spłoszyły się z powodu 
światła lokomotywy i za- 
trzymano je zaledwie na to- 
rach. W tym samym cza- 
sie nadleciał pociąg i rozbił 
sanie. 

Kobiety zostały rozrzuco: 
ne na wszystkie strony. 
Każda została albo zabita, 
albo pokaleczona. Pośpie- 
szyły im z pomocą znajdu- 
jące się w drugich saniach 
kobiety. Zebrano zabite i 
pokaleczone i złożono w wa- 
gonie bagażowym na po- 
ciąg. Pociąg następnie ru- 
szył do Hornesville. 


O katastrofie zawiadomio- 
no telefonem ;niebawem set- 
ki osób zgromadziło się na 
stacyi kolejowej.  Zmarłe 
umieszczono w trupiarni, a 
pokaleczone odwieziono do 
szpitala. 

4. Wiek, woźnica drugich 
sań, chociaż mocno pokale- 
czony, zeznał, że światło i 
krzyk kobiet przyczyniły 
się do spłoszenia konia i 
katastrofy. 


GRAND RAPIDS, Mich., 
2 lutego. — Sześć osób od- 
niosło bardzo ciężkie obra- 
żenia, z których cztery znaj: 
dują się w poważnym stanie 
z małą nadzieją wyleczenia 
się — podczas katastrofy, 
jaka wydarzyła się wczoraj 
rano około tej godziny. 
Grand Rapids and India- 
na uderzył w wóz kolei e- 
lektrycznej '' Leonard st.” 
na zachodniej części tej uli- 
cy.Maszyna pociągu porwa: 
ła karę, druzgocąc ją niemal 
zupełnie, gdy chciała prze- 
jechać przez szyny kolejo- 
we. 


Konduktor tejże kary wy- 
szedł na szyny, aby się prze- 
konać, czy pociąg nie nad- 
chodzi i to właśnie uratowa: 
ło go od niechybnej śmier- 
ci. szyscy pasażerowie 
wspomnianej kary odnieśli 
znaczne potłuczenia, jakoteż 
lokomotywa pociągu znisz- 
czoną została znacznie. 
miejscu owem, gdzie szyny 
kolejowe przecinają ulicę, 
znajduje się rampa i budka 
strażnika. Lecz ten o szó- 
stej godzinie rano kończy 


swoją służbę i sygnałów 
nikt nie dawał. 
Demonstracye. 


NEW YORK, 3 lutego. 
„— Po mityngu w akademii 
muzycznej, gdzie miał mo- 
wę John de Witt Warner i 
inni, 1500 mężczyzn i ko- 
biet, sympatyzujących z 
wolnością w Rosyi, poma- 
szerowało przed konsulat 
rosyjski na Broad ulicy, 
śpiewając *' Marsyliankę” i 
inne rewolucyjne piosnki. 
Krzyczeli: “Precz z auto- 
kracyą! Zabić cara!” 

Kilku policyantów stara- 
ło się powstrzymać: masze- 
rujących, lecz byli bezsilni. 


Kiedy tłum zbliżył się do 
budynku konsulatu, usta- 
wił się w szeregi i przez pół 
godziny śpiewał *'Marsy- 
liankę.'" Policya starała się 
rozproszyć tłum, lecz ci od- 
powiedzieli stanowczo, że 
nie ustąpią, póki się konsul 
nie ukaże. Policyanci odpo- 
wiedzieli, że p.nr. 68 Broad 
ul., jest tylko biuro konsu- 
latu, a konsul mieszka pn. 
17 State ul. 


Demonstranci pomaszero- 
wali w tę stronę, nie bardzo 
daleko od tego miejsca. 
tym czasie czterech poli- 
cyantów zaatukowało de- 
monstrantów pałkami. De- 
monstranci nie ulękli się 
tego, tylko śpiewali w dal- 
szym ciągu, poczem roze- 
szli się do domów, na 
wschodnią stronę miasta. 


Ostrożnie z dziećmi. 
BAY.CITY, Mich., 2 lu- 


tego. — Czteroletni synek 
państwa J. Ślazińskich do- 
znał aan poparzeń na 
twarzy, karku i ramionach, 
podczas eksplozyi zapałek. 
Taki sam los spotkał i panią 
Slazińską. 

Dziecko znalazło w poko- 
ju paczkę z zapałkami i ba- 
wiąc się niemi, wszczęło o- 
gień, który w mgnieniu o- 
ka ogarnął całe odzienie. 
Widząc to matka, porwała 
za koszulę, którą miała pod 
ręką, obwinęła nią dziecię i 
włożyła do kupy śniegu, 
tłumiąc w ten sposób ogień. 
Od sukienki palącego się 
dzieciaka, zajęło się ubra- 
nie innego dziecka i zaczęło 


się również palić, ale w 
tymże samym czasie nad- 


biegli przechodnie istłumi- 
li ogień. 

Bardzo często dają się 
słyszeć podobne wypadki, 
że dzieci, bawiąc się zapał- 
kami wzniecają ogień, lecz 
matki mimo wszelkich na- 
pomnień nie starają się odu: 
czyć je od tego rodzaju za- 
bawki. Spodziewamy się, że 
ten ostatni wypadek, zwró- 
ci bardziej czujność na wy: 
chowanie młodego pokole: 
nia i że rodzice nie dopusz- 
czą do tego, aby ich własne 
dzieci stawały się żywemi 
pochodniami. 

W obronie dezerterów. 

DETROIT, Mich., 2 sty- 
cznia. — Przedwczoraj do 
ks. Fr. Muellera, probosz- 
cza „parafii św. Wojciecha, 
przyszło dwóch młodych lu- 
dzii ze łzami w oczach po- 
częli pytać się, czyby nie 
można było uratować ich 
kolegę, niejakiego Grzego- 
rza budzińskiego. 

Przybysze oświadczyli, że 
przyjechali razem do Ame- 
ryki, ale ich towarzysz Du- 
dziński, chociaż miał tykiet 
kolejowy do Detroit, nie 
miał wymaganej sumy pie- 
niędzy i wskutek tego wła- 
dze egmiracyjne postanowi- 
ły go odesłać nazad do kra- 
ju. 

Dudziński jest dezerterem 
ina samo wspomnienie o 
deportacyi omal co trupem 
nie padł. Zamknięto go na 
Ellis Island, aby po upły- 
wie pewnego czasu wpako* 
wać na odpływający okręt i 
odesłać skąd przybył. 
Szczere twarze suplikantów, 
otwartość ich i gorliwość w 
popieraniu sprawy towarzy- 
sza ujęły ks. Muellera, nie 
mógł wątpić v prawdziwoś- 
ci, 1 współczując z nimi, 
a widząc, że niema czasu do 
stracenia, posłał nastepują- 
cy telegram do Nowego 
Yorku: 

‘“Wynajdźcie Grzegorza 
Dudzińskiego, zatrzymane- 
go na wyspie Ellis Island, 
przyślijcie go dó Detroit, ja 
ponoszę wszelkie koszta; 
żądam odpowiedzi. Ks. F. 
Mueller.” 

'[elegranf zrobił swoje. 
Władze imigracyjne uwol: 
niły Dudzińskiego, który 
podobno już na drugi dzień 
miał być odesłany ; wsadziły 
na pociąg i odesłały do De- 
troit. I tak jedna ofiara zo- 
stała uratowana od . wiezie- 
nia na Syberyi, a może i od 
śmierci. 

Ks. Mueller postanowił 
także zająć się losem przy- 
byłych dezerterów i posta- 
rać im się o zatrudnienie. 

Przed takim szlachetnym 
czynem uchylamy czoła. 


| Z ZAGRANICY | 


Zapowiedź ucisku. 


BERLIN, 2 lutego. 
Sejm pruski, po załatwieniu! 
pierwszego czytania budże- 
tu, przystąpi do obrad nad 
projektem kanałowym, a 
zwłaszcza nad tą jego czę- 
ścią, która obejmuje szero- 
ki spławny także dla wie- 
kszych okrętów kanał, mię 
dzy Berlinem, a Szczeci- 
nem. 

Koszta budowy tego ka- 
nału wynosić będą 43 mi- 
liony marek. Publiczną jest 
tajemnicą, że kanał ten nie 
jest koniecznie pottzebny, 
lecz że ma być wybudowany 
głównie na życzenie cesarza 
Wilhelma, który jako zapa- 
lony marynarz pragnie, aby 
jego stolica była połączona 
drogą wodną z Bałtykiem. 

Parlament niemiecki obra- 
dował w dalszym ciągu nad 
budżetem wydziału spra- 
wiedliwości. W dyskusyi za- 
brał głos pomiędzy innymi 
poseł polski, redaktor Ku- 
lerski i w dłuższej mowie 
wykazywał  niesprawiedli- 
wość sądów pruskich wzglę- 
dem ludności polskiej. Sa- 
le sądowe—wywodził mów- 
ca — są w dzielnicach 
polskich widownią namię- 
tności i nienawiści rasowej. 
Prokuratorzy i sędziowie 
odgrywają tam nieraz rolę 
agentów  prowokacyjnych. 
Oburzającem wprost jest 
postępowanie prokuratorów 
wobec polskich redaktorów. 
Jeden z prokuratorów na- 
zwał na publicznej rozpra- 
wie strajkujących robotni- 
ków Holekich * rabusiami i 
mordercami”. To jest nie- 
słychane wprost oszczer- 
stwo i urąganie z uczuć pol- 
skich i nie dowodzi bynaj- 
mniej szlachetności. Dziś 
też nikt nie pyta o szlache- 
tność ; sędziowie i prokura- 
torzy pruscy gwałtem pra- 
gną dobić się wyższych sta- 
nowisk, a w swych zabie- 
gach oto sądzą, że wobec u- 


jarzmionych polaków na 
w:zystko pozwalać sobie 


mogą. 

Jeżeli polacy odmawiają 
często zeznań w języku nie- 
mieckim, za co pociąga się 
ich do odpowiedzialności, 
czynią to jedynie dlatego. 
ponieważ mają nader wy- 
sokie pojęcie o świętości 
przysięgi. Dziś coraz bar- 
dziej ustala się przekonanie, 
że sądy pruskie nadużywane 
bywają do celów polity- 
cznych. Nawet sądy rosyj- 
skie nie obchodzą się tak z 
prang polską, jak sądy pru- 
skie. 


BACZNOŚC. 


Kowale, Ślusarze, Maszyniści, Bla- 
charze, Brazownicy, Plumbiarze i Mol- 
derzy! Pokażmy że pamiętamy o bra- 
ciach po fachu. 

Stowarzyszenie Polskich Rękodziel. 
ników pracujących w metalu, Grupa 
481 Zw. Nar. Pol. w Chicago, na po- 
siedzeniu odbytem w dniu 13 go Btycz. 
b. r. uchwaliło przyłączyć się też do 
niesienia pomocy rodakom tu przyby- 
łym z Polski a nie chcącym bić się w 
wojsku nam wrogo usposobionego cara- 
tu. Przeto upraszamy wszystkich szcze- 
rze myślących przyjaciół wolności by 
tak w Chicago jako też i w innych 
miastach i okolicach zamieszkałych 
gdzie są wyżej wymienionych fachów 
fabryki, a mogący wyrotić swym wpły- 
wem prace dla jednego lub kilku pola- 
ków, by byli tak dobrzy pomódz w tej 
pracy niesienia pierwszej pomocy tym 
szezególniej biednym naszym braciom 
którzy nie mają tu nikogo znajomego 
ani krewnego by im dopomogli w tak 
krytycznej chwili, i nadsyłali wiado- 
mości o pracy do komitetu z łona wyżej 
wymienionego stowarzyszenia wybra- 
nego okazujący tem swą solidarność. 

Adres sekretarza komitetu 

J. P. Szymański, 
636 Milwaukee A e., Chicago III. 
z 
Urzędowa Listu Suładek Nr. 6. 
na pomnik Tadeusza Kościuszki w 
Washington, D. C. 
Z przeniesienia 
Walery Szymański, sekr. gr. 870 
Jersey City, N. J. nadesłał nkład- 
ki od następujących członków: 


€789.78 


P. Złonczewski 1.00 
J. Lewandowski 1.00 
J. Qawarkiewicz 1.00 
T. Orzechowski _ 1.00 
J. Jabłonowski 1.00 
A. Jankiewicz 1.00 
W. Działdowski 1.00 
A. Gurkow «ki 1.00 
F. Jankowski 1.00 
F. Kłoniecki 1.00 
J. Woźnicki 1.00 
F. Trajderowski 1.00 
W. Rogalski 1.00 
J. Knofczyński 1.00 
J. Jawidzek 1.00 


J. Orzechowski 
J. Grjkowski 
J. Wienert 
E. Wienert 
T. Drożdżewski 
8. Uzarowicz 
Ch, Białkowski j 
A. Wienert 
J. Kochański 
F. Turtoniewicz 
W. Brzoskiewicz 
T. Kwiatkowski 
F. Michalski 
J. Kurczewsk! 
W. Szmytkowski 
St. Rokosz 
W. Myszkowski 
W. Szymański 

Na obchodzie styczniowym u- 
rządzonym przez gr. 248 i 522 Z. 
N P. w Grand Rapids, Mich. 
zebrano i przesłano za pośredni- 
ctwem Waleryi Lipczyńskiej 

Na posiedzeniu Tow. Wołody- 
jowski+go gr. 580 ZNP. w Chi- 
cago, Ill., złożyli członkowie tej 
grupy i nadesłali przez. ob, Ema- 
nuela Wale 

Na obchodzie styczniowym u- 
rządzonym przez 34-ty Oddział 
Zw. Mł. Pol. w Adams, Masas., 
zebrano i przesłano przez Ub. 
Szczepaniak 

KB. Gronikowski w Clevreland,O. 


mam. 


Grupa 546 ZNP w Hammond Ind. 


Grupa 482 ZNP. w Patton, Pa. 
skolektowano po 10c od członka i 
przesłano za pośrednictwem ob. 
KI. Cymbor 

Dr, K. Wagner z Milwaukee, 
Mis., skolektował i nadesłał od 
następujących obywateli: 

Wojciech Penkalski 
Maryanna (żona) 
Synowie: Piotr 
Paweł 
Franciszek 
Józef 
Bolestaw 
Córki: Pelagia 
Ludwika 


Gniazdo Sokołów Nr. 7? w New 
Yorku, N.Y. nadwyżka z cholnki 
urządzonej dla dziatwy, przesłane 
przez Druha K. Tomaszewskiego 

Na pog zeble á p. Jos. Piszezek 
w Milwaukee, Wis, ob, Szcz. pan 
Rózga, karawaniarz, akolektował 
i przesłał za pośrednictwem Dzien. 
nika Milwauokiego: 

Szczepan Rózga 
J . Fong 

Jan Mentkowski 
Jos. Piszczek Jr. 
Jan Hewoliński , 
Mich. Rózga , 
Tom Giacz 

W. Mroziński 
Jos. Rechlicz 
Jos, Malich 

B. Czerwiński 


Na Kuligu Młodzieńców w Mil- 


wauke, Wia., zebrał Dr. A. Rozma- 


rynowski i przesłał za pośredni- 
ctwem Dziennika Milwauckiego: 
Dr. Rozmarynowski 
Wincenty Strzępkowski 
Rom. Drożniakiewicz 
Jr Miętna 
Ant. Putz 
Leon Drożniukiewicz 
Stanisław Ptak 
Michał Różewaki 
Karol Bucholz 
Jan Hartkowiak 
Fr Welznnd 


Na chrzcinach u państwa J. Ga- 
jewskich, w Whiting. Ind. zebra- 
ne ł nadesłane przez p. Kosior, 
następujące skłndki: 

Jan Gajewski 

Jan Kosior 

Stefan Klozek 
Kasper Koziok 
Marcin Błaszczyk 
Franciszek Gajewski 
Leon Gajewski 
Walenty Wieczorek 
Władysław Janiszewski 
Julianna Gajewska 
Stnnisław Kasior 
Maryanna Wieczorek 
Jadwiga Klozek 
Maryanna Błaszczyk 
Rozalia Janiszewska 
Katarzyna Kaziok 

Na wieczorku grupy 15 ej, Z. 
N. P. w Portland, Ore. Za inicya- 
tywą ob. F. Spitulskiego zebrał 
I nadesłał ob. A Czerwiński nastę- 
pujące ofiary: 

Jan C. Jezerski 
Stanisława C. Jezerska 
Mikałaj Jagielski 
Józef Stefanowicz 
Rodzina 8. Jagielskiego: 
Jan Jaglelski 
Teofila Jazielska 
Edward Jasielski 
Stanisław Jaglelski 
Izydor T. Jezerski 
Rodzina Spitulskich: 
Regina Spitulska, wdowa 
Franciszek Spitulaki 
Antonina Spitulska 
Zygmunt Spitulski 
Stefan Splulski 
Edward Spitulski 
Rodzina Glimickich: 
Anto i (-limicki 
Marya Glimicka 
Floryan Gllmicki 
Rodzina Czerwióskich M.: 


5.09 


6.15 


6.10 
50 
5.00 


2.80 


5.85 


Marcin Czerwiński 50 
Katarzyna Czerwińska 0 
Rodzina And. Czerwińskiego: 
Andrzej Czerwiński 1.00 
Wiktorya Czerwińska 50 
Dieci: Eleonora Czerwińska 25 
Helena Czerwińska 25 
Władysława Czerwińska 25 
Zofia Czerwińska 25 
Kazimiera Czerwińska 25 
Elżbieta Czerwińska 25 
Mieczysław Czerwiński 25 
Tadeusz Czerwiński 25 
Wanda Czerwińska 25 
Rodzina Sumoskich: 
F. Sumoeki 50 
M. Sumoska 50 
Ignacy Sumoski 1.00 
F. Sumoaki 50 
M. Sumoaka 50 
Na zabawie u ob. J. Ziemskiego 
w Superior, Wis„ zebrane za ini. 
cyntywą ob. F. Miereckiego nastę- 
pujące składki: 

J. Ziemski 25 
A. Wróbel 10 
W. Burlaga 10 
P. Bleska 25 
W. Matuszewski 15 
W Kmiecik: 25 
M. Kmiecik 25 
Z Ajdukiewicz 10 
F. Tobolska 10 
St. Nowak 25 
M. Patulsza 5 
F. Burlaga 10 
P. Gościński 25 
P. Ajduklewicz 25 
A. Kmiecik 10 
F. Biernacka 10 
F. Gurwicz 25 
F. Mierecki 25 
J. Gunrka 10 
J. Mierecki 25 

Przysłane do "Gazety Polskiej: 

Jan Otto Namha Idaho 50 

Ant. Gierok Independence Wis. 25 
M.Koles Louis Bridge post Winni 

reg Cana. 25 
Jan Rolenski Palmer, Mass. 1.00 
K. Parzych RiverView Sanitaryum 

Baldwinsville Mass 1,00 
Jos. Mardast Granitville, 

Mass. 25 
Peter Prostko Spring Vallsy Ii 25 
Jan Rarczyński Gilman Minn PJ 
Maryanna ” da A 25 
Stanisław LU ga 50 - 
Tomasz BY ej ;. 25 
Teodor Y p LU 25 
Adam Rudnik Neshkoro Wis 50 
Adam Młodzik o , 50 
Jan Zieliński Pittsburg 15 
P, Dziedzic ©, Cambridge Mass 10 
And. Dziorwa Mount Pleasant Pa. 35 
Mar. Swinski Remus Mich, 25 
Jan s m A; 15 
Stanislaw ”' My dd 10 
Jan Dębski Imogene Minn. 50 
Jan Staba Farington' Conn. 25 
Ant Rendok Janesville Wis 25 
Jos Sobczak Stanley Wisg 25 
Wal. Ratajczak Saginaw Mich `a 
Ant W ę a 25 
Syl. Odrowski Goldendale Wash. 25 
M. Trząsalski Buffalo NY. 1.00 
A. Pichon Webster Masz. = 50 
R. Rutkowski ITaverhil! Mass 1,00 
M. Wozniak Florida NY. 1.00 
Kazimierz ** „Ada 20 
Antoni? "47 SEE 10 
Józef ád +2: 10 
Stansiław "” > AKA a 10 
Jan w R z 10 
Helena ” J” 10 
Maryanna'' r 10 
Franciszka " "* “ 10 
Rozalia '' woz 10 
Ant Krzeczów Braddock Pa. 50 
Ant. Przybyła Oak Hartor Ohio 50 
Pa. Starzynski Maraton Wis 50 
Józef Busko p ży 50 
Józef Nogaj New Castle dè U 
Jos Kapustka Ord Neb, 25 
Michał Bładut Detroit Mich. 25 
soz. Bładut kę PA 75 
, Razem 8901.17. 


Powyższą sumę $9%01. 17 niniejszem 
kwitujemy. 
T. M. Iieliński, prezes, 
Maryan Durski, kasyer, 
St. Orpiszewski. sekr. finan. 


SEBZŻBZ Baunaa 


TE 


O maj galli, o baj galli! 
Co to za koci ten list po- 
drapali!”' 

Tylko drukowany list jest najpię- 
kniejszy i można go lekko przeczytać. 

Moje teraźniejsze maszynki są o wiele 
ulepszone i dlatego każdy je kupować 
powinien, 

Obecny czas jest jedynie najlepszym 
do zrobienia znkupna, gdyż obecnie 
daję o 15 procent taniej t, j. opuszczam 
15c z mżdego dolura. 

Piszcie po ilustrowany katalog roz- 
maitych ciekawych nowości. 

Adres: 


S. KELTONIK, 
Punxsutawney, Pa. 


~ 


PIENIĘDZ YI iiien zwowotosnię 


gd 


U pokryty łańcae 


R O 
olarów. 


jaki chceex), tak dobrze eraa trzym 
$30.00. certyfikat gwarantujący na 5 


r-k zreperujemy darmo, lob zamienimy na nowy, 
yby mie był dobry, I ozdobny 18 karatewy. złotem 
relokiem. 1 Barioa dyam 


rtg 
co. 
(The old square dealing house), 


Z OSAD POLSKICH. 


ADAMS, Mass. w 
tutejszej kolonii polskiej 
robi ustawiczne zaburzenia 
jakiś działacz moskiewski, 
udający wielkiego patryotę 
polskiego. Jegomość ów, 
mówiący po polsku, robi 
ciągłe rozdwojenie tak n.ię- 
dzy parafianami, jak i mię- 
dzy towarzystwami polskie- 
mi. Polacy nie chcą mieć z 
nim żadnej styczności, ale 
jest tak natrętnym, że na- 
chodzi domy polskie i gło- 
si o dobrodziejstwach wy- 
świadczonych polakom 
przez cara i jeżeli zechcą 
tylko posłuchać jego rady, 
to on, poda im sposób, w 
jaki mogą odzyskać woi- 
ność. > 

Z początku nie wiedzia- 
no, czy to jest polak, czy 
moskal, aż w ostatnich cza- 
sach wyszło na jaw, że 
jest to czynownik mos- 
kiewski, który swego czasu 
był popem, ale za jakieś 
nadużycia musiał umknąć 
za granicę. i 

Prawdziwe jego nazwisko 
jest Wasyl Kopytow. 

Według bowiem listów, 
nadesłanych od znajomych 
z Europy, dowiedziano się, 
że człowiek ten jest działa- 
czem moskiewskim i należy 
się go strzedz i unikać jak 
zarazy. 

List ten tak rozgoryczył 
tutejszych polaków, że po- 
stanowili wygarbować mu 
skórę, jeżeli się od nich nie 
odczepi i nie pójdzie sobie 
tam, skąd przyszedł. 


LA SALLE, Il. — Teo: 
fil Jagodziński, znany polski 
biznesista ubiegać się będzie 
w nadchodzących wyborach 
o urząd skarbnika miejskie- 
go. 
Dotychczasowy major, 
Władyław Panek, będzie się 
powtórnie ubiegał o ten sam 
urząd, i z pewnością zosta- 
nie wybranym, bo jest do- 
brym majorem, dbającym o 
porządek w tem mieście. 

Niejaki Kiluks,chcący rej 
wodzić w polityce, stara się 

rzeszkodzić naszym roda- 
zom, ale obywatele polscy 
w La Salle nie obawiają się 
tej kreciej roboty. 

DETROIT, Mich-—Oby- 


watele siódmej wardy za- 
mianowali kandydatem na 


inspektora | szkół publi- 
cznych, polskiego księdza 


Fr. Meullera, proboszcza 
parafii św. Wojciecha. 

Ks. Mueller, co prawda 
z kandydaturą nigdy się 
nie wysuwał, nigdy nawet 
o niej nie marzył, i nigdy 
w zdobywaniu takowej ko- 
pii kruszyć nie zamierzał. 

Niewłaściwem by było dla 
kapłana ubieganie się o płat- 
ne urzędy polityczne, ale 
właściwem, koniecznem i 
pożytecznem jest staranie 
się o zajęcie stanowiska ho- 
norowego, wybitnego na po- 
lu szkolnictwa, na polu o- 
światy i pracy dla naszych 
pokoleń. 

Jest to piewszy wypadek 
na wychodźtwie, aby ksiądz 
polski był kandydatem na 
jaki urząd. 

Ks. Muellerowi życzymy 
zwycięstwa w ubieganiu się 
o zaszczytne stanowisko. 
Wolno być ludziom świe- 
ckim czasami bez kwalifika- 
cyi inspektorami szkół, nie 
będzie więc grzechem, gdy 
posadę tę otrzyma światły 
duchowny i do tego polak. 


MILWAUKEK, Wis. — 
Bracia Stanisław i Jan 
"Sierszyńscy, upiwszy Się, 
wyprawiali awantury na 
jednej z ulic na południowej 
stronie. Sędzia Neelen ska- 
zał każdego z nich na zapła- 
cenie po $5 kary i pokrycie 
kosztów rozprawy. (dy 
Sierszyńskich aresztował 

olicyant, kolega ich, nieja- 
ki Kaźmierz Zwitkowski, 
pragnąc złożyć im dowód 
swej Lg e przez zasło- 
nięcie ich przed stróżem 
porządku publicznego swo- 
ją mężną pięścią. Na nie- 
szczęście policyant nie u- 
ląkł się i pod groźbą pałki 
zabrał go wraz z pijanymi 
Sjerszyńskimi do _ kozy. 
Zwitkowski zapłacił $10 ka- 
ry i $1,58 kosztów. 


GAZETA POLSKA- 


BUFFALO:;-Na Yora 
Katarzyna Narożna wpadła 
w zeszłym roku do jamy 
głębokiej i złamała przy tej 
sposobności rękę, 1 mocno 
się pokaleczyła. Ponieważ 
jamę tę wykopała kompania 
tramwajowa i niedostate- 
cznie przez noc przykryła 
i światła nie postawiła ani 
strażnika, przeto skarżyła 
Narożna International Rail- 
way Co. o odszkodowanie 
w sumie $5000. Pieniądze 
te byłaby niezawodnie o- 
trzymała, gdyby się było a- 
dwokatom kolei nie udało 
udowodnić, że ona przez 
własną głupotę, chorobę tę 
przedłużyła i nabawiła się 
kalectwa. 

DETROIT, Mich. — Ju- 
lia Skarbińska wytoczyła 
proces rozwodowy przeciw- 
ko mężowi swojemu An- 
toniemu Skarbińskiemu, o- 
skarżając go o złe obchodze- 
nie się z nią. Skarbińscy 
pobrali się w Poznaniu w 
roku 1883. Już w styczniu 
1904 r. Skarbińska starała 
się o rozwód, lecz że mąż 
przyrzekł poprawę, w swo- 
im czasie cofnięto skargę. 
Ponieważ przyrzeczona po- 
prawa wkrótce zamieniła 
się na gorsze, Skarbińska 
obecnie ponowiła skargę. 


TOLEDO, Ohio. — Na 
Jadwigowie w Toledo za- 
mieszkuje jakaś nawiedzona 
kobieta, która według o- 
powiadania kumoszek ''po- 
siada w sobie doktora” le- 
czącego wszelkie choroby. 
Dziwnem doprawdy jest, iż 
niektórzy ludzie są na tyle 
ciemni, iż w podobne głu- 
pstwa wierzą i ''nawiedzo- 
ną” wzywają do chorych 
dzieci. To też ks. Migdal- 
ski, w ubiegłą niedzielę z 
ambony wystąpił ostro prze: 
ciw oszustce, jak również i 
głupocie wierzących ludzi. 
Jeżeli przestroga nie po- 
skutkuje, to ''nawiedzona”' 
dostanie się w ręce władzy 
policyjnej. 


MINNEAPOLIS, Minn. 

W tych dniach kiedy 
pop schyzmatycki Popow, 
odprawiał specyalne nabo- 
żeństwo na odwrócenie klę- 
ski od domu carskiego, cała 
cerkiew stanęła w płomie- 
niach. Setki polaków przy- 
patrywały się pożarowi. Mo- 
skale wyciągnęli wielki opa- 
lony obraz Świętego Miko- 
łaja. Tymczasem baby z na- 
rażeniem życia wyniosły ba- 
tiuszkę, prezent samego ca- 
ra, przysłany im przez Po- 
biedonoscewaW iększość mo- 
skali sądzi, że Lachy spła- 
tali im takiego figla, rozsą- 
dniejsi zaś twierdzą, że so- 
baka socyalista im świętoś- 
ci podkurzył. Pomimo, że 
polacy obok palącej cerkwi 
dowcipkowali, nikt z mo- 
skali nie śmiał gęby otwo- 
rzyć, gdyż polska policya 
w uważała na porzą- 

ek. 


Medycyna w Japonii. 

Na kongresie międzyna- 
rodowym medycyny wojs- 
kowej dr. Seawan z Nowe- 
go Yorku, mówiąc o urzą- 
dzeniach lekarskich i sami- 
tarnych w Japonii, oddał 
słuszność  zdumiewającym 
postępom, jakie kraj ten 
ucznił na połu medycyny i 
hygieny. Mandżurya znaj- 
duje się pod względem 
zdrowotnym w stanie opła- 
kanym; otóż Japończycy 
przedsięwzięli takie środki 
ostrożności, że w ciągu pier- 
wszych trzech miesięcy ak- 
cyi wojennej w Mandżuryi, 
śmiertelność w ich armii 
była czterykroć mniejszą, 
niż przeciętny stosunek 
śmiertelności do liczby za- 
bitych, stwierdzony doś- 
wiadczeniem wojen daw- 
niejszyh. 

Japońscy lekarze wojsko- 
wi dokonywują wprost cu- 
dów. Widzieć ich można 
wszędzie, zarówno na naj- 
bardziej wysuniętych pozy 
cyach, jak i na tyłach ar- 
mii, a w ogniu działają ró- 
wnie nieustraszenie i spo- 
kojnie, jak w najbezpiecz- 
niejszem miejscu. I co naj- 
ciekawsze, że nie ograni- 
czają swego zadania do u- 
dzielenia pomocy chirurgi- 
cznej, lecz wglądają we 
wszystko: uważają ażeby 


wady i nie jedli niezdro- 
wych pokarmów, czynią 
studya bakteryologiczne 1 
hygieniczne i zastosowują 
natychmiast środki uzdro- 
wienia wód, a w dodatku 
jeszcze mają czas na udzie- 
lanie żołnierzom lekeyi i 
wykładów z zakresu hygie- 
ny praktycznej. Dzięki tej 
czujności, armia japońska 
skutecznie walczy z ehoro- 
bami zakaźnemi, które wię- 
cej niszczą niż działa. Sci- 
słe przeprowadzenie środ 
ków sanitarnych czyni ar 
mię japońską cztery kroć 
silniejszą, niżby wynikało 
z jej stanu efektywnego. 


A 
Z przeszłości Ojcowa. 


Kiedy Ojców wzniesiono, 
o tem nie zachowano pe- 
wnych wiadomości. Naj- 
starsza opowieść sięga pier- 
wszych lat dwunastego stu- 
lecia. Legenda znaną jest 
pod nazwą „Szczebrzycć i 
Witysława”. Podanie gło- 
si, że za panowania Bole 
stawa Krzywoustego wzno- 
sił się na północy od Oj- 
cowa wspaniały zamek O 
grodzieniec. Na zamku ży- 
ła piękna dziewica Wity- 
sława. Ojciec jej już da- 
wniej zmarł; niedawno po- 
chowała i matkę. Na łożu 
śmiertelnem oddała matka 
rękę córki rycerzowi Pio- 
trowi Szczebrzycowi, ku któ 
remu Witysława gorącą 
pałała miłością. Pozosta- 
wiła do woli przyszłemu 
zięciowi, kiedy się odbyć 
mają zaślubiny. Aż do tej 
doby ustanowiła córce o- 
piekuna w osobie swego 
brata, Skarbimira, wojewo- 
dy królewskiego i he' mana. 
Matka znała, niestety, ma- 
ło serce braterskie. Był du- 
mny, popędliwy i okrutny. 
Dla swej odwagi i śmia- 
łości cieszył się dlatego ła- 
ską królewką. 

Atoli nadużył raz swej 
mocy, utracił przyjaźń swe- 
go pana i swyen podda- 
nych. Do siostry swej, do 
zamku Ogrodzieńca, przy- 
jeżdżał z rzadka. Ale razu 
pewnego, na kilkakrotne 
zaprosiny, przyjechał prze- 
cież, aby poznać swą po 
wiernicę. Witysławy nie wi- 
dział od lat jej dziecięcych. 
Zdziwiła go niemało jej u- 
roda, i nie dbając na związ- 
ki pokrewieństwa, zapałał 
ku niej płomienną miłością. 
Odjechał wszakże, nie zwie- 
rzywszy się ze swemi uczu- 
ciami ani matce, ani córce. 
Niecierpliwie oczekiwał na 
śmierć matki. Długo nie 
czekał. Aż niebawem przy- 
jechał doń goniec z Ogro- 
dzieńca z doniesieniem, że 
pani zamku skonała, i że 
córka prosi, by co najrych- 
lej wziął ją pod swoją opie- 
kę. Lotem strzały pośpie- 
szył Skarbimir na zamek. 
Zastał Witysławę tonącą 
we łzachinad zwłokami ma- 
tki. Ani świętość chwili, 
ani majestat śmierci nie 
przeszkodziły wojewodzie 
w wyznaniu Witysławie 
miłosnych afektów. Zarazem 
przypomniał jej swą wła- 
dze i prawo rozstrzygania o 
jej losie. A gdy biedna mu 
odmówiła, pozostawił jej do 
wyboru śmierć lub spełnie- 
nie jego woli. Wierne dzie- 
wczę wolało śmierć ponieść, 
niżeli nie dochować ślubu 
swemu miłemu. W obec 
tego Skarbimir wywiózł ją 
z rodzinnego Ogrodzieńca 
na inny zamek w Ojcowie. 
Narzeczonego jej, Szcze- 
brzyca kazał skuć i zam- 
knąś w więzieniu. Wity- 
sławie groził że każe go 
uśmiercić, jeśli nie posłu- 
cha jego woli. Atoli w naj- 
większem utrapieniu przy- 


była Witysławie pomoc. 
Jak grom wpadł  niespo- 
dziewanie król Bolesław 


Krzywousty na zamek na 
czele swych rycerzy i dości- 
gnął Skarbimira właśnie 
przy nowem nadużyciu swej 
władzy. Rozkazał mu wy: 
łupić oczy, pozbawił go go- 
dności hetmana i tytułu 
wojewody. Witysławę sam 
połączył węzłem małżeń- 
skim zeSzczebrzycem i daro- 
wał im zamek, w którym 
byli więzieni. Dziękując 
niebu za ocalenie, postawi- 
li oboje w pobliżu klasztor 


żołnierze, nie pili nieczystej |i kościół, który istniał aż 


do czasów wojen szwedz- 
kich i wtedy został w r. 
1654 ograbiony i spalony. 


Od Wydziału Wykonaw= 
czego. 

Przed tygodniem udalem sią na 
Wschód do Nowego Yorku, Balti- 
more, Philadelphii, Camden i.t.p. 
prezes naszego Wydziału Ks. K. 
Truszyński, a to w sprawie prze- 
prowadzenia tam pewnego porozu- 
mienia dla rozpoczęcia jakiejś po- 
mocniczej akcyi ze strony Federa- 
cyi dla polskiego Domu Emigra- 
cyjnego im. św. Józefa w New 
Yorku. W kwestyi tej odebraliśmy 
ostatni list od ks. prezesa, w któ- 
rym nam donosi, że plany wydzia- 
łu w sprawie tej powzięte, zyskują 
uznanie i przychylność ogólną, a 
zarazem rozbudzają żvwe zajęcie 
się wspomnianą instytucyg i jej 
energiczniejszem prowadzeniem. 
Przy tej sposobności powiadamia 
nas ks. Truszyńki, że akcya orga- 
nizacyi naszej na Wschodzie szyb- 
ko i raźnie idzie w górę, a szeregi 
Federatów wzrastają z dniem każ- 
dym: i tuk w tym czasie ma przy- 
stąpić do Federacyi cała jedna 
wcale spora orgaunizacya w Phila- 
delphii, a w Baltimore zorganizo- 
wała się niedawno bardzo duża 
osada federacyjna, licząca z górą 
500 członków, z których wszyscy 
płaca rocznie po 12c. podatku, t. j. 
10 c. zwykłego, a 2 c. nadzwyczaj- 
nego na Dom Emigracvjny. 

Osada fed. nr. 20 z Amsterdam, 
N. Y. donosi nam, iż'dnia 22 sty- 
cznia odbyło roczhe swe posiedze- 
nie, na którem obrano na rok bie- 
żacy nowy zarząd. Podatek feder. 
za rok miniony zapłaciło 191człon- 
ków, wynosi on sumę 59.55. Na po- 
siedzeniu omawiano żywo potrze- 
bę energicznego działania i łącze- 
nia się do Federacyi. 

Osada fed. pod wezw. Najśw. 
Maryi P. od Nieust. Pomocy na 
Bridgeporcie w Chicago, lI., za- 
wiadamia o wykonanym wyborze 
nowego zarządu na rok bieżący. Ż 
przesłanego nam sprawodzenia ro- 
cznego rzeczonej osady, wyjmuje- 
my uastępujące cyfry: Do osady 
oprócz osób prywatnych, należy 
144 towarzystw, osada urządziła 
dwa obchody majowy i listopado- 
wy i jeden wieczorek, czego razem 
z podatkiem miało dochodu$260.05, 
ponieważ zaś rozchód wynosił łącz- 
nie 4237,45, przeto w kasie na r. 
1905 pozostaie 822.60 do czego do- 
liczywszy razem z lat poprzednich 
%65.00, otrzymujemy, jako gotów- 
kę w kasie $87.60 

Osada fed, św. Jacka w La Sal- 
łe, Ill. nadesłała nam podatku fed. 
%3.10, za swych 62 członków, przy 
tej sposobności zaznacza nam jej 
sekretarz p.l3obkiewicz,że dlatego 
tak mało członków liczy osada, 
jakkolwiek parafia jest bardzo du- 
żąi zasobną, iż brak tam sprawie 
fed.poparcia energicznego ze stro- 
ny powołanych do tego czynników. 
Na podobną okoliczność uskarża 
się również p. 5. Tymieński, 
sekr.osady fed. w Syracuse, N.Y., 
który przysłał też podutku fed. 
43.00 za 60 członków. 

Nukoniec zaznaczamy, prostując 
dotyczącą pozycyę naszego rocz- 
nego sbrawozdania, że Osada fed. 
w parafii Najśw. Maryi Panny od 
Nieust. pom. zapłaciła w roku1904 
podatku fed, 424.80, 90c. z roku 
zaprzeszłego; 623.40 z roku bieżą. 
cego, a nie ¥3.00 jak to niektóre 
dzienniki mylnie ogłosiły. 

Zwracamy uwagę wszystkich in- 
teresowanych, zwłaszcza zaś Sza- 
nownych Sióstr Nauczycielek,oraz 
Szan. pp. nauczycieli,że Sekretarz 
Wydziału, p. t.: ''Szkolnietwo i 
Wychowanie”, oraz sprawdzenie z 
ostatniego Kongresu w Pittsburgu. 
Przesyłkę tą odbiorą w niedługim 
czasie wszyscy kapłani nasi, 
osady federacyjne, oraz delegaci 
Kongresowi, ktoby zaś po za tem 
Życzył sobie mieć wspomniana 
książkę, lub sprawozdanie,niechaj 
zgłosi się do Sekretarza Wydziału. 

Z poważaniem, 
Wydział Wykonawczy. 


Samolub. 


— Kelner dla czego polecacie |- 


wszystkim gościom tak bardzo 
pieczeń cielęcg ? 

— Bo już trzy razy odgrzewa- 
na, a jeżeli dzisiaj nie będzie zje- 
dzona. musimy je w końcu sami 
zjeść. 


Dwie matki, 
Chwaliła się jedna matka 
W upojeniu drugiej matce: 
**MójStaś piękne bardzo wiersze 
Pisze w kiążce na okładce!” 
— To nic jeszcze — odpowiada 
Druga matka pierwszej matce 
— Mój dwunastoletni Antoś 
Już zakochał się w mężatce! 
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JESZCZE JEDEN TYDZIEŃ 


przyjmować będziemy przedpłatę na 


i Najwspanialsze Nowe wydanie 
ZYWOTOW ŚWIĘTYCH PANSKICH 


NAPISANYCH PRZEZ X. PIOTRA SKARGĘ, 


Z DODATKIEM 
SZEŚÓDZIESIĘCIU SZEŚCIU ŻYCIORYSÓW ŚWIĘTYCH, 


z obrazkami wyjętych z księgi 
ZYWOTOW SWIĘTYCH KS. STAGRACZYNSKIEGO. 


m 
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘKSZONE BLISKO 


300 fotograwurami, 


6 liłografowanymi kolorowymi obrazkami. 
OBEJMUJE 


PRZESZŁO 2000 STRONIG WIELKIEGO ROZMIARU. 


W MOCNEJ OPRAWIE 
"RZE MARMUROWE BRZEGI. 


"333EEE-——— 


Szanowni Rodacy! 


Żywoty Świętych Pańskich, napisane przez Polaka Księdza Piotra Skargę, jedyne 
prawdziwe czysto polskie dzieło, najprzód sprowadzałem przed 30 laty od księży Mechita- 
rzystów w Wiedniu. Po wyczerpaniu tychże zostały ponownie wydrukowane we Lwowie 
a gdy te zostały WZ Po żadne inne więcej Ływoty Świętych ks, P. Skargi w wiel- 
kim formacie nie były w Kuropie drukowane. W Krakowie jednakowoż wydrukowane zo- 
stały Żywoty Świętych ks. P. Skargi w 12 małych tomach, ale te nie miały wcale po- 
wodzenia tak w Ameryce jak i w Europie. 

| Jakie 10 lut po wyczerpaniu we Lwowie nikt nie odważył się na wydanie tak wiel- 
kiego dzieła uni w Europie ani w Ameryce. 

, Licznie osiadła już w ten czas Polonia w Ameryce domagała się Żywotów Świętych 
napisanych przez księdza Piotra Skargę.  Odważyłem się z nakładem kilkunastu tysięcy 
dolarów sam je wydrukować. Dzieło to dokonałem przy pomocy Boskiej i przy pomocy li- 
cznie przysełujących mych ziomków przedpłaty — a i wielce przyczyniło się błogosławień- 
stwo księcia biskupa Dunajewskiego, przesłane mi za pośrednictwem mej siostry Mateczki 
Maryi Rozalii (Dyniewicz) w zakonie Urszulanek w Krakowie. ź 

Przed 12 laty, skoro Żywoty ŚŚ. Pańskich ks. P. Bkurgi zostały w sześć tysięcy 
egzemplarzach ukończone, w pierwszym i drugim roku, pokup ich był znamienity i gdyby 
było szło drugie dwa luta, cały nakład zostałby wyczerpany, albowiem sprzedawane były 
tylko po 4 dolary. We dwa lata po ukończeniu Zywotów Świętych napisanych przez 
ks, Piotra Skargę, ukazały się w Ameryce tłomaczone na język polski niemieckie Ży- 
woty Świętych, a że były ozdobione obrazkami, ludowi polskiemu nieznającemu treści, spo- 
dobały się obrazki i naszego największego pisarza kościelnego księdza AE Skargi, Ży* 
woty Świętych Pańskich nie miały do sprzedaży powodzenia, co mnie zniewoliło z po- 
czątkiem b. roku do rozsprzedania za bezcen blisko trzy tysiące egzemplarzy. 

Nie mogąc tego znieść sby niemieckie Żywoty Świętych miały się rozpowsze- 
chniać pomiędzy Polonią amerykańską, zebrałem blisko 800 obrazków, dałem zrobić 
formy fotoingrawowane i kilkaobrazków ko'orowych. Dodałem DODATEK z 66 Życiory- 
sów Świętych, z obrazkami wyjętymi z księgi "Żywotów Świętych ks. Stagraczyńskiego” 
obejmując kilka set stronnie — rozpocząłem całą siłą pracę nad wydaniem nowego dzieła 
Żywotów Świętych ks, Piotra Skargi, z dodatkiem 66 Życiorysów Świętych, które jako 
piękniejsze muszą wyprzeć z Ameryki niemieckie Żywoty | więtych (drukowane po polsku.) 

; powodu pożaru, jaki spotkał moją drukarnię zeszłej jesieni wydunie Żywotów 
Świętych opóźnionem zostało kilka tygodni, lecz mając nową maszynę do drukowania w 
miejsce zniszczonej maszyny, dzieło to będzie ukończone w końcu lutego b. r. Po wydru- 
kowaniu będą kosztować $3.50 

Ziomek i sługa 
Władysław Dyniewicz. 


Poniżej podajemy jednę 7 rycin podanych w Żywotach Świętych. 
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GAZETA FOLSKA- 


LUDWIK GALLET. 


KAPITAN CZART. 


Przygody Gyrana de Beresrac, 


PRZEŁOŻYŁ WIKTOR GOMULICKI. 


TOM II. 
(Ciąg dalszy.) 


Nacisk główny położył na jednem tylko: na ko- 
nieczności uwięzienia. 

Wprowadzony z zamkniętemi oczyma na tę 
krętą ścieżkę, dobroduszny przedstawiciel władzy 
miał już postępować nią sam, nie zbaczając, i 
stać się w końcu nieświadomym wspólnikiem 
podstępów Rinalda, oraz nikczemności hrabie- 
go de Lembrat. 


X. 


Sawiniusz, hrabia de Colignac i margrabia 
de Cussan biesiadowali w najlepsze, gdy do 
wspaniałej jadalni wszedł intendent zamku i o- 
znajmił swemu panu, że przybył wójt i chce się 
natychmiast z nim zobaczyć. 

— Wójt! — zawołał wesoło hrabia. — I cze- 
góżto żąda od nas sławetny Cadignan? Niech 
wejdzie. Opowie nam swój interes przy kieliszku 
starego medoku. 

Drzwi otwarto i zjawił się w nich sławetny 
Cadignan, mrugając oczami 1 wybijając niskie 
pokłony aż do nadwyrężenia sobie boków. 

— Bez tych ceregieli, kochany Cadignan — 
rzekł hrabia. Jesteśmy w wesołem usposobieniu i 
wszelka ceremonialność śmiertelnie nas nudzi. 
Siadaj, kochanie, bierz kieliszek, i nie śpiesząc 
się, rozpowiadaj nam swoją historyę. 

Jak widzimy, hrabia de Colignac był czło- 
kiem wesołym, lubiącym żyć dobrze i swobo- 
dnie, wcale nie dumnym i gotowym w każdej 
chwili do napełnienia kieliszka i wychylenia go 
za czyjeś zdrowie. 

Wójt usiadł, nie pozbywając się jednak szty- 
wnej i zagadkowej miny. 

Prawdę rzekłszy, własna wielkość sprawiała 
mu niemało kłopotu wobec tak dostojnego towa- 
rzystwa,i nie śmiał podnieść oczu na trójkę weso- 
łych biesiadników, zarumienioną od wina i oświe- 
tloną jaskrawo blaskiem licznych świeczników. 

Zwłaszcza osoba Cyrana przejmowała go 
szczególnym strachem, nad którym próżno sta- 
rał się zapanować. 

— I cóż, mości wójcie! — przemówił Sawi- 
niusz, litując się nad jego kłopotliwem położe- 
niem — czy nie przyznajesz hrabiemu słuszno:* 
ści? Twoje zdrowie, mości wójcie, choć zdrowie 
to, jak mi się zdaje, znajduje się już w dostate* 
cznie kwitnącym stanie. Na honor, jesteś pan 
najokazalszym z urzędników w granicach Francyi 
i Nawarry. 

Poeta wyciągnął rękę z kieliszkiem do wójta. 

Ten ostatni nie śmiał odtrącić wyświadczo- 
nego sobie zaszczytu, lecz ręka jego od wielkiego 
wzruszenia tak silnie drżała, że rozlał na obrus 
część wina, którym mu kielich napełniono. 

— Cóż to, czyś słaby? — zapytał hrabia. — 
uważam, że jesteś czemś silnie wzruszony. Pij, 
to ci dobrze zrobi. 

Cadignan spełnił wolę hrabiego, ale omal nie 
udusił się, pijąc, tak mu od dziwnego wzrusze- 
nia ścisnęło się gardło. 

Mimo wszystko, nie zapominał o celu swego 
przybycia. 

— Panie hrabio — rzekł— chciałbym pomó- 
wić z panem na osobności. Czy pan hrabia raczy 
wyświadczyć mi tę łaskę? 

— Z ochotą. Cemu jednak nie chcesz mówić 
przy wszystkich? Ja nie mam żadnych tajemnic 
dla tych panów. 

— Tu nie chodzi o tajemnice pana hrabiego. 

— To co innego.„Chodź :atem ze mną do o- 
grodu. Zresztą biesiada skouczona i świeże po- 
wietrze bardzo nam się przyda. 

Hrabia wstał od stołu i wiodąc za sobą wójta, 
zeszedł po kilku stopniach marmurowych, prowa- 
dzących wprost z sali jadalnej do ogrodu, urzą- 
dzonego w przesad nym stylu owej epoki. 

. Obaj przeszli kilkanaście kroków w milcze- 
niu. 

Bergerac i margrabia de Cussan postępowa- 
liw pewnej odległości za nimi, żartując pocichu 
z ciężkiego chodu i śmiesznej postaci wójta. 

Sławetny Cadignan czuł się tu bardziej je- 
szeze zakłopotanym, niż przy stole i nie wiedział 
zupełnie, od czego zacząć swą przemowę. 

— No, przyjacielu — odezwał się hrabia — 
mów teraz; jesteśmy sami. 

Nie już nie mogło usprawiedliwiać dłuższe- 
go milczenia, wójt przeto, przezwyciężając 0- 
ostatnim wysiłkiem swą nieśmiałość, przystąpił 
do spełnienia ciężkiego obowiązku, przyczem je- 
dnak nie zapomniał o oszczędzaniu hrabiego, 
którego łaska była mu bardzo potrzebna. 

— Wiadomo panu hrabiemu zaczął gło- 
sem ubolewającym — że między mieszkańcami 
Colignac niema ani jednego, któryby nie był po- 
winowatym, kumem, przyjacielem, lub wprost 
najuniżeńszym i najwierniejszym sługą pana hra- 
biego. Wynika ztąd, że cokolwiek zdarzy się pa- 
nu hrabiemu, i nas wszystkich dotyka. 

— Do pioruna! ten wsręp jest bardzo groźny. 
Ale mów dalej, kochanie; zaczynasz mnie zacie- 
kawiać. 

— Powiedziałem zatem — podjął wójt, pow- 
tarzając dla zyskania na czasie 1 oszczędze- 
nia słuchaczowi zbyt silnego wzruszenia — po- 
wiedziałem, że nie nie może zdarzyć się panu 
hrabiemu pomyśln2go, coby nas nie uradowało i 


nie niepomyślnego, coby nas nie zasmuciło. Otóż 
dowiedzieliśmy się z najlepszego źródła,”że pan 
hrabia... że u pana hrabiego... że... 

Cadignan zaciął się i nie mógł żadną miarą 
dokończyć. 

— Kończ-no, mój kochany — nalegał hrabia. 
— Mówisz zatem, że ja.... 

— Ze pan hrabia ugaszcza w swym zamku 
heretyka i czarownika. 

Powiedziane to zostało bardzo szybko, je- 
dnym tchem i wójt uczuł nagle lukę, jakby się 
pozbył niezmiernego ciężaru. 

Hrabia zaczął się śmiać serdecznie. 

— Czarownika? — powtórzył ze śmiechem. 

— O bogi! i któż on taki? Wymień tego prze- 
stępcę, natychmiast ci go wydam. Ale strzeż się, 
abyś nie powiedział oszczerstwa. 


— Nie, panie hrabio, tô nie oszczerstwo. Bo 
i któż może lepiej znać się na czarach i czarowni- 
ctwie, jeśli nie trybunał paryski. A właśnie z sa- 
mego Paryża otrzymałem rozkaz uwięzienia ezło- 
wieka, który nadużywa uprzejmości pana hra- 
biego. 

— Do dyabła! — rzekł hrabia, wpatrując 
się bacznie w wójta, którego podejrzywał o ma- 
łego bzika — to ważniejsze, niż sądziłem, mój 
mości Cadignanie! 

— Jego królewska mość wdał się wto, 
panie hrabio; i mam przy sobie rozkaz, podpisa- 
ny przez jednego z urzędników do szczególnych 
poruczeń przy staroście paryskim. 

„  Colignac był tak zdumiony,*że nic nie odpo- 
wiadał. 

— Widzi pan hrabia! — ciągnął wójt, które- 
go śmiałość wzrastała gdy się nie potykał o 
przeszkody -- wiem bardzo dobrze, że to nie mo- 
że mu być przyjemnem. Czarownik jest osobą, 
lubianą przez pana hrabiego. Ale proszę nie oba- 
wiać się; o ile tylko się da, będziemy oszczędzali 
spokoju pana hrabiego. Zrobi się wszystko gładko 
i pocichu. Trzeba tylko, aby bez straty czasu 
zbrodzień został nam wydany. Unewniam zaś pa- 
na hrabiego honorem, że go każe spalić bez naj- 
mniejszego skandalu. 

— Jesteś bardzo uprzejmy — rzekł hrabia z 
uśmiechem. — Nazwisko czarownika, jeśliś ła- 
skaw?... 

Wójt zniżył przezornie głos. 

. „= Jest nim gość pana hrabiego— szepnął — 
niejaki Sawiniusz de Cyrano. 

Tego już było za wiele. 

Colignaca porwała taka szalona wesołość, 
i jęły nim wstrząsać tak gwałtowne wybuchy 
śmiechu, że aż musiał ściskać sobie boki dla u- 
spokojenia. 

Sławetny Cadignan, zbity z toru, spoglądał 
nań z miną obrażoną. 

— Przybywaj, Bergeracu! przybywaj!— wo- 
łał hrabia, nie przestając dusić się od śmiechu! 
A! wyśmienite to rzeczy, ale niepożądane w czasie 
trawienia! > 

— Panie hrabio — rzekł wójt, usiłując przy- 
gryzać swe grube wargi — nie mogę podzielać 
pańskiej wesołości... 

Sawiniusz i margrabia zbliżyli się. 

-- A! mój drogi! — odezwał się hrabia do 
poety — sam ucierai się z naszym niezrównanym 
Cadignanem — ja już nie mogę! Zwyciężył mnie, 
powalił i uczynił niezdolnym do walki! Jesteś po- 
dobno, przyjacielu, heretykiem, czarownikiem, 
dyabłem we własnej osobie i nasz wójt przyby- 
wa, aby cię uwięził. 

— Uho! — rzekł Cyrano — lubią tu, jak wi- 
dzę żarciki! 

— Nie mam nic z panem do mówienia — o- 
świadczył surowo sławetny Cadignan. Spełniam 
jedynie obowiązek swego urzędu. W imieniu jego 
królewskiej mości, aresztuję pana! 

— Sam jeden tylko? — zaśmiał się drwiąco 
Sawiniusz. 

--— Mam do pomocy powagę prawa — odparł 
wójt uroczyście. > 

— A co ważniejsze — wtrącił margrabia — 
gromadę wieśniaków, gotowych poprzeć cię po- 
wagą swych pięści. Widziałem tę hołotę, stłoczo- 
ną na dziedzińcu zahkowym. 

— 0! tego już za wiele! — krzyknął Coli- 
gnac. — Słuchaj, mój mości Cadignanie, każe 
ciebie i twoich ludzi przez rózgi przeprowadzić, 
jeżeli mi się ztąd natychmiast nie wyniesiecie. 
Aresztować Sawiniusza! Przekracza to już najda|l- 
sze granice farsy! 

Cyrano zamyślił się. 

— Być zresztą może — rzekł, zwracając się 
do wójta —że polecono panu pozbawić mnie wol- 
ności. Bądź pan łaszaw pokazać mi rozkaz urzę- 
dowy. 

‘Jest rzeczą wielce możliwą — pomyślał — 
że to nowa sztuczka Rolanda de Lembrat, i że 
ten stary kretyn, Jan de Lamothe, dopomógł mu 
w, niej, zadowolony, że będzie mógł mi podsta- 
wić nogę. ° 

Wójt rozwinął swój pergamin i podsunął go 
pod oczy Cyrana. 

— Ech! — rzucił lekceważąco poeta — i cóż 
to jest? Rozkaz podpisany przez podwładnego? 
Odkądże to wysłańcy starosty mają prawo podpi- 
sywania takich rozkazów? o 

— Odkąd sam starosta upoważnił ich do te- 
go! — oparł dumnie Cadignan. 


— Gdzież ów delegat? Dlaczego sam tu nie 
przyszedł? 

— To juź należy tylko do niego i do mnie 
i pan nie masz potrzeby tem się zajmować. Da- 
lej, proszę udać się ze mną bez oporu. Będę miał 
na uwadze, że pan hrabia de Colignac „wyświad- 
czył panu zaszczyt ugoszczenia cię u siebie. 

— Wójcie! — rzekł Cyrano, ściskając mu ra- 
mię, jak kleszczami i zatapiając w nim oczy, jak 
sztylety. — Wiedz, że w tej chwiliani Bóg ani 
szatan nie byliby w stanie zatrzymać mnie! 

— Czy słyszy pan hrabia? — zawołał płaczli- 
wie Cadignan — bluźni! dalibóg bluźni! 


— I możesz być najpewniejszy — ciągnął po- 
eta — że gdybyś ty sam, lub kto z twoich ludzi 
dotknął palcem nawet poły mego płaszcza, posie- 
kam was tak doskonale, że skóra pasami będzie 
się z was zwieszać. Sługa pański, mości Cadi- 
gnan. h 

— Ależ... — spróbował jeszcze wójt. 

— Milion milionów dyabłów! — wybuchnął 
hrabia — czy trzeba cię, mój panie, wypraszać 
ztąd szpierutą? Ale nie; szkoda jej na ciebie. Idź 
po prostu spać i nogi nakryj ciepło. Gdy ci mó- 
zgownica ochłodnie, wrócisz tu, aby mnie prze- 
prosić za swą napaść dzisiejszą. 

— Odchodzę, panie hrabio, ale od swych 
praw ani na krok nie odstąpię. Pragnąłem uni- 
knąć skandalu. Pan hrabia go chce, bedzie go 
miał. Dopóki ten jegomość będzie pod dachem 
pana hrabiego, uszanuję dom pański; gdy opuści 
zamek... 

—QOpuszczę go dziś jeszcze wieczorem, moś- 
ci Cadignanie — przerwał Cyrano. — Teraz my- 
ślę, że dość się już dowiedziałeś. Możesz odejść, 
aby postawić swą armię na stopie wojennej i — 
zawczasu przygotować swe plecy. 

„ Cadignan rzucił się z oznakami wściekłego 
gniewu, nacisnął kapelusz na oczy i wybiegł z 
zamku wielkimi krokami. 

— Oszalał poczciwiec! — zauważył spokoj- 
nie poeta, wyglądając za odchodzącym. ` 

— Nie lekceważmy tego zbytecznie — rzekł 
hrabia. — Cadignan jest głupi jak gęś, ale upar- 
ty jak muł. Gdy się czepi jakiego głupstwa, trzy- 
ma się go, jak pijany płota. Zdolny on jest wy- 
płatać ci jakiego niedorzecznego figla. Wierz mi, 
że najlepiej uczynisz, pozostając tu jeszcze przez 
jedną dobę. Przez ten czas rozjaśnię i załagodzę 
tę sprawę. 

— Chyba żartujesz, hrabio. Obecność moja 
w Saint-Sernin jest konieczna i z pewnością nie 
wasz Cadignan przeszkodzi mi się tam dostać. 

—Nareszcie: co znaczy ów rozkaz? Kto spro- 
wadził ci na głowę ten cały kłopot? 

— Ja sum nie wiem o tem dobrze. Napisa- 
łem “Podróż na księżyc”, w której głupcy dopa- 
trzyli się wszelkiego rodzaju napaści na religię, 
oraz przeróżnych praktyk, stwierdzać jakoby ma- 
jących moje bliskie pokrewieństwo z dyabłem. 
Alboż nie nazywają mnie *'' Kapitanem Czartem '? 
Wrogowie, a nie zbywa mi na nich, uznali za 
właściwe dorzucić tę jednę jeszcze niedorzeczność 
do wielu innych, któremi mnie zasypują. Ale co 
tam! kpię z tych ludzii z ich wynalazków! Eo- 
siadając konia i szpadę, czuję się dość silnym do 
wywrócenia lub rozbicia wszystkich zawad, któ: 
re mi na drodze stawiają. - 

— [ dlatego to właśnie, mój drogi, wyru- 
szam w drogę dziś, gdy zmierzch zapadnie. 

— Będziemy ci towarzyszyli. 

— Nie ścierpiałbym tego! 

— Ale jeśli spotka cię nieszczęście? 

— Ech, co ma mnie spotkać! Ten zabawny 
Cadignan na sam widok mój trząsł się od stra- 
chu. Nie ośmieli się on z pewnością stanąć mi oko 
w oko na gościńcu publicznym, choćby miał na- 
wet przy sobie całą wiejską gromadę. 

— Ha... może masz słuszność. Doznawszy 
porażki, wójt zwróci się pewno o posiłki do urzę- 
du marszałkowskiego w Tuluzie. A podczas, gdy 
on będzie tracił czas na te wojenne kombinacye, 
ty zrobisz już potężny kawał drogi. Wieczorem 
wskażę ci pewien przejazd, którym wprost z 
parku dostaniesz się na gościniec, nie potrzebu- 
jąc przejeżdżać przez ulice naszej wsi. 

— Ani myślę! — oświadczył Cyrano, zawsze 
gotów stawiać czoło niebezpieczeństwu. (Gdybym 
się wymysał kryjomo, znaczyłoby to, że się bo- 
ję, a wiesz do kroćset, że tak nie jest i nigdy nie 
bywało! 


KLE 


Złączywszy się z swymi sprzymierzeńcami, 
to jest z oberżystą i jego przyjaciółmi, wójt o- 
kazał im twarz zafrasowaną i w kilku słowach 
opowiedział, co go spotkało. 

Wszyscy powrócili do oberży, gdzie złożono 
walną naradę, mającą obmyśleć najlepszy plan 
działania. 

Nie chciałbym narazić się na gniew pana 
hrabiego — rzekł Cadignan. — Sądzę przeto, że 
należy działać ostrożnie, w jak największej ci- 
chości, oszczędzając przedewszystkiem pana de 
Colignac. Byłoby najlepiej zebrać się na drodze 
do Cussan, w pewnem oddaleniu od zamku i po- 
chwycić czarownika, gdy tamtędy będzie prze- 
jeżdzał. 

— Wezmę kropidło, aby go egzorcyzmować! 
— oświadczył zakrystyan. 

— To nie zaszkodzi — potwierdził Cadignan. 

— A ja rusznicę — dodał Landriot. 

— To jeszcze lepsze. Inni niech się zaopa- 
trzą w grube kije, kosy, noże i mocne sznury 
do skrępowania więźnia. Garisac, Piotr Cornui 
Lescuyer staną na czatach, w pobliżu zamku i 
gdy tylko czarownik ukaże się, przybiegną na- 
tychmiast zawiadomić nas o tem. Będziemy cze- 
kali na prawo od figury. 

— Zgoda, panie wójcie! — przytwierdzili 
trzej wymienieni wieśniacy. , 

— A teraz rozejdziemy się, aby się przygo- 
tować za godzinę zaś przy figurze! Ja idę prze- 
konać się, czy komórka przy mojej kancelaryi 
jest dostatecznie zaopatrzona, aby można było 
zamknąć w niej więźnia. Na wszelki wypadek 
dodam dwie nowe zasuwy. 

RA godzina piąta, gdy Cyrano opuścił za- 
mek. 

Hrabia pospołu z margrabią odprowadzili go 
aż do głównego placu osady, gdzie, na wyraźne 
żądanie poety, pożegnali go, upewniwszy się je- 


dnak przedtem, że nigdzie w pobliżu nie widać 
niepokojącego zbiegowiska. 

„ Sawiniusz z podniesioną wysoko głowąi z 
piersią wystawioną naprzód, przejechał zwolna 
przez osadę. Orli jego nos i oczy, ciskające bły- 
skawice, napełniały niewymownym strachem 
wszystkie kumoszki, uprzedzone przez mężów o 
przygotowanej zasadzce i wystające przed do- 
mami umyślnie w tym celu, aby zobaczyć cza- 
rownika. 

On tymczasem uśmiechał się w sposób iście 
szatański, jakby czynił.sobie igraszkę z pomie- 
szania łatwowiernych kobiecin. 

Na drodze, którą przejeżdżał, nikt nie odwa- 
żył się przemówić słowa. 

Wreszcie dał koniowi ostroge i szybciej po- 
cwałował, aby wynagrodzić czas stracony na tej 
bohaterskiej paradzie. 


Tymczasem przy figurze Cadignan z groma- 
da wieśniaków, około dwudziestu ludzi liczącą, 
wyczekiwali cierpliwie na swą ofiarę. 

Oberżysta nadto pełnił obowiązki adjutanta 
przy grubym wójcie, który nadto miał przy bo- 
ku swego pisarza, gotowego do skreślenia w po- 
trzebie urzędowego protokułu, oraz zakrystyana * 
z olbrzymiem kropidłem, moknącem w wielkiem, 
miedzianem naczyniu z wodą święconą. 

Wieśniacy uzbrojeni byli w kosy, w cepy i 
stare rusznice. Arsenał środków rycerskich i koś- 
cielnych znajdował się w komplecie. 

Prócz tego, oberżysta, jako biegły i przewi- 
dujący strategik, przeciągnął gruby sznur przez 
całą szerokość drogi. 

Sznur ten, przymocowany do dwóch mocnych 
kołków dębowych i rozciągnięty w wysokości je- 
dnego łokcia od ziemi, przy zapadającym zmro- 
ku był prawie niewidocznym, barwa bowiem je- 
go zlewała się w jedno z barwą piasku na dro- 
dze. liczono wiele na ten środek, w razie, gdy- 
by Cyrano, wytrzymawszy pierwsze natarcie, 
chciał szukać następnie ocalenia w ucieczce. 

Piotr Cornu — jeden z trzech szpiegów, 
wybranych przez wójta z gromady, przybieł nie* 
bawem zdyszany na placyk pod figurą. 

— Jedzie! już jedzie! — zawołał. 

Wszyscy chwycili za broń. Zakręcająca się w 
tem miejscu droga nie pozwalała widzieć jeźdzca, 
usłyszano jednak jak najwyraźniej tętent kopyt 
jego wierzchowca. 

Cadignan miał chwilę słabości. Nie trwała ona 
jednak długo. Przypomnienie słów starościńskie- 
go delegata, myśl, że tu idzie o dobro społe- 
czeństwa i religii, najbardziej zaś widok licznej 
uzbrojonej eskorty — słabość ową rozproszyły. 

Rozproszyły nawet tak dalece, że w chwili, 
gdy Sawiniusz, w przekonaniu, iż pozbył si 
Już niedorzecznych prześladowań wójta, wjeżdża 
śmiało na placyk przed figurą, znalazł się twarz 
w twarz z zaciętym wykonawcą prawa. 

Koń poety, przestraszony szczękiem broni, 
wspiął się, a następnie stanął w miejscu jak 
wryty, i Cyrano dostrzegł natychmiast, że pod- 
czas, gdy około dziesięciu wieśniaków, z wój- 
tem pośrodku, stawiało mu czoło, reszta groma- 
dy otoczyła kępę drzew, aby zająć mu tyły i od- 
ciąć odwrót do Colignac. 

— Hola! mości wójcie! a to co! — wykrzy- 
knął szlachcie, nie racząc jednak jeszcze doby- 
wać szpady ała utorowania sobie wolnego prze- 
jazdu: 

— W imieniu jego królewskiej mości are- * 
sztuję pana—wrzasnął wójt, umyślnie głos pod- 
nosząc dla pokrycia wewnętrznego niepokoju. 

I zwracając się do wieśniaków, zawołał: 

— Wiązać tego człowieka! 

Cyrano zaśmiał się. 

— Radzono ci już, mości wójcie — rzekł, nie 
tracąc zimnej krwi — żebyś położył się do łóżka; 
pozwól, że ci nastręczę do tego okazyę. 

„l przy tych słowach machnął kilkakrotnie 
szpicrutą, naznaczając dwiema, czy trzema pręt 
gami pucołowatą twarz niefortunnego przedsta- 
wiciela sprawiedliwości. 

Zaraz też ścisnął kolanami konia, i czyniąc 
bez trudności wyłom, wśród zagradzącego mu 
drogę motłochu, pogalopował w stronę Cusan. 

Niestety, o jakie dwadzieścia kroków ztam- 
tąd, biedny rumak zaplątał się o rozciągnięty 
sznur i wraz z jeźdźcem przewalił się na ziemię. 

Upadając, Cyrano rzucił straszliwe przekleń- 
stwo, któremu odpowiedział z gromady dziki o- 
krzyk tryumfu i w chwilę później szlachcic zo- 
stał otoczony przemożony samą ilością przeciwni- 
ków, przygnieciony kolanami, rozbrojony i skrę- 
powany. 

Ponieważ koń przycisnął mu nogę, uniemo: 
zliwiając wszelką obronę, był więc chwilowo cał- 
kiem bezwładnym. 

Podniesiono go z ziemi, związanego wielo- 
krotnie od stóp do głowy mocnymi sznurami, 
zaolątanymi na niezliczone węzły i w tej chwili 
uczuł, że mu spada na twarz deszcz kroplisty. 

To występowało do dzieła wszechmożne kro- 
pidło zakrystyana. > 

—Satanus Diabolas!— wołał sługa kościelny, 
kalecząc łacinę — zaklinam cię w imię Boga żyją- 
cego... 

— Złodzieje! łotry! łajdaki! plugawe roba- 
ctwo! motłochu nikczemny! — krzyczał Cyrano 
— zapłacicie drogo za zniewagę, wyrządzoną czło- 
wiekowi mego stanu! Ja was wszystkich... 

— Satanus Diabolas!—przerwał mu ochrypły 
głos oberżysty, ciągnącego dalej egzorcyzm za- 
krystyana — zaklinam cię w imię Boga i świę- 
tego Jana, uspokój sięi nie przeszkadzaj, bo je- 
śli ręką lub nogą poruszysz, niech mnie dyabli 
porwą, jeśli ci tym nożem nie rozpruję wnętrz- 
ności! 

I potrząsał groźnie swem kuchennem żela- 
zem. 

Podczas tej rozprawy pisarz wójta przeglądał 
podróżne manatki poety, zawarte w małym, przy: 
troczonym do siodła tłómoczku. 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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GAZETA POLSKA. 


K DZIAŁ GOSPODARCZY. ) 


O koniach. 


Koń jest jednem z najpo- 
żyteczniejszych zwierząt do- 
mowych. Usługi, jakie koń 
oddaje człowiekowi są wie- 
lorakie i mówić o tem by- 
łoby zbytecznem, bo wie o 
tem nawet małe dziecko. 

Hodowla konia w Stanach 
Zjednoczonych ma jeden 
tylko cel główny, mianowi- 
cie, używanie go do pracy 
w miastach i na farmach. W 
wielu znów krajach europej: 
skich hodują konie dla mię- 
sa. 

Hodowla koni rozpowsze- 
chnioną jest na szeroką ska- 
lę w stanach zachodnich. 
Konie z zachodnich stanów 
są używane przeważnie do 
pracy, podczas gdy lepsza 
rasa, hodowana we wscho- 
dnich i północnych stanach, 
używana jest do armii,szyb- 
kiej jazdy, wyścigów itp. 
Według obliczeń statysty- 
cznych ogólna liczba koni w 
Stanach Zjednoczonych wy- 
nosi około 19 milionów 
sztuk. 

Najwięcej koni kupują w 
Ameryce: Anglia do swych 
kolonii w Afryce, Francya, 
Belgia, Holandya i Niemcy. 
Te ostatnie kupują konie 
przeważnie na mięso. 

W zachodnich stanach, 
gdzie hodowla koni upra- 
wianą jest na wysoką ska- 
lę, konie cały rok pasą się 
pod gołem niebem. Są to 
konie bardzo wytrzymałe w 
pracy i dobre dla użytku 

"farmerskiego, chociaż ku- 
puje je przeważnie Anglia. 

Utrata apetytu objawia 
się u konia wskutek rozmai: 
tych przyczyn. > 

Głównemi przyczynami 
są: ból pyska, zębów, prze- 
jedzenia, lub niewłaściwej 
paszy. Trzeba na to bardzo 
uważać. Najlepszem lekar- 
stwem w takim wypadku 
jest następujący pokarm: 

5 funtów owsa, 5 funtów 
mąki kukurydzianej, jedna 
czwarta funta mąki lnianej 
ì 2 uncye soli, z dodatkiem 
sproszkowanej goryczki i 
siarczanu żelaza. 

Doświadczenie przekonało 
jednakże, że regularne kar- 
mienie w należytej ilości za- 
pobiega wszelkim chorobom 
koni. 

Wiek konia poznaje się 
przedewszystkiem po zę- 
bach. Młode źrebię nie ma 
zwykle zębów przednich 
czyli  siekaczów, oprócz 
czterech zębów trzonowych. 
W drugim zwykle tygodniu 
dostaje 4 siekacze, a po mie- 
siącu po jednym zębie trzo* 
nowym z każdej strony. Po 
upływie 4 miesięcy ukazuje 
się reszta zębów fronto- 
wych, a w okresie między 
118 miesiącem otrzymuje 
kły i po jednym zębie trzo- 
nowym i z- każdej strony. 


'Taki jest proces zębów 
mlecznych. 
W wieku od 13 do 16 


miesięcy pokazują się na 
frontowych zębach małe za- 
padnięcia, a taki sam proces 
odbywa się z 3 zębami rogo- 
wymi, czyli kłami po upły- 
wie dwóch lat. 

Zrzucanie zębów mle- 
cznych rozpoczyna się mię- 
dzy rokiem 2i 3cim. Pier- 
wsze zęby czyli mleczne roz- 
poznaje się po ich krótkości, 
białości i cienkości. Naj- 
pierw wypadają zęby fron- 
towe, następnie kły. Zdarza 
się bardzo często, że koń 
zrzuca zęby mleczne od 3 
do 5 lat. Wiek konia najtru- 
dniej rozpoznać między ro- 
kiem 5i 10. Zeby frontowe 
zmieniają swój wygląd sto- 
sownie do wieku. Zęby u 
młodych koni są szersze z 
jednej strony do drugiej niż 
z przodu w tył, chociaż i w 
tym wypadku są częste 
zmiany. 

Wogóle koń ma wszystkie, 
zęby w pięciu latach. Gdy 
ma sześć lat, już siekacze 
są troche zużyte, tak na 
wewnętrznym jak i zewnę- 
trznym brzegu. W 7 r. kły 
stają się równe, a zagłębie- 
nie w siekaczach staje się 
mniejszem. Od 7 do 10 lat 
wiek konia poznaje się po 
górnych siekaczach. Wiek 


konia w tych latach pozna: 
je się po większem lub 
mniejszem zagłębieniu w 
zębach frontowych. Im koń 
jest starszym, tem mniej- 
sze jest zabłębienie zębów. 

Woda jest bardzo ważnym 
czynnikiem dla koni. Trze- 
ba przedewszystkiem dbać 
o to, aby koń miał poddo- 
statkiem wody czystej. Pod- 
czas pracy należy konie poić 
często, ale nie dawać im 
wiele wody. Gdy koń nie 
nie robi, należy go poić 
trzy razy dziennie. Dobrą 
jest rzeczą poić konie w zi- 
mie przed i po jedzeniu. Su- 
chą paszę trawi lepiej, gdy 
ma poddostatkiem wody. 
Koniowi zagrzanemu nie 
należy dawać wiele wody, 
aby nie dostał zapalenia. O 
tem każdy powinien wie- 
dzieć. Bardzo dobrze jest 
dać w zimie koniowi zmę* 
czonemu pracą ciepłej wo- 
dy. Gdy koń ciężko pracu- 
je, należy mu dawać wodę 
często, bo kto tego nie czy- 
ni, ten marnuje konia. Koń, 
jak człowiek pracujący do- 
staje pragnienia. 

Każdy wie o tem, że naj- 
lepszym i  najzdrowszym 
karmem dla konia jest o- 
wies. Owies jest łatwym 
w trawieniu i posiada wiel- 
ką ilość saletrorodu, tak 
ktardzo potrzebnego dla sy- 
stemu końskiego. Nie dla 
wszystkich ras końskich 
owies jest dobrym pokar- 
mem. Konie arabskie na- 
przykład nie lubią owsa i 
nie służy im tak, jak ję- 
czmień. Najlepszym owsem 
dla koni jest owies stan- 
dard. W południowych sta- 
nach kukurydza zastępuje 
w zupełności owies. Niektó- 
rzy badacze powiadają, że 
owies dodaje najwięcej siły 
i krewkości koniowi, ponie- 
waż zawiera w sobie pier- 
wiastki stosowne do- koń- 
skiego system". 

Karmienie konia samym 
vwsem nie jest właściwem i 
za kosztowne. Koniowi na- 
leży dawać siano, owies, 
kukurydzę, jęczmień, wo- 
góle wszystko, co koń lubi. 
Doświadczenia przekonały, 
że koń karmiony rozmaitą 
aszą jest zdrów, silny, 
FRY i ładnie wygląda. 
Wszyscy hodowcy koni zga- 
dzają się na to, że mieszana 
pasza, jak np. owies i ku- 
kurydza dawane razem, 
są najlepszym pokarmem 
dla koni. 


Karmienie źrebiąt. 


Między karmieniem źre- 
biąt, a cieląt zachodzi wiel- 
ka różnica. Pierwsze mogą 
ssać matkę dowoli, podczas 
gdy cielęta ogranicza się 


pod tym względem. Jeżeli 


klacz niema podostatkiem 
mleka, świeże mleko krowie 
może być dawane źrebiętom 
z początku 2 kwarty na 
dzień, a następnie można 
źrebięta karmić zbieranem 
mlekiem, powiększając por- 
cyę od 4 do 9 kwart na 
dzień. Tak można karmić 
źrebięta aż do roku. 


Trzeba atoli przyzwycza- 
jać źrebięta do paszy jak 
najwcześniej. Po kilku ty- 
godniach można im dawać 
na dzień od 2 do 3 kwart 
owsa. 

Gdy się karmi źrebięta 
mlekiem krowiem, należy 
z początku dodawać cukru 
do mleka z tej racyi, że 
cukier jest koniecznym nie- 
mal pierwiastkiem życia i 
TOENN dla młodych źre- 
biat. Giy się daie źrebię: 
tom mleko wprost od kro- 
wy, to cukier nie jest po- 
trzebnym. 

Ważną bardzo rzeczą jest 
i to, jak należy karmić 
stadnika w czasie pokrywa- 
nia klaczy i jak należy kar- 
mić klacz w czasie źrebien- 
ności. Stadnik w czasie fun- 
kcyi powinien być dobrze 
odżywianym, trzymany czy- 
sto i mieć wiele ruchu. To 
bardzo ważna rzecz. Klacz 
w czasie Źrebienia winna 
być dobrze odżywianą i to 
nie jednakowym, ale roz- 
maitym pokarmem. Po po- 
łowie źrebienności, która 
trwa 11 miesięcy, należy 
dbać to o, aby klacz nie 
robiła ciężko i miała mo- 
żliwie największą wygodę. 
Tego wymaga natura, a 


kto tego nie czyni, ten nie 
może się spodziewać zdro- 
wego, dobrze rozwiniętego 
źrebięcia. 

Choroby koni; ich lecze- 

nie. 

Najniebezpieczniejszą i 
najzaraźliwszą chorobą koń- 
ską jest nosacizna. Nosac i- 
zna jest to choroba, powsta- 
jaca wskutek dostania się 
do organizmu bakcyla nosa- 
ciznowego.  Chorobie tej 
podlegają konie, osły, muły 
i wszystkie zwierzęta domo- 
we, z wyjątkiem bydła ro- 
gatego. Nawet człowiek 
może się zarazić tą chorobą, 
jeżeli ma ranę na ręce lub 
na twarzy. Trzy są obja- 
wy tej choroby, mianowi- 
cie: płucna, nosowa, lub 
skórna. Bakcyl dostawszy 
się do płuc niszczy je, podo- 
bnie jak bakcył suchotniczy. 
Lekarstwa na tę chorobę 
skutecznego niema. 

Nosowy bakcyl tej choro- 
by objawia się chronicznym 
katarem. W tym wypadku 
koń traci apetyt, łzawi cią- 
glei parska. W nozdrzach 
tworzą się rany i koń mar- 
nieje powoli. Lekarstwa 
próbowane na tę chorobę, 
nie odniosły żadnego sku- 
tku. 

'Trzeci rodzaj bakcyla no- 
saciznowego objawia się 
wrzodami na tylnych no- 
gach, a następnie na całej 
skórze. Zaskórne bakcyle 
objawiają się w kształcie 
twardych gruczołów, które 
po naciśnięciu ręką, wyśli- 
zgują się w którąkolwiek 
stronę. Chorobę tę w pier- 
wszym stadyum rozwoju 
poznaje się także po kaszlu 
konia, gdy sie zmęczy pra- 
cą. 

Ponieważ, jak powiedzie: 
liśmy choroba ta jest bar- 
dzo zaraźliwą i przenosi się 
nawet z mięsa spożytego 
przeto zwierzęta dotknięte 
tą chorobą należy zabijać i 
palić, lub głęboko w ziemię 
zakopać. 

Tytan czyli sczękokurcz 
jest chorobą powstałą wsku- 
tek zaatakowania systemu 
nerwowego przez . bakcyla 
tytanowego. Chorobie tej 
podlegają konie i muły, 
bardzo rzadko bydło rogate. 
Choroba ta powstaje często 
wskutek kastracyi, obcięcia 
ogona i innych ran, nie 
trzymanych w należytej 
czystości. Objawia się kur- 
czami, powstającymi wsku- 
tek boleści, jakie pea 
stopniowo bakcyl tytano- 
wy. Kurcze atakują najczę: 
ściej muskuły głowy, gar- 
dła i karku. Bydlę dotknię: 
te tą chorobą wydaje stra- 
szny jęk, sztywnieje i w 
boleściach ginie. Bakcyl ty: 
tanowy znajduje się w 
wielkiej ilości w podłogach 
stajen i w ogrodach i dosta- 
je się do organizmu zwierzę- 
cego za pośrednictwem ran 
skórnych — jak skaleczenie 
itp. Najlepszym sposobem 
na zabezpieczenie zwierząt 
przed tym pasożytem, jest 
należyte opatrywanie i czy- 
szczenie ran. Gdy atoli 
tytan dostanie się do syste- 
mu najlepszem lekarstwem 
na usunięcie go jest serum 
antytytaniczne. Duże dawki 
tego lekarstwa, dawane za- 
raz po okazaniu się sympto- 
nów tej choroby, okazały 
się skutecznemi. Trzeba a- 
toli do tego zawezwać wete- 
rynarza. 

Pneumonia grasuje wśród 
koni tak samo, jak i wsród 
ludzi. Pneumonia jest cho- 
robą płuc i atakuje zwykle 
prawą część. Choroba ta o- 
bjawia się zimnem, szyb- 
kiem oddychaniem, po: 
czem zwierzę opuszcza gło- 
wę na dół. Bydlę dostaje 
gorączki i silnego biciu pul- 
sów. Z początku koń kaszle 
i wyrzuca nosem śluz zmie- 
szany z krwią. Zatwardze- 
nie i zimne nogi są bezpo- 
średniemi następstwanu tej 
choroby. 

Draktyczne leczenie tej 
choroby jest następujące: 
Dobra wentylacya, czyli 
świeże powietrze bez nagłej 
zmiany temperatury i wy- 
stawienia chorego zwierzę: 
cia na zimne powietrze. Da- 
wać jak najwięcej do picia 
zimnej wody, nacieranie 
nóg słomą lub szczotką i 
po obłożeniu linimentem 
obwijać nogi  bandażami. 


Piersi należy obłożyć weł- 
nianemi derami. Skoro go- 
rączka i febra cokolwiek 
stąpi, należy dać na prze- 
czyszczenie i cokolwiek to- 
niku uśmierzającego. 

Konie dostają także grypy 
czyli influenzy. Jest to do- 
syć częsta choroba, która 
wywołuje zaburzenie we 
krwi, ogólne osłabienie sy- 
stemu, a bardzo często po- 
woduje zapalenie płue, ki- 
szek 1 mózgu. [Influenza o- 
bjawia się w całej pełni w 
ciągu od 5 do 7 dni, od cza- 
su nastania choroby. Pier- 
wszym objawem jest febra 
i ogólne osłabienie, przy- 
czem najeża się sierść. By- 
dlę dostaje gorączki, która 
trwa stale do 4 dni. W 
wielu wypadkach bydlę do- 
staje zapalenia płuc i pneu- 
monii, zapalenia mózgu, 
kiszek, poczem bydle powo- 
li marnieje. Choroba ta jest 
fatalna dla młodych koni. 

W tych wypadkach nale- 
ży dawać koniom łatwo stra- 
wny karm, nie wystawiać 
ich na nagłe zmiany powie- 
trza, dawać dramowe dozy 
chininy i kwasu salicylowe- 
goi akonitu. Rada wetery- 
narza jest tu prawie niezbę- 
dną. 

Jak należy leczyć inne 
choroby u koni, a chorób 
tych jest bardzo wiele, naj- 
lepiej postarać się o książkę 
pt. *'O leczeniu chorób by- 
dła i koni”, którą można 
nabyć w księgarni *' Gazety 
Polskiej”. W książce tej o- 
pisane są dokładnie wszel- 
kie choroby bydła i koni i 
sposób leczenia chorób 
wsze!kiego rodzaju. 


Leczenie ran. 


Bardzo ważną rzeczą dla 
gospodarzy jest leczenie 
ran u koni i bydła. Pier: 
wszym warunkiem leczenia 


ran u bydła jest czystość. 
Czasem z małej rany pow- 
staje duża wskutek proste- 
go niedbalstwa. Jak mówi- 
liśmy wyżej, do rany dosta- 
ją się rozmaite zaraźliwe 
bakterye, czyli drobne ro- 
baczki, niewidzialne gołem 
okiem, i rozchodzą się za 
pomocą  cyrkulacyi krwi 
do całego organizmu. Aby 
nie dać przystępu tym ba- 
kteryom, należy zmywać 
rany mieszaniną antybakte- 
ryczną, czyli zabijającą ba- 
kterye, dostające się do ra- 
ny. Najprostszym sposobem 
jest kwas karbolowy zmie- 
szany” wodą w ilości 1 na 
100 kropli wody. To najsku: 
teczniejszy środek, którym 
należy zmywać ranę dwa 
razy na dzień, tak długo, aż 
się zupełnie zagoi. 

Rany na nogach, głowie 
lub szyi, zawija się szmatą. 
Jeżeli rana jest w takiem 
miejscu, że nie można jej 
zawinąć, najlepiej posmaro- 
wać miejsce skaleczone jo- 
doformową maścią, aby na 
ranie nie siadały muchy. 

lekarstwa te, jako najle- 
pszeantysceptyki, czyliśrod- 
ki uśmiercające mikrobi- 
czne żyjątka, dostujące się 
do ran, jako pasożyty, mo- 
żna za kilkanaście centów 
nabyć w aptece. Każdy ho: 
dowca i gospodarz uprawą 
roli się trudniący, powinien 
mieć w domu kwas karbolo- 
wy i maść jodoformową, a 
uniknie wielu chorób bydła 
oraz połączonych z tem kło- 
potów. 


Chłopak: P roszę mi na- 
prawić pertynkuł. 

, Zegarmistrz: Ale to mu- 
sisz przynieść zegar. 

Chłopak: No to przecież 
zegar idzie dobrze, tylko 
ten pertynkuł chodzić prze- 
stawa. 


Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, na mocy której 
możemy dostarczyć naszym abonentom 


„STEREOSKÓP,,. 


„wraz z 24 widokami stereoskoptonowemi- 
Was arinaren MĘKĘ PANŃSKĄ, po- 
ług odgrywanej w Oberammergau w 

waryi. Stereoskop ten, którego rycinę tu- 

taj perean wraz z %4 widokami, ofia- 
rujemy 

płaci za "Gazetę Polską” abonament z gó- 

ry za rok $2.00 i dołączy na stereoskop 

$1.00, co razem uczyni $3.00. 

Sum stereoskop z 24 widokami bez ga- 
zeta kosztuje 82.00, Stereoskop ten wy- 
syłamy ekspresem i przesyłkę sami opła- 
camy. Te 24 obrazki przedstawiają przebieg 
życia Jezusa Chrystusa od narodzenia aż 


8- 


ażdemu z abonentów, jeżeli za- 


do wniebowstąpienia. 

Te widoki tem się 
odznaczają od innych, 
że patrząc na nie przez 
stereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w na- 
turalnem od siebie od- 
daleniu i naturalnej 
wielkości. 

W innych miastach 
gorsze widoki sprze- 


dają po 10c do 20 contów sztuka, a ste- 
reoskopy od $1.50 do $5.00. 7 
nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre- 
mię do gazety za dopłatą jednego dolara 
do abonamentu za "Gazetę Polską” co 
razem (gazeta i stereoskop z 24 widokami) 
uczyni trzy dolary. 


Czytelnicy 


W. DYNIEWICZ, 


wydawca "Gazety Polskiej" 
532 Noble st., Chicago, IN. 


"ROBORANS" 


GDY ŻOŁĄDEK W NIEDYSPOZYCYI, 


piszc.e zaraz do nas. Wyrabłamy lekarstwo, które leo zy: Dyspepsyę, ka- 


tar żołądka, chorobę wątroby, febrę, kolki, utratę apetytu, i wsze - 
kie choroby powstałe z niedyspozycy! żołądka. Tego lekarstwa nie do- 
staniecie w aptece, tylko u nas. Jedna butelka kosztuje $1.25, 8 butel- 
ki $8.00. Przesyłkę sami opłacamy. Przyślljcie przekaz pocztowy (money 


order) do 


The Roborans Medicine Co. 806 Milwaukee Ave., Chicago, Ill. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! 


R EB 


Niniejszem zawiadamiam wszystkich 


chorych, że zawiązałem stosunki 
skimi jak i z inaej narodowości. 


Ź najlepszym doktorami tak pol- 
Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 


kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 


specyalistą w jednej chorobie 


drug” w innej chorobie. Jeżeli jesteś 


chorym na jaką bądź chorobę, aapisz nam podając nam jak najści- 


ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 


mu doktorowi, który 


jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 


a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 


jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Choroby sekretne, zastarzałe, 


bezskutecznie, są moją specyalnością, y 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, 


leczone przez innych doktorów 
gdyż przez wyleczenie takich 
przekonaj się, 


a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 


Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARYACY, 


I336 W. 22 Street, 


CHICAGO, ILL. (20)D, 


anann 


NOWA KSIĄŻ 


DRO OO BDO DB DADA A A ARDO DO 
RO OOO > 


Po. 


PEDDOGPPODOWo0 Się 


Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomał językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 


świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie- 
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro- 
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za- 
$ służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra- 
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla- 


chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed- 
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie- 
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow- 
skich, nauczycielski żywot Zbawicielu, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści zae 
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- 
zostają w pamięci i sercu. 

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 

olskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie- 
omagań. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi- 
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać dla ków, da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 


NE O l EEEE 


(ena egzemplarza $2.00. 


Wydaje stę także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą Jednego 
dolara I 10 centów na przesyłkę. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 
NOO 


Szkółka najrozmaitszych drzew. 


oleniodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra 
Dla piszą 


nicach miasta Ohicago, przy Diversey ! North 60th ave'8. 
oych listy office: 582 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


maanen 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIKNIODAJNE. JAŚMIN 


od 5 centów do 20 dolarów TUNICERA 
BRZOZY pa tb * RÓŻE 
BŁAWATY od 6 dolarów do 0% “ TAWUŁY 
GŁÓG SZKARŁATNY od 1 dol. da 10 * WINO DZIEJE 
JARZĘBIE PŁACZACE pa 6 " BIJONY ą 
JESION BIAŁY od 15 centów do 6 “ 
JESION CZABNYOd 5 " dolio  * 
KANZTAN od 76 LLU NM 
KLONY od 26 daoo 
LIPY od 25 doai “ 
MONWY pa 6 “u 
NIHBODRZEW od 16 dolio * 
ORZECH CZARNY od 25 cen, do 4 * 
TOPOLE ROZMAITE od 252 do A " 
WIKKZAY PŁACZĄCE od 1 dol. do 4 


KRZEWY. 


RZY od 50 cantów do 15 dolarów 
BOŻE DRZEWKA po 50 centów, 


eneee 


po 560 centów 
od 50 ar 
od 50 «4 
po 50 LU 
ods " 
od 60 LJ 
po * 


da 1 dolara. 


BRZOŃTY 
do * 


do 75 centów. 
do 4 " 


OWOCOWE. 


od $1.25 do olarów 
od 75 contów u 


G BUSZE 
JABŁONIE 
NMOBELK 
ALIWY 
WIRNIK 
AGRERT 
MALINY 
PORZYCZKI 
SMRODYNY 
TRUSKAWKI 


PN OO 


od 76  " 

of 75 

od s50 * 

tuzin 25 e 

od 50 pr 

oa * 
ato sztuk 


Zwracam uwagę, że wezyatkie wielkie drzewa przyjmują się wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przemadzane, przeto mają dońć drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, azobaczyw ~y wszyntką 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy aposchności oznajmić swym znajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 
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Największe dobrodziejstwo dla matek!! 


PPRPADADDADDAPADBDPAL PD 
GWNA R M m m 


mann 


Katalog wysyłamy na żądanie bez- 
płatnie. 


No. 25. Rozmiar 20x88, Najdoskonalszy 
1 najładniejszy samokolebacz, bardzo arty 
stycznie odrobłony, ornamentalnie wykoń- 
czony w jasnem dębowem drzewie (Golden 
a Ma ono nadgłówek, z przyrządem 
wachlarzowyjm, w całym komplecie, 

Cena - - - - - $14.00 


No. 20. Rozmlar 20x38. Taki sam opis 
jak w nr. 25, tylko bez nagłówka I przy- 
rządu wachlarzowego. Plerwszej klasy sa- 
mokolebacz. Cena - - - $10.80 


No. 18. Rozmiar 20x88. Bardzo mocny 
iw najlepszym porządku - samokolebacz, 


„= ==" 39 wykończony w “golden oak", Jest to przed- 
EE = A. BI miot bardzo pożądany dla tych którzy 
O) chcą dobry samokolebacz. Cena $9.00 


"No. 12. Rozmiar 20x38. Jesto todobry 1 mocny samokolebacz, roblony pojedyń- 
czo, ale bardzo trwały. Wykończone w “Golden oak.” Cena - = $8.00 


Pieniądze przesyłać można przez Money Order lub w liście regi- 
strowanym do: The Pulaski Mdse. Co., 581 Noble street, Chicago, Ill. 


PRZYŚLIJCIE NAM DOLARA. 


JEDYNA POLSKA 


Maszyna do drukowania 
_ Cena tylko $10.00 


W zupełności zagwarantowana. O wiele leonesa 
niż 635 mnazynka jaka kledykolwiek była zrobiona 
Jest ona tak silna I pojedyńcza w budo- 
wle, że nigdy Btę nie psuje, Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne Instrukcye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe I du- 
że litery z polskiemi akcentami I cyfram, 


Ta maszyna nie jest «abawką. 


Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztą zapłacicie, gdy odbierzecie maszynkę 
| Adreaować należy: 
Pulaski Mdse. Co.. 


531 Noble st., Chicago, Ill. 
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257 Hanover street, 


POLSKA APTEKA, Boston, Mass. zj 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranicznych, 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady : 
na wszelkie choroby. 


GAZETA POLSKA. 
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Spiące wojsko. 

lata już jęczała w niewoli. O- 
bręcze żelazne wżarły się jej w rę- 
ce i nosi, pierś bólem wewnętrz- 
nym targana dyszała ciężko, a na 
twarzy jej wyryte było całe piekło 
męczeństwa. Zdawać się mogło, 
że to nędzarka, której dni policzo- 
ne; tak biedne były jej szaty. Z 
ócz tylko biła jakaś dziwna siła, 
hart, że choć łachmany ja 
spowiły, bo przez te łachmany 
świeciła dawna jej duma i królew- 
skość, Probowała się podnieść, 
lecz daremnie; łańcuchy tylko ję: 
kły głucho i upadła zemdlona. Na 
brzęk kajdun, anioł pocieszyciel, 
od Boga na osłodzenie jej niedoli 
przysłany, przypadł do niej i ze 
smutkiem jął wpatrywać się w 
zbolałe jej rysy. 

Czy pragniesz czego, Polsko? 
Czemuż wątłe twe ;siły zużywasz 
na próżne wysiłki zerwania tych 
pęt! 

Więc próżnymi je nazywasz i 
chcesz, abym ja, -co niegdyś potęż- 
na drugim przez wieki całe dawa. 
łam rozkazy. na której skinienie 
u stóp się korzyły dzisiejsze potę- 
gi. spokojnie znosiła gwałt mi za- 
dany. Boże, gdybym choć na te pę 
ta zasłużyła, ale za cóż ta kara? 
Czy za to, że tym, co prosili, ma 
pomoc dawałam, że tych, co ginęli 
wspieralam, na własne me dobro 
nie bacząc. 

Nie narzekaj tak, Polsko. Kie- 
dyś policzone ci będa te męki i za- 
wita dzień, w którym znów zaja- 
śniejesz w dawnym blasku. 

O, gdybyś znał, coto za boleść 
patrzeć na kraj swój rozdarty, 
widzieć rodzone swe dziatki tuła- 
czami na własnej ziemi, słyszac 
mowę swą, cichym tylko szeptem 
wymawiana gdzieś w ukryciu. 
Niczem cierpienia me własne, nì- 
czem te okowy me ciało raniące; 
ziemi mej ciosy, ludu mego jęki, o 
to dopiero bólów ból... Po chwili 
uniosła swą głowę i spokojnym 
głosem rzekła: 
~ Aniele, czyś słyszał cóś o tem, 
że tam na mej ziemi gdzieś w gó- 
rach ustronnych leża śpiacy ry- 
cerze i czekają tylko na hasło, aby 
ze snu się zerwać, 

Słyszałem, Polsko. 

Idź więc na ziemię ma. odszu- 
kaj te wojsko i powiedz mi, czy 
ono śpi jeszcze, czy też przebudzi 
się niedługo i mnie w pomoc wy- 
ruszy. 

I zstąpił anioł na polska krainę, 
chodził od domu do domu, od cha- 
ty do'chaty i dziwne widział rze- 
czy. Palace i dwory wiejskie roz- 
brzmiewały od głośnych śmiechów 
i wrzawy. Przy dźwiękach skocznej 
muzyki strojne wirowały pary. 
tam znów krążyły puchary z ręki 
i wśród pijanych uśmiechów sypa- 
ły się sprosne dowcipy i żarty. 
Nigdzie śladu boleści: zda się szał 
jakiś ogurnał ludzkość całą. 

Poszedł do miasta,a tu zastał lu- 
dzi obcych i wiarą i językiem. Z 
pogarda wyrażali się o dawnych 
czasach, przeklinali Polskę i nai- 
grywali się z jej nieszczęścia. 
Gdzie niegdzie tylko doszedł jego 
uszu dźwięk mowy polskiej, lecz 
jakiś nieśmiały, cichy, jakby lęk 
przed własnych domów ścianami 
ogarniał tych, co nim mówili. 

Zaszedł do chai wieśniaczych, a 
tu bieda, nędza i głód z każdego 
wyzierały kata, Ciemność w nich 
panowała nocy. Lud żył z dnia na 
dzień, nie troszcząc się o to,co wo- 
koło niego się dzieje, nie żadnjac 
od dnia jutrzejszego niczego wię- 
cej krom kęsa chleba, któreby je- 
go i rodzinę cała pożywił. 

I smutny stangl anioł przed o- 
bliczem Polski. 

— Czyń znalazł me wojsko za 
klęte ¢ Czy śpi jeszcze? 

— Spi, Polsko—głucha brznia- 
ła odpowiedź. 


Lat minęło kilkadziesiat, lat kil- 
kadziesiąt cierpień dotkliwych. 
Ogniwa kajdan rdzą się pokryły 
od krwi, ciała Polski brodzącej. Z 
szut jej strzępy, a i te strzępy ze- 
drzeć usilował zły duch, pragnał 
obnażyć jej wdzięki, aby napawać 
się widokiem wynędzniałego ciała 
i uragać niedoli. A chac i ducha 
jej złamać, jał z szyderstwem ono- 
wiadać, jak własne dziatki jej sie 

=, stydzą. jak tłumnie. przechodzą 

1do obozu zwycięzców i ze serc 

[swych nawet wspomnienie o nich 
wydrzeć usiłują. I gdy w uszach 
jej brzmiały wciąż jeszcze radosne 
wycia zwycięzców, ydy ze wszech 
stron rozlegały się dzikie okrzyki, 
że nie zadługo ja złożę i Ślad po 
niej na zawsze zaginie, gay kajdan 
obroże coraz silniej i silniej ją w 
kleszcze swe ńŚciskały, zawołała 
swego anioła i po raz wtóry po- 
leciła zejść na ziemię i spytać się, 
co robi wojsko zaklęte. 


I znów anioł na polską krainę 
zstąpił i znów od pałaców i dwo- 
rów zaczął swa pielgrzymkę. 
Mniej ich zastał, niż przed laty. 
lecz te, które zwiedzał, były ja- 
kieś weselsze, jakieś milsze dla 
oka. Nie rozbrzmiewały już odgło- 
sem dawnych plasów i śriechów. 
Wszędzie niemal biły z nich już 
porządki. Dobrcbyt w nich pano- 
wał, poważna praca zastąpiła 
mniemanie uciechy, myśl o jutrze 
przezierału z każdego kata. 

I miasta inny od dawnych miały 
wygląd. Nie brak w nich ludzi ob- 
cych, przeklinajacych Polskę i jej 
przeszłość, ale coraz śmielej, coraz 
głośniej mięszał się z gwarem ob- 
cego języka słodki dźwięk mowy 
polskiej. 

Z wesołym uśmiechem na ustach 
zwrócił się anioł ku chatom, pe- 
wien że i tam zmiany zastanie 
wielkie, lecz gdy chat tych zwie- 
dził kilkadziesiąt uśmiech zmienił 
się w smutna zadumę. Bieda w 
nich i ciemność były panami; 
gdzie niegdzie tylko znalazł pe- 
wien ład i dobrobvt, lecz załą tę 
niezliczoną ilość chat mrok okry- 
wał głęboki. 

Smutny jak ongi, wrócił do Pol- 
ski i bolesnym głosem na pytania, 
czy we Śnie wciąż pogrążone Śpl 
drzemiące jej wojsko odrzekł: 

Spi, Polsko, 


I minął lat szereg długi. Boleść 
Polski z roku na rok się wzmaga- 
ła. Strzępy szat jej do reszty opa- 
dły, na ciało jej nagie zwycięzcy 
plwali, wpatrując, czy z dniem 
każdym z godzina każdą, coraz 
nędzniejsze, coraz niklejsze się nie 
staje; starali się zakryć to słońce, 
które jedynie przyświecało niez- 
miernie, zazdrościli jej powietrza, 
którem oddychała i gdyby to w 
ich było mocy, nawet to słońce, 
nawet to powietrze radziby jej 
odebrać. Wykopali jej grób, pe- 
wni iż lada dzień zastaną jej 
martwe zwłoki i w ciemnym za- 
kopią dole. 

Lecz Polska mężnie walczyła z 
swym losem. Duma i potęga taka 
biła wciąż z jej twarzy, iż zdumie- 
ni, zkad czerpie swe siły. coraz to 
nowe wymyślali katusze.;4 podda- 
niem jednak znosiła te męki. Raz 
tylko gdy ból jej zanadto doku- 
czył. gdy chcac jej złamać herb 
zwycięscy jęli prawić, że wszy- 
stkie dziatki ją opuściły, przywo- 
łała swego aniola i poleciła mu 
przekonać się, czy to prawda, 
co wrogowie jej mówią, i czy woj- 
sko zaklęte nie myśli jeszcze o 
niej? 

Powolny jej rozkazom zleciał 
anioł na ziemię, a że na swej dro- 
dze natrafgł na chatę, ku niej naj- 
przód skierował swe kroki. Była 
to zagroda, wabiąca do siebie mi- 
łym swym wygladem. Wszedł nie- 
widziany i ujrzał w niej chłopa, 
który znużony całodzienna pracą 
posilał się właśnie, a żona rojem 
dziatek otoczona, czytała na głos 
ustępy z dziejów Polski. Z ócz 
wszystkich jakaś radość jaśniała 
niewysłowiona. Poszedł do chaty 
następnej. Tam znalazł izbę pel- 
ną włościan. „Jeden z nich o wej- 
rzeniu poważnem — snać przewo- 
dnik gromady — pouczał drugich 
o obowiązkach względem tej zie- 
mi, która zamieszkują i którą nie- 
skurezona powinni przekazać na- 
stępnym pokoleniom. -W trzeciej 
znów chatce przy świetle la.nupki 
uczyła dzieci czytania i pisania, a 
a w innej dziatki klęczały przed 
obrazem Niepokalanej i wraz z 
matka głośne zanosiły modły o 
zmiłowanie. I zwiedził tych cha- 
tek, tysiące i kilka tylko znalazł 
w mroku pograżonych. A wszyst- 
kich innych biła światłość, taka 
jasność, że i anioł miał oblicze 4co- 
raz jaśniejsze i uśmiech coraz słod- 
szy krasił jego lica. Pełen radości 
nie zajrzał już do miast; nie wstą- 
pił już do dworów i pałaców, lecz 
prosto ku Polsce bieży. 

— Wojsko śpiące budzić się za- 
czyna— temi powitał słowami. 

Na odgłos ter Polska podniosła 
sie, o ile jej kajdany na to zezwo- 
liły i smutnym odezwała się 
szeptem: 

— Czy to prawda, czy nie łu- 
dzisz mnie tylko aniele? 

— Nie, Polsko, prawdę ci wy- 
jawiam. Tak, wojsko twe się bu- 
dzi i chwila przebudzenia zupełne- 
go bliższą, niż sadzisz. 

— Aniele mój drogi, opowiedz 
mnie wszystko? Czy ma broń, czy 
ma działa, których pociski skrusza 
me okowy ? 

— Mylisz sie, Polsko, to nie 
wojsko, które armaty posiada. Słu- 
chaj i spamiętaj każde me słowo. 
Gdy sądziłaś być potężna, potęga 
twa była tylko pozorna. Na jed- 
nym stanie w przeszłości opierając 
twa świetność. Całem twem woj- 


skiem był stan rycerski, który na 
polach bitew krew swa za ciebie 
przelewał. Lud twój był zapom- 
niany i nie dbał o ciebie. A gdy- 
by ten lud nie był tak ciemny, 
gdybyś choć trochę jego się była 
zajęła losem, nie upadłabyś tak ni- 
sko. Dziś taka zmiana. Twój lud 
pod wpływem pieczy starszej swej 
braci do życia się budzi. W ser- 
cu jego ogień miłości dla ciebie, 
który tam tlał zawsze, z dnia na 
dzień coraz silniejszym bucha pło- 
mieniem. Gdy dawniej milion: 
dwa i trzy milliony za ciebie życie 
poświęcać bwło gotowe, dziś tych 
milionów ilość niezliczona. MKaż- 
dego nieomal chata, to rycerz za- 
klęty, a chat tych tysiace, to two- 
je śpiace wojsko, to te uśpione za- 
stęry, które z twej niedoli wstają. 
I gdy wszystkie te chaty bez wy- 
jatku zajaśnieja miłościa ku tobie, 
nieszczęsnej, wtedy nie armaty 
cię wyzwola z tych pęt, lecz 
potęga i blask tej miłości, wzmo- 
żone miłońcia dworów i miast, sto- 
pia swym żarem te okowy, pod 
których jęczysz ciężarem. Znoś 
je jeszcze cierpliwie do czasu. 

To mówiąc aniół, przypadł do 
Polski, rozproszył chmury u jej 
stóp się ścielące i wskazał ręka na 
ziemię, w blaskach się słońca kg- 
piaca. 

Polska swe dłonie do modlitwy 
złożyła, śląc dzięki przed tron Naj- 
wyższego. A echo jej modlitw za- 
nosił powiew wiatru na polską 
krainę i powtarzały je pola polom, 
drzewa drzewom, chaty chatom, aż 
ziemią całą wstrząsnął jeden 
wszechpotężny chór: 

“Przed twe ołtarze zanosim 

bhaganie....” 

I wejrzał Pan Zastępów na rozmo- 
dlony swój lud, błogosławiac i po- 
lom i niwom i dworom i chatom. 
I jaśniej jeszcze świeciło słońce i 
silniej zaszumiały drzewa, a głos 
jakiś niebiański rozbrzmiał w 
przestworzu: 

Jam twój stróż, Wszędzie nad 
sobą doznasz mej opieki. I dzi- 
siaj i jutro i po wszystkie wie 
ków wieki. 

Zabietka w grudniu 1904. 
Kazimierz Graboski. 


Alkohol i wojna. 


Prof Karol Richet, sławny pa 
ryski fizyolog. jeden z energicz 
nych zwolenników ogólnego roz- 
brojenia i pokoju, ogłasza najnow 
szą ciekawą statystykę poległych 
w najrozmaitszych wojnach. Po- 
dług obliczeń Richeta w I stuleciu 
poległo 14 milionów osób. Cyfra 
ta jest znacznie niższą podług sta- 
tystyki lekarza wojskowego, dr. 
Frolicha z Lipska, gdvż wynosi 
44 miliona ludzi. 

Więcej ofiar nniżeli wojny — 
pociągają za soba choroby, wywo- 
lane najrozmajtszymi nałogami, 
a pierwsze w tym względzie miej- 
sce zajmuje alkoholizm — pijań- 
stwo. — 

W Anglii umiera 40.000 ludzi 
w Belgii i Ilolaundyi 20.000, w 
Rosyi 100.000, we Francyi 40.000, 
w Niemczech 40.000, w Szwecyi 
i Norwegii 10.000 ludzi. We wszy 
stkich zaś państwachieuropiejskich 
umiera rocznie wskutek alkoholi- 
zinu 250.000 osób co przez 80 już 
lat stanowi 7 i pół miliona, tj. ty- 
le, ile ofiar pociągaja za soba woj- 
ny w ciagu całego stulecia. Zazna- 
czyć tu trzeba jeszcze, że staty- 
styka śmiertelności wskutek alko- 
holizmu opuszcza zupełnie cyfry 
z Austryi Węgier, Włoch, Hiszpa- 
nii, Portugalii, Grecyi, Bułzaryi, 
Rumunii itd., ponieważ co do tych 
mocarstw brak zupełnie wszelkich 
danych statystycznych. 

Alkoholizm pociaga dalej za so- 
bę pośrednio także bardzo poważ- 
ne następstwa w postąci zwiększo- 
nej liczby zbrodni najrozmaitszych 
przestępstw. [Ludzie młodzi prze- 
ważnie, moggc być pożytecznymi 
i sobie i społeczeństwu, zapełniają 
więzienia, zdemoralizowuni nało- 
giem, a przez to też stają się cię- 
żarem tego społeczeństwa. 

Austryncka rada sanitarna, za- 
pytana w tym względzie o zdanie, 
nie majac cyfr statystycznych, 
wyraziła taka charakterystyczna 
wielce opinię: 

Alkoholizm jest w danej chwili 
pajstraszniejsza plaga  socyałna 
i trzeba z calą stanowczościa 
orzec, że szkody, jakie przy- 
nosi tak finansowo, jak pod wzglę- 
dem śmiertelności, nie moga na- 
wet iść w porównanie ze szkoda- 
mi, wyrządzanemi przez wojny. 

Niedyskretne pytanie. 

Sędzia — Zamężna? 

Świadek — Zamężna bo dwa- 
kroć. 

Sędzia — Wiek. 

Świadek — Lat 28. 

Sędzia — Czy też po dwakroć? 


Carscy doradcy. 


W Petersburgu nawet 
wywołała oburzenie, skan- 
daliczna nominacya człon- 
ka rosyjskiej Rady stanu. 
Ażeby wzmocnić obóz kon- 
serwatystów, zostali do ra- 
dy stanu powołani czterej 
generałowie i dwaj guber- 
Latorzy, Pomiędzy genera- 
łami znajduje się generał 
Altvater, tak skompromito- 
wany, że nawet w Azyi po- 
zbytoby się go czemprędzej. 
Gdy w kołach dworskich 
spostrzeżono, że artylerya 
japońska ma przewagę li- 
czebną 1 jakościową nad 
artyleryą rosyjską, car przy- 
pomniał sobie, że istnieją 
w Rosyi baterye dział gór- 
skich. Wezwał do siebie 
tedy generała  Altvatera, 
który naówczas był referen- 
tem artylery: w minister- 
stwie wojny i zapytał go o 
baterye górskie. Generał, 
stanąwszy przed carem, od- 
pewiedział, że działa te są 
w jak najlepszym stanie i 
mogą natychmiast odejść 
na Wschód. W dalszym to 
ku rozmowy przyznał Alt- 
vater, że niektóre działa 
potrzebują naprawy, i t. p. 
Car, pouczony doświadcze- 
niem, chciał osobiście owe 
działa oglądać i wtedy za 
cny generał przyznał, że 
skłamał i że działa takie 
wcale nie istnieją.Car wpadł 
w gniew i przepędził ge- 
nerała, niestety tylko ze 
swojego pokoju. Wszyscy 
wiedzieli, że Altvater po 
prostu skradł fundusze, 
przeznaczone na sprawienie 
owych dział. Mówiono że 
straci urząd, a nawet że 
odbierze sobie życie. Ale 
generał wyprosił sobie ur- 
lop na dwa miesiące, a po- 
wróciwszy, został powołany 
do Rady stanu. To praw- 
dziwie po rosyjsku zwycię- 
ski generał. 


Własny życiorys Gor= 
kiego. 


Słynny rosyjski powieś 
ciopisarz Maksym “Gorkij, 
nadesłał jednemu z wydaw- 
ców swoich na jego żąda- 
nie swój życiorys, napisany 
w 10 wierszach. Oto jego 
brzmienie: 1878 uczeń szwe- 
ski, 1879 uczeń u rysow- 
nika, 1882 pomywacz na- 
czynia na pokładzie statku 
parowego na Wołdze, 1883 
piekarz, 1884 stróż domu, 
1885 piekarz, 1835 chórzy- 
sta trupy wędrownej aktor- 
skiej, 1887 przekupień uli- 
czny, 1889 pisarz u adwo- 
kata, 1891 wędrownik pie- 
szy, po Rospi, 1893 wyro 
bnik kolejowy, 1894 ukazała 
się pierwsza moja nowela. 
Pisarz Maksym Gorkij. O- 
becnie jest Gorkij jednym 
z najsławniejszych pisarzy 
rosyjskich. 


Familijna rada. 


Najlepszą radą dla każdej 
familii jest, wskazać drogę 
do bardzo dobrego i wygo- 
dnego codziennego życia 
bez wielkich wydatków, lub 
w jaki sposób można zaosz- 
czędzić pieniądze, nie tra- 
cąc wszelkich rozkoszy ży- 
cia. Pan Fr. Bures z Fry- 
dek, Texas, twierdzi, że od- 
krył coś warte wiedzy. Pi- 
sał nam co następuje: 

"' Najszczersze dzięki Tri- 
nerowi za jego Amerykań- 
ski Eliksir Gor zkiegoWina, 
ponieważ jest ono prawdzi- 
wem zbawieniem dla tych 
ludzi, którzy mają słabą 
krew. Używaliśmy to wino, 
przyszedłszy do przekona- 
nia, że stanowczo niema nie 
lepszego. Od czasu, gdyśmy 
zaczęli używać to Wino, nie 
mieliśmy doktora w domu i 
w ten sposób zaoszczędzi- 
liśmy ładną sumkę pienię- 
dzy.” Trinera Amerykań- 
ski, Eliksir Gorzkiego Wi- 
na w wielu wypadkach zu- 
pełnie zastępuje lekarza. Za 
każdym razem wyleczy žo- 
łądek z wszelkich dolegli- 
wości i przeczyszcza krew; 
wprowadza cały organizm w 
bieg zdrowej działalności. 
Przyrządzone jest z praw- 
dziwych winogron i korze- 
ni. Niema lepszego lekar- 
stwa na _przeczyszczenie 
krwi. We wszystkich apte- 
kach, Józef Triner, 799 So. 
Ashland ave., Chicago, Ill. 


Profesor (do studenta): 
Śledziona leży prawie w 
tem miejscu gdzie pan masz 
zegarek. - 

Student (do sąsiada ci 
cho): Wiem w banku za- 
stawniczym. 

— Kumie byliście dziś 
w karczmie? 

Nie byłem, 
mam pieniędzy. 

— Ai ja też nie mam, 
to możebyśmy poszli eo 
kupić. 

— A juźci, macie racyę. 
zawdy co dwóch gołych to 
nie jeden. 


bo nie 


Rzadki wypadek. 

Dziękowanie jest zarazem czast- 
ką spłacania długu, lecz za otrzy- 
mana pomoc w chorobie, za mało 
jest przysłanie choćby najwięcej 
wzruszającego podziękowania. Ce- 
lem moim jednakże, jest przesłać 
właśnie takie podziękowanie za 
doznaną ulgę w moich cierpieniach 
długoletnich, przez używanie 'Ko- 
bolo Tonic.” Lecz za słaba jest 
mowa ludzka, aby należycie wy- 
razić mogła słowami to, co serce 
czuje. 

Napróżno jeździłem po specyali- 
stach — doktorach, szukając ulgi 
i napróżno wyrzucałem setki dola- 
rów na najrozmaitsze lekarstwa 


będąc sparaliżowanym, mając reu- 


matyzm a raczej już atretyzm, 
oświadczyli niektórzy, że jest to 
choroba niemożebna do wylecze- 
nia, niektórzy przeciagali moja 
kuracyę. chociaż bez dodatnich 
skutków, widocznie w celu wyłu- 
dzenia więcej pieniędzv. Dzięki 
memu znajomemu, który poradził 
mi sprobować *'*Kobolo Tonicu,”' 
co też uczyniłem, choć nie wierzy- 
łem w zupełne wyleczenie, i wy- 
zdrowiałem zupełnie. 

Zycząc panom wszelkiej pomyśl- 
ności, kreś ę się z winnym szacun- 
kiem. Ks. J. BALSEWICZ. 

Przysyłajac niniejsze podzięko- 
wanie, oświadczam, że poczytuję 
sobie za święty obowiązek rozpo- 
wszechniać leczniczy Środek Ko- 
bolo Tonic, który ma prawo mieć 
wyższość nad innymi tego rodzaju 
środkami. 

Na każdej butelce jako marka 
ochronna znajdować się musi por- 
tret i podpis p. J. L. Smith. 

Lekarstwo “Kobolo” jest bar- 
dzo skutecznem na choroby płuc, 
watroby, nerek i żołądka. Leczy 
niezawodnie niestrawność, zatwar- 
dzenia, katar żołądka, brak apety- 
tu i wszełkie choroby powstałe z 
nieczystej krwi. Jest ono dobre 
tuk dla kobiet jak i dla mężczyzn. 
Lekarstwo to wysyłamy na wszy- 
stkie strony Świata. Butelka*'Kobo- 
lo” kosztuje jednego dolara—$1.00 
Listy nałeży pisać po polsku. Pie- 
niadze najlepiej wysyłać przezMo- 
ney Order lub w liście registro- 
wanym. Po wszelkie informacye 
piszcie do: 

THE KOROLO TONIC MEDICINE CO. 
B25 Mllwankee Av. CHICAGO, ILL. 


Do nabycia także w aptekach. 


STACYE... 


Na czas Wielkiego 
Postu polecamy: 
STACYE (Poznanskie 


czyli Droga Krzyża Jezusowego, 

prawiane w gnieźniejsko po 
znańskiej archidyecezył (z 14tu 
obrazkami). Cena,,...,,..10c 


STACYE (Krakowskie) 
czyli Droga Krzyżowa, ułożone 
według ks. Michała Mycielskle- 
go, T. J. GORZKIE ŻALE czyli 
rozmyślanie Męki Pańskiej oraz 
modlitwy o Mące Pańskiej. Ce- 

; ZEP DZE DOC 

STACYE (Chełmińskie) 
czyli Obchód Btacy! albo Droga 
Krzyżowa dla pożytku dusz po- 
PROYCAI z polecenia księży H 
Gulskiego 1 H. Górskiego.. 5q 


STACYE (Chicagoskie) 


czyli Droga Krzyżowa do nieba 
wiodąca; z polecenia O. Prowin- 
cyała Wincentego Barzyńskie- 


go. Cena 
r 
GORZKIE 
czyli Passya, śplewane w ko 
ściołach w czasie Wielkiego Po- 
BUF GI C M aE „oO aj AÓĆ 
ty" Btorącym w większej iłości udziela 
sią rabat. Zwracamy szczególną u- 
wagę kunulncym w większej ilości, 
aby obstalunki wcześniej przysyłali. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Nahle st, Chicago, I. 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZERKA 


z długoletnią praktyką, poleca awe usługi 
Szan. Rodaczkóm, gwarantując zadowolenie, 
! dziela także skut. cznie rad pod kierownict- 
wem d: ktora w różsych doi gliwościach i 
cierpieniach k: biecych, jak przy niejłodności. 
bolesnej lub bra u regularrnosci, upławach, 
zwracaniu. puchnięciu nóg i innych przy 8- 
dłościach niew'escich ı przypad. dy-kretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyca ałabości. 
Przyjmuje także akuszerki do nauki. 


Seisła dyskrecya zapewniona. 
MARYA A. STATKIEWICZ, 


626 Milwaukee Avenue. 
Telef." MONROE 1308. 


Nowa książka. 

W tych dmach wyszła z 
pod prasy nowa książka 
pod tytułem ; 

Dom na Przedmieściu. 


Opowiadanie. Cena 10c 
W. Dyniewicz. 


Matki i córki. 

Wielki I nowy wynałazek dla cler- 
piących niewłast; na bolesne nieregu 
larne lub zatrzymane periody, od wszel- 
kich przyczyn, $1 pRcska lub przyślij- 
cie 5-2 centowych marek na próbkę. 


(Feb. 25, Dr. Frank Lipton Wedicine Co. 
P.O. Box 990, Bay City, Mich. 


Zaproszenie do przedpłaty 
NA ILLUSTROWANE KOMPLETNE WYDANIE 


Pisma Adama Mickiewicza 


W 6 TOMACH 


ozdobione blisko 100 kolorowemi illustracyami 


według artystów E. M. Andriollego, C. Jankowskiego, 8. Kaczor-Batow= 
skiego, Jullusza Kossaka, J. Mnkarewicza, M. Modnickiej, T. Popiela i 
P. Stachiewicza, 


Z DODATKIEM f Przedpłata wynosi 
kilku artykułów dotąd jeszeze $ 
w żadnem innem wydaniu nie 

zawartych. 


tylko 


$1.50 


j któr przyjmować będziemy 
| tylko do Igo Kwietnia 1905. 


Wydanie obecnego dzieła * Pisma Adama Mickie- 
wicza” jest dosłownym przedrukiem z wydania 
Lipskiego, które dotychczas było najkomple- 
tniejszem i sprzeduwanem po $12.00 Wydanie 
Lipskie jest teraz wyczerpane a inne wydania 
nie są kompletnemi z powodu cenzury zabor- 
ców. Niechege sprowadzać z Europy niekom- 
pletnego wydanian "Pisma Adama Mickiewi- 
cza”, postanowiłem sam wydać to dzieło 
wspaniałe i drogocenne. Płyty czyli czcionki 
na całe dzieło są juź ukończone i dzieło dawno 
byłoby wydrukowane. lecz postanowiliśmy to 
wspaniałe i drogocenne dla nas Polaków Dzieło 

upiększyć kołorowemi illustracyami. 
Illustraeye te są już oddane do reprodukcyi 
i będą ukończone w krótkim czasie. Ponieważ 
obrazki te kosztować nas będą kilkanaście set 
dolarów postanowiliśmy wyduć to dzieło na 
przedpłatę, tylko na krótki czas, ażeby zebrać 
cokolwiek pieniędzy na pokrycie kosztów o- 
brazków. Po upłynionym czasie cena tego dzie- 
ła będzie znacznie podwyższona. 

annda prosimy przysyłać pod adresem: 
W.. DYNIEWICZ, 
532 Noble street, Chicago, Illinois. 


NOTARYALNE. 


CZYTAJCIE 
A PODZIĘKUJECIE! 


PISZCIE - 
A NIE POŻAŁUJECIE! 


TRZY PRZESTROGI: 


Szanujcie pieuiądze! 


1) Kto nie chce groeza łożyć na 


Ceńcie wygodę! Nie dajcie się krzywdzić! 


dróż do starego kraju, ten ma u nas tę znakomitą wygodę do- 


staniu sią przez wodą % cenę tylko ed 8—, dolarów uá poapienznym okrecie, przy lekkirj niens- 
ele IRE nawet 3—4 godzinnej pracy dziennej. Odjara do wszelkich naj'epezych portów. Jarda 
Pydka | krótka, 


wedle cen. obecnie 

unas wyjątkowe wygody! Tych 

bez żadnej za- 
aty aż do odejścia okrętu, odprowadzany n» okręt | od-tawiamy na ten wrzelkie'ich pak :nki. 
«daków jadących przez naa z krajo bierzemy pod razą opieką na całej ich drodze. Prowadzimy 

przez granicę, wsadzamy na okręt, Oczekujemy w Nowym Jorko, wyjmujemy z Castle Garden 

odstawiamy na miejsce pobytu. 

3) Wysełamy pieniądze do starego krajo, wedle najtańszego kursu przez c. k. pocztę | rączymy 

za najprędsze í najpnnk'ualniejsze doręczenie. 

4) Nasz edrębny oddział dla spraw notaryalnych, adwokackich i wojskowych niesie szybką i akw- 

teczną pomoc każdemn z Rodaków, kto zdala od swoich poz 'rtuje w jakim kłopocie. s któ 

bezradny nic może się wywinęć Wyrabiamy pełnomucnictwa, kontrakty kupna i sprzedaży, uwo)- 

nienia od kar, ćwiczeń 1 kontroli wojskowych. Kio wan krzywdzi w starym kraju, korzystając m 

wasrej nieobecności, ten zesianie z drogi ueuniety, a wy będziecie ochronieni. 

5) Przyjmujemy pieniądze do przechowania I każd-go czasu w całoś | zwracamy. 

6) Kto w końcu erar sobie mlać ładny kalendarz śćlenny na Rok 1906, niech zaraz do nas napisze, 

podając ewtj dokładny aires a bezpłatnie gó doetanie. 


Piszcie na adres: 


) Wysyłamy też Rodaków do kraju I spzowiszamy ich z Europy na azyfkart 
przez ugod one kompanie okrętowe, ustenowion ch. Radacy RÓ 
co jadą do kraju. oczekujemy na dypie, dajemy im wygodny nocleg w naszym do" n 


IZYDOR HERZ, 
Bankier polski, Agent I Notaryusz, — 2 Carlisle et. New York, N. Y. 


KALENDARZE MARYAŃSKIE 
NA ROK 1905. 


(Karola Miarki w Mikołowie.) 


Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest i lubiany w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera, oprócz spisu Imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę- 
pujące porsłeści, poezye i artykuły: 5 


15) Pius X do Polaków. Alokucya 
wygłoszoną w Watykanie przez Ojca 
św. Piusa X dnia 5 maja 1904 r., do 
pielgrzymki polskiej, 

16) "Alleluja", wiersz z illustracyą. 

17) Gawędy o starych dziejach, 
przez Zofię Bukowiecką, z Ulustra- 
cyami. = 

18) Polowanie z chartami rysunek 
Kossaka, do poematu *Par Tadeusz* 
oraz wiersz), 

19) Krawiecka odwaga, humoreska 
z Mlustracyami. 

20) O skąpej kamie. 

21) Kalendarzyk fomologiczny, czy- 
li notatki, kiedy poszczególne owoce 
rwać, na sprzedaż wysyłać, lub na 
deser użyć należy, ` 

22) Zdrowie dla osobistego 1 naro- 


1) Opisy cudownych obrazów, koń: | 
ciołów i miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni. 

2) Przypowieści I opowładaoia reli- 
gijne t pouczające. 

8) Złote myśli. 

4) *Niepokalana*, wiersz. 

5) O czcl Najświętszej Maryl Pan- 
ny przez X. Arcyb. Józefa Billczew- 
skiego, z illustracyami. 

6) “Modlitwa na wzór litanii Lore- 
tańskiejć wiersz. 

4) *Hanulka*, powieść z czasów 
panowania Piastów na Szlązku, r 1l- 
lustracyami. 

8) “Polska Dziewica*- wiersz. 

9) *Chrystus zwycięzca”, opowieść 
z IV wleku z licznemi tllustracyami. 
10) Na Gromnicznę, legenda z ia 

| 


BtracyĄ. dowego szczęścia potrzebne. 
11) *Braciszek*, wiersz Czesława 23) Rozrywki w wolnych chwilach, 
Łubińskiego. czyli robienie różnych sztuk zaba- 


12) “Zemsta Mnicha*, powieść hia- | wnych. 


toryczna z XVI wieku, z illustracya- 24) Wystawa powszechna w St. 


mi. | Louts, z Iilustracyą. 
18) *Przypadek*, opowieść z illu- 25) “Modlitwa za Polskę“, wiersz 
stracyą. | 26) Żarty i dowcipy, z obrazkami 


14) “Kwiaty Maryi“, legenda, 


Do tego kalendarza dołączonych jest PIĘĆ DODATKOW, a mianowicie 
I. Obraz kolorowy, *Pamiątka Jubiłeuszu Maryańskiego*, — 2. Obraz kolo- 
rowy: — «Ojciec św. Piua X.“ — 8. Trzeci 1 Czwarty obrazek do Chorału: 
“Z Dymem Pożarów*, — 4. Kalendarz ścienny; 5. Kalendarzyk kieszonkowy. 


Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. 


Dia kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat. 
Kalendarzy tych na premie NIE wydaje się. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st , CHICAGO, ILL. 
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oco 
w~ Kto chce nabyć po niebywałej cenie Żywoty 


Świętych Pańskich przez X. Piotra Skargę z do- 
datkiem 66 Życiorysów Świętych z wieloma ryci- 


nami czarnemi i kolorowemi, niechaj czyta ogło- 
szenie na str. 8. 


AD 


12 A 
POSZUKIWANIA. 


Poszukiwania nie wynoszące, wiątej 
cal drukn, koeztują na jeden raz 
na trzy razy dolara. Poazukiwania tyczace sią 
awiazkn m-łzeńekiego, każdorazowa dolara. 


hp Jeden 
rantów. 


Ważne dla farmerów. 


(G 8) 


Antoniego Piontkow- 
skiego, swego wujecznegobrata 
agi Pochodzi on z gub. 


Pa. Pracował w kopalni. On sam 
niech się zgłosi, lub kto wie jego 
adres niech poda, bo jest do niego 
ważny interes. Adresować: Józef 
Krukowski 148 Pleasant str, 
Northampton, Mass. (5) 


RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale śwoją 
robotę. Musi umieć nową robotę. 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City. N. J. (x) 


Jana Moskwek  poszu- 
kuje jego żona. On sam lub kto go 
zna niech się zgłosi pod adresem: 
Anna Moskwek, Box 180, Shin- 
nston, W. Va. —1— 


Leon Muchowski, ro- 
dem z Wollenthala z Prus, prze- 
bywał długie lata w Detroit, Mich. 
jest poszukiwany przez swoją 810- 


A. Świtalska, 674 No- 
ble str.Chicago, Ill. ri 


Olszewski 
ty z żoną i Bronisława Reczyń- 
ska z bratem Stanisławem poszu- 
kiwamni sa przez ich krewną Ja- 
ninę Rabcewicz. Ktoby o nich 
wiedział lub oni sami niech napi- 
szą do Redakcyi Gaz. Pol. 


pod adresem: Matys 
Glen Lyon, Co., „Pa. 


Józefa Wiehrowskiego,swego 
ojca który przebywał w Guin Tex. 
poszukuje. Temu lat 14 jak przy- 
ył do Ameryki ze wsi Czesławice 
z Prus. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam niech się zgłosi pod adre- 
sem: Eliżbieta Wichrowska. 34 
Brizhans str. Chicago, III. 


Adama Zaklukiewi- 
cza poszukuje Franciszek Zaklu- 
kiewicz. Poszukiwany ma się 
znajdować w Arkansas; odjechał 
odemnie * 6 miesięcy temu i podał 
zły apdres tak że ani jeden mój list 
do niego nie dochodzi. On sam lub 
ktokolwiek o nim wie niech się 
zgłosi pod adresem: F. Zaklukie- 
wicz 500 Ohio ave., East, St. Lou- 
is, Ill. 


Rzeźnika i Kiełbaś- 
nika poszukuję który zna się 
dobrze na mięsie i może krajać 
oraz robić kiełbasy. Może mieć 
stałą robotę i dobra płacę. Zgło- 
sić pod adresem: Michał Czecho- 
Sigel str. Worcester, Mass. 


o” 


Józefa Trockiego swe- 
go męża poszukuje żona Izabela 
Trocka. Poszukiwany przebywa 
w Ameryce 8 lat; w Brooklinie, 
N. Y. był jakiś czas a później w 
stanie Massachusetts. Ktoby o 
nim wiedział lub on sam niech 
się zgłosi a otrzyma %10 nagrody. 

Adres: A. Majewski 45 Hud- 
son ave., Brooklyn. N. 
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F. Wojewodzki ma pa- 
czkę w United States Express Co. 
w Plymouth, Pa. 


S. Orłowski (?) ma pacz- 
kę w United States Express Co., 
w Chicago, Ill. 


S. ()Saszliński ma pa- 
czkę w United States Express Co. 
w Elmhurst N. Y. 


KTO CHCE ZNALESC 
PIENIĄDZ? 
niech bacznie czyta słowa o zng- 
czeniu SIŁY OJCZYSTEJ! 
BRACIE! RODAKU! Wglądnij 
w awe serce a przyznasz, że 


znajomych, uż 
i rodzinne, 
w nowy Świat, 


adres własny i adresy, swoich 
znajomych i natychmiast go 
bezpłatnie dostanie! Piszcie do: 


1. Herz, bankier polski i nota- 
ryusz, 2 Carlisle st. New York, 
N. Y (G 8) 


Podłng 
PRAW NIEMIECKICH 
rablany, Jest znakomitym przeciw 


INFLUENZY, 


Reumatyzmowi,Neuralgii, itd. 
DRA RICHTERA sławny w świccie 


GKOTWICZNY” 
"PAIN EXPELLER. 


wdziwy tylko z ochronne mark Kotwica” 
świadectw lekarskich : 
New York,d.l2 CzęrwcalE30! 
W chorobach jaklnfluenza. 


f s Kolki. Reumatyzm itp. Panski 
| pes “KOTWICZNY PAN EXPELLER oka- 


„Jedno z liczny: 


zał sie środkiem znakomitym. 
A A 


Lekarz 


F. Ad, Riekter £ Co.,215 Pearl St., New Ec 


6 sisya ZŁOTYCH *+ MEDALI. 


Polecany przez znakomitych lekarzy, 4 
hurtoiwnych i cząstkowych dro- 
aatów, Dutkotwieństwo, siak. 


| Nowiny Miejscowe 


KONCERT urządzony przez sto- 
warzyszenia kom. wykonawcze- 
go pomnika Tad. Kościuszki w 
Washingtonie w niedzielę w sali 
domu związkowego, wypadł impo- 
nująco. 

Nic dziwnego. Nasz młody ar- 
tysta Jan Kosowy tak rozentuzya- 
zmował publiczność, iż zdawało się, 
że od oklasków hala runie w gru- 
zy. Kto słyszał naszego artystę, 
temu aż serce rośnie pod wpły” 
wem przecudnych tonów wydoby* 
wajacych się z pod jego smyka. 
Niech się nam chowa szczęśliwie i 
wyrośnie na mistrza pierwszorzęd- 
nego. Śpiew p. Smulkiej i gra na 
fortepianie panny K. Durskiej i 
deklamacya p. Paszkowskiej, po- 
dobały się wszystkim. 


OLBRZYMIE fabryki bufalow- 
skie pod nazwą Lockawanna Steel 
& „iron Ce. mają być przepro: 
wadzone do S. Chicago. Za rok 
fabryki mają być puszczone w 
ruch. Pracowało w nich dotych- 
czas około 6000 ludzi. W tym celu 
zakupiła rzeczona spółka 365 a- 
krów gruntu na wschodnim brzegu 
rzeki Caluet, na południe od ulicy 
106-ej. Dobra to wiadomość dla 
mieszkańców w So. Chicago. 

“TRIBUNE” dziennik chica- 
goski, poświęca obecnie sytuacy i 
w Polsce dosyć dlugi artykuł wnie 
dzielnem wvdanłu napisany z wiel- 
ką znajomością rzeczy: Tylko ko- 
niec artykułu trochę niesmaczny, 
gdyż autor powtórzył te same sło- 
wa, które całemu światu głoszą 
nasi, zaborcy, że Polska upadła 
wskutek zaburzeń wewnętrznych 
i braku zdolnych ludzi do kiero- 
wania państwem. 


BURZA śnieżna szalała nad 
naszem miastem od soboty wie- 
czorem aż do poniedziałku. Wiele 
szkody wyrządziła śnieżyca w ca- 
łem mieście. Wszystkie pociągi 
spóźniły się o kilkanaście go- 
dzin; o podobnej burzy donoszg 
ze wszystkich stron wschodu. 

BIGAMISTA Hoch będzie 
sprowadzony do Chicago, gdzie 
go czeka sąd a może i stryczek za 
trucie kobiet, z któremi się żenił. 

GOSPODYNIE narzekaja że 
jaja ida w górą w cenie. Również 
i inne produkty znacznie podro. 
żały. Gdy tak pójdzie dalej, za- 
panuje taka drożyzna artykułów 
sprzedających, jak w Europie. 


NOWY kościoł polski który ma 
stanąć pn. 166 W. 18ul. będzie ko- 
sztować $130.000. Na froncie bę- 
dẹ zbudowane dwie wieże o wy- 
sokości 20 stóp. Parafię tę zor- 
garnizował ks. E. Stefanowicz. 
W okolicy tej mieszka bardzo wie- 
lu braci litwinów. 

NOWA parafię polską organi- 
zuje ks. Lange w dzielnicy Iruing 
Park. Kolonia polska w tej dziel- 
nicy wzrosła w ostatnich kilku 
latach do liczby 100 familii. Na 
razie ma być zbudowany kościół 
kosztem %25.000. 


MILIONERZY: J. P. Morgan 
Marshall Field, J. J. Mitchell; i 
P. A. Volentine zakupili 12.000 
akcyi  ''Chicagowskiej spółki 
Trarowajowej” za 24.000.000. 
Akcye sprzedawane są po 8200. 


MARYA Rykowska zaskarżyła 
brutalnego konstabla W. W. Scott 
i wygrała proces. Brutal chciał 
kobiecie zabrać maszynę, a gdy 
się temu opierała, sponiewierał ją 
i wyrzucił oknem. 

Kobieta za brutalność konstabla 
zaskarżyja kompanię maszyn do 
szycia Wheeler and Wilson o 
%15.000 odszkodowania, a sąd 
przysięgłych, rozpatrzywszy tę 
sprawę, przyznał pani R. %6.250 
odszkodowania. 

Pani Rykowska udowodniła że 
agent tej kompanii zabrał jej sta- 
ra maszynę do reperacyi, a tym- 
czasem *'pożyczył”” jej nową. Pó- 
źniej zaś nie oddano jej starej, lecz 


kompania przysłała brutalnego 
konstabla, uby zabrał nową ma: 
szynę. 


Podczas bójki z konstablem pani 
R. była w brzemiennym stanie i 
dziecko przyszło później na świat 
nieżywe. 

Konstable chicagoscy nie ustę- 
puja w dzikości dzikiemu kozac- 
twu moskiewskiemu. Wcale to 
nie pochlebna sprawa dla wolnej 
Ameryki. Czas by był najwięk- 
szy, aby samowolę konstablów o- 
graniczono, bo Ameryka to nie 
Rosya. 

ANDRZEJ Kurowski, osławio- 
ny bandyta, którego ujęto w St. 
Louis i przywieziono do So.Chica- 
go, przyznał się policyi do całego 
szeregu zbrodni. Między innemi 
oświadczył, iż postrzelił 15 osób, 
z tych niektóre fatalnie. 

Jestem bandyta od czasu, gdym 
liczył 10 lat życia. Widocznie uro- 
dziłem się zbrodniarzem i na mnie 
rady nie ma — oświadczył niepo- 
prawny rozbójnik. 

Za ujęcie Kurowskiego była wy- 
znaczona nagroda w sumie $500. 

Przykra to wiadomość. Ma być 
oddany badaniom lekarskim, czy 


stan jego umysłowy jest nor- 
malny. 
W FABRYKACH stali Mli- 


nois Steel Co. SouthChicago pusz- 
czono w ruch olbrzymie maszyny 
do walcowania stali w nowo zbu- 
dowanych departamentach. Wielu 
fabrykantów stali z zachodnich 
stanów przybyło tu, by zobaczyć, 
jak nowo wynalezione maszyny 
funkcyonują. Próby wypadły na- 
der pomyślnie, gdyż przy małej 
obsłudze robotników walcowano 
olbrzymie płyty stalowe i ukoń- 
czono robotę o nader krótkim 
czasie. 

Obliczają, że od 600 do 700 płyt 
stalowych będzie można walcować 
dziennie. 

W nowych tych departamen- 
tach zatrudnionych będzie od 400 
do 500 robotników. 


MODEL pomnika Pułaskiego, 
mającego stanać w Washingtonie, 
wykorany przez artystą K. Cho- 
dzińskiego., jest poprostu cackiem. 
Postawa konia i jego artystyczne 
wykonanie zjednają zapewnie na- 
szemu rodakowi uznanie najwy- 
bredniejszych ludzi. W Puuaskie- 
go wlał artysta całą duszę i utwo* 
rzył go tak, jak go widzieli konfe- 
deraci barscy, idgcy za jego roz- 
kazami do boju z moskalami: Po 
odlaniu model będzie wysłany do 
komisyi artystycznej w Washin- 
gtonie. Jacyś nieproszeni opieku” 
nowie robia naszemu artyście 
trudności, aby mu tylko nogi pod- 
ciąć. Na nic się nie zda ich svzy: 
fowa robota. Takie same trudno- 
ści robili mu przy pomniku Koś- 
ciuszki w Chicago, ale ich wich- 
rzenie wzięło w łeb. 


Potrzeba informacyi. 


Potrzebna jest informacya co do 
śmierci Antoniego Zylanisa, któ- 
ry został zabity w  Spriengfield, 
Ill. ktokolwiek znał zabitego oraz 
bliższe jego stosunki niech napisze 
w jakiej kompanii, był zaase- 
kurowany. List przesłać pod adre- 
sem: Adam Niedziński, gub. Su- 
wulska, powiat Sejny, gmina Ku- 
drawa, wieś Gudawce, Russian — 
Poland. 


Ofiary na Pomnik Kościu=* 
szki w Washington D. C. 


przysłane do “Gazety Polskiej.” 


Jos. Kolasiński, Torrington, Conn. 50 
Wł. Obiedziński, z o 25 
F Kalinowski Yonkers, N. Y. 25 
A. Kalinowski di L 25 
Jan Józefowicz, Berlin, Wis. 25 
Igo. Flaszyński Wilmington, Del. 50 
Jan Palczyński, Westfield, Mass. 50 


Ad. Straub Franklin Furnace, N. Y. 25 
And. Naparty, Carman, N. Y. 25 
A. Nowakowski, Philadelppia, Pa. 1.00 
8z. Węglarz, Sonman, Pa. 50 


Nat. F. Przybylski, Thorp, Wis. 25 
M. Dutkowski, Philbrook, Mion. 10 
Jan Twardzik, Morea, Pa. 25 
Jos Jessa, Dunkirk N. Y. 25 
Stan. Bilski, Brenham, Tex. 15 
Stef. Bilski, sz 15 
Marta Bilska * k 10 
Maryanna Bilska y 10 
J. Kwiatkowska, Kane, Pa. 25 
B. Arontewicz, Wharton, N. Y. 25 
Tad. Gwozd, Thorndike, Mass. 25 
Mary Glowik, Independence, Iowa 20 
Jan Lewandowski, Bcranton, Pa. 10 
Marya Rutkowska > E 15 
Jakób Rutkowski U U 05 
Michał Janiak kA si 05 
Jan Kaczmarek, Radom, 11). 25 
Fr. Otto, Cauby, Minn. 1.00 
Rozalla Otto, “ “ 50 
Anna Otto i D 25 
Piotr Otto = se 50 
Weronika Otto ą 25 
Antoni Otto it 50 
Józef Łączkowski “ 25 
Marya Łączkowska “ 25 
Józef Woźniak, Florida, N. Y. 1.00 
Katarz. Woźniak s = 20 
Jan Woźniak S 8 10 
Józef Woźniak 4 r 10 
Franciszek Wożnlak “ Ę 10 
Wiktorya Woźniak * zi 10 
Katarzyna Woźniak “ ca 10 
Helena Woźniak © le 10 


GAZETA POLSKA- 


Rozalia Woźniak * e 10 
Franciszka Woźniak W 20 
Maryanna Weźniak * g 10 
Magdalena Woźniak Z 10 
Teresa Woźniak S U 10 
Ryszard Flen i za 10 
Wil. Kampke Ed u 10 
Katarzyna Kamyke “ 4i 10 
Rajmund Woźniak “ M, 10 
Robert Woźniak - “ C9 10 
KI. Cieślew ki 4 g 10 
Jan Gołębiewski PO s 25 
Weronika Gołębiewska pi 25 
Wiktor Gołębiewski * DD 10 
Walenty Gołębiewski w 10 
Jan Gołębiewski ti > 05 
Stanisław Gołębiewski z 05 
Piotr Gołębiewski cj 05 
Antoni Gołębiewski g (5 
Maryanna Gołębieska 3 05 
Tekla Gołębieska a 05 
Jan Pawlisz Hinsdale, Ill, 50 
Fr. Górecki sa m 50 
Wal. Wolski, Lemont III. 50 
Jos. Marciniak * $ 50 
J. Horocholin Cowley Alta, Cana 1.00 
Peter Piosak, St. Hedwig Tex. 1.00 
M. Buzalski, Grand Rapids, Mich. 25 
Piotr Kotszuba, Ashley, Pa 25 
Andr. s i 25 


LAJ 
Saw. Tecław, Princeton, Wis. 25 
A. A. Grzechowiak, Rochester, Minn. 50 


L. Haberek, Paris, Ohio 1.00 
Razem $21.40 
— Do ,,Gazety Polskiej*'* przy- 


słano powyższe ofiary na budowę Po- 
mnika Kościuszki w Washington, D.C. 

Pienigdze w sumie 821.40 oddane są 
Komitetowi Centralnemu. 

Dotychczas zebrano przez "Gazetę 
Polską $252.80 

Uwaga Wszyscy ofiarodawcy będą 
pokwitowani w urzędowych gazetach 
polskich, które popierają budowę po- 
mnika. Oprócz tego nazwiska ofiaro- 
dawców będą wydrukowane w osobnej 
książce, która każdy będzie mógł ku 
pić po cenie kosztu napieru. Książka 
ta będzie niejako taliźmanem dla Po- 
laków i przechodzić będzie z pokolo- 
nia na pokolenia jako dzieło pamiąt- 
kowe. a 


> Iskry Telegraficzne 


— Rosya zerwała układy z amery- 
kańską korporacyą o dostarczenie szyn 
dla drugiego toru kolel sByberyjskiej. 
Wewnętrzne rozruchy w Iosyl nie po- 
zwalają rządowi cara myśleć o szynach, 

— W Plttsburgu ustał ruch w nle- 
których fabrykach, ponieważ skut- 
klem mrczu nie było można wytwa- 
rzać pary w kotłach. 

— W roku zeszłym sprzeniewierzo- 
no w Stanach Zjedn. 10 milionów do- 
łarów cudzych pieniędzy. Największe 
sumy sprzeniewierzono w stanach New 


York I Kalifornii. 

— Pod Mahoney City, Pa. zmarła 
103 letnia T. Gragic, matka 14 dzieci, 
— Osobom, które dały powód do roz- 
wodu, nie będzie w Texas odtąd wolno 
zawierać prędzej nowego związku mał- 
żeńskiego, jak po upływie 3 lat. 

— Niektóre pułki pruskie otrzymają 
nowe mundury, koloru szarego i bez 
świecących guzików. 

— Sąd przysięgłych w Poznaniu ska- 
zał Pawlakową na śmierć za mężobój- 
stwo. Jej pomocnik Kostański zasądzo- 
ny na 8 lata, a służącą Dawlaków na 
4 lata cuchthausu. 


Ostatnie Wiadomości. 


PETERSBURG,-8 lutego. Re- 
wolucya w Rosył wzmaga się 
na nowo. Spiskowcy postanowili 
użyć sposobu  terorystycznego, 
mordowania wszystkich czynow= 
ników. Wiadomość ta wywo- 
łała w Petersburgu ogromne 
wrażenie. W Sosnowicach ogło- 
szono stan oblężenia. Wojsko 
otrzymało rozkaz strzelania do 
ludu w razie oporu. 

Rewolucyoniści mają wielkie 
zapasy bomb dynamitowych. W 
Warszawie zabito wczoraj kil- 
ku ludzi. W Radomiu zabito 84 
rewolucyonistów. 

Sytuacya w mieście Batum na 
Kaukazie znacznie się pogorszy- 
ła. Ruch w handlu i przemy- 
śle ustał zupełnie. 
Rewolucyoniści przysięgli śmierć 
carowi. 12 ludzi należy do tego 
spisku. 

PETERSBURG, 8 lutego. — 
Maksym orki, zamknięty w 
twierdzy Petropawłowskiej, pój- 
dzie pod sąd jako agitator rewo- 
lucyjny. Czeka go ciężkie wię- 
zienie. 

LONDYN, 8 lutego. — Partya 
dworska w Petersburgu zaczyna 


myśleć o zawarciu pokoju z 
Japonią. 
W całym Petersburgu roz- 


rzucono proklamacyę rewolucyj- 
ną, wzywającą naród do walki 
o swe prawa. Tym razem, mówi 
proklamacya, upominać .się bę- 
dziemy o swe prawa z bronią w 
ręku_i nie będziemy prosili, ale 
siłą weźmiemy_co_nam „się,na- 
leży. 

LONDYN, 8 lutego. Na 
wiadomość, że flota  czarnomor- 
ska chce przepłynąć przez Dar- 
danele, wydał sułtan rozkaz ba- 
teryom nadbrzeżnym, aby były 
w pogotowiu i przeszkodziły 
zamiarom rosyjskim. 

PETERSBURG, 8 lutego. — 
Car wydał manifest, w którym 
obiecuje pewne ustępstwa dla 
prasy i zaprowadzenie ziemstw. 


ODEZWA 


do organizacyi Polskich 
w Stanach Ziednoczonych 
ido Ogółu Polaków 
w Ameryce. 


Szanowne Organizacye polskie i 
Bracia Rodacy! 

Wychodźtwo polskie w Milwau- 
kee doczekało się pięknych owo- 
ców swojej zgody, wspólnej kilko- 
koletniej pracy. 

W parku Kościuszki, w dzielni- 
cy polskiej, stanał za polski grosz, 
wspaniały pomnik 'naszego Na- 
czelnika”' naszego wyniosłego bo- 
hatera narodowego. 

Uroczysta odsłonięcie tego pom- 
nika i oddanie go w imieniu Pola- 
ków władzom miasta Milwaukee, 
odbędzie się w Niedzielę po połu- 
dniu, dnia 18 czerwca 1905 roku. 

Dyrekcya budowy pomnika Ko- 
ściuszki w Milwaukee, pragnac za- 
kończyć tak szczęśliwie przepro- 
wadzone dzieło, dokłada wszyst- 
kich starań i pracuje, by program 
uroczystości w dniu 18 czerwca 
wypadł jak najwspanialej, by był 
prawdziwą demonstracyva polska 
na obczyźnie, demonstraeyg ży- 
wotności i miłości ojczyzny i cnót 
obywatelskich Polaków w Ame- 
ryce. 

W usiłowaniach swych liczy na 
poparcie wszystkich organizacyi 
polskich w Ameryce, całego ogółu 
Polaków w Stanach Zjednoczo- 
nych. 

Niniejszą odezwą Dyrekcya bu- 
dowy pomnika jaknajserdeczniej 
zaprasza do wzięcia udziału w uro- 
czystości odsłonięcia pomnika w 
Niedzielę, 18 czerwca, w mieście 
Milwaukee, Wis. 

Sądzimy, że organizacye polskie 
nam poparcia swego nie odmówią, 
i towarzystwa wojskowe, sokole 
śpiewacze, narodowe i wszystkie 
inne w obrębie kilkusetmilowym 
na ten dzień do Milwaukee się sta- 
wia, by oddać cześć naszemu wiel- 
kiemu mężowi,by do chwały imie- 
nia polskiego w Ameryce się przy- 
czynić. 

Komitet Dyrekcyi, o ile będzie 
miał adresy pod ręka, roześle oso- 
bno zaproszenia organizacyom, 
grupom, gniazdom, chórom i to- 
warzystwom, lecz nie sposób jest, 
by komitet nasz o wszystkich 
adresach wiedział. 

To też niniejszą odezwą zapra- 
szamy wszystkie organizacve pol- 
skie i wszyskich Polaków w Ame- 
ryce, mając niepłonna nadzieję, że 
zapraszania nasze szczerem ser- 
cem przyjmiecie i nas Milwauczan 
swą obecnością lub pamięcią o-nas 
w tym dniu zaszczycicie. 

Przysylamy pozdrowienie wszy- 
stkim Polakom w Stanach Zjedno- 
czonych. 

Milwaukee, dnia 1 lutego. 1905. 
Dyrekcya lżudowy Pomnika 
Kościuszki w Milwaukee. 

Fr. Nieżoruwski, prezes. 

S. Czaplewski, 1. wiceprezes. 
P. Pawiński, II. wiceprezes. 
Józ. S. Kruszka, sekr. prot. 

825 — 8 Ave. 
Fr. J. Grutza, sekr. fin. 
Tom. Kuczyński, skarbnik. 
Józ. C. Banaszyński. 
lgn. Górski, 
Sylw. Gruda, 
Józ. Jankiewicz. 
J. Jankowski, 
Kaz. Rozmurynowski, 
A. Szumkowski, 
P. Schubert, 
Dr. K. Wagner, 
Dyrektorzy. 


KORESPONDENCYE. 


LEO — MINN. Szanowna Re- 
dakcyo! Proszę umieścić w łamach 
Gazety swojej parę słów z naszej 
polskiej kolonii z Roseau. Już jest 
praw e rok temu jak była o nas 
wiadomość w Pańskiej Gazecie i 
od tego czasu wszystko się uciszy- 
ło jak by wszyscy pomarli. Tego 
roku na mityngu parafialnym u- 
chwalono ażeby kościół był po- 
większony o 40 stóp za co musimy 
dziękować Szanown. ks. Antonie- 
mu Drewnickiemu. Jest tu około 
160 afmilii polskich., do 20 Cze- 
skich i 10 Niemieckich co należą 
do parafii. Kościół nasz polski 
jest © mil od naszego nowego mia- 
sta Greenbush, co jest w bardzo 
dobrem położeniu dla roda- 
ków, którzyby sobie chcieli nabyć 
ziemię do orania za tanie pienia- 
dze. Mamy także stor towarowy 
koło kościoła który jest utrzymy- 
wany przez p. Franciszkę Kukow- 
ska co zastąpiła miejsce swego 
brata Alojzego Kukowskiego, któ- 
ry postawił nowy skład towaro- 
wy w Greenbush, który też na wy- 
borze miejscowym został obranym 
majorem Greenbush przeciwko 
szwedom, co daje polakom wielkie 
imię że polak został majorem w 
szwedzkiem mieście. Mamy także 
pocztę lecz jest nołożona 1 milę od 
kościoła, którą utrzymuje polski 
niemiec P. Y. Johnson. 

Panowie Szymon Langowski i 
Paweł Myszalek już się dorobili i 
sprzedali swoje farmy a zakupili 
sobie farmy we Warszawie w pól- 
nocnej Dakocie. 

Pan Jan Wirkts srendował so- 
bie farmę we Warszawie; życzymy 
mu wielkiego szczęścia. 

Muszę teraz wam opisać ile to 
biznesowych składów w naszem 
Greenbush 7 storów z towar. łok- 
ciowymi co są utrzymywane przez 
polaków Alojzego Kukowskiego i 
Stanisława Kosmatkę, 2 Zelazne 
storv, 2 Iłotele, 7 Restaurantów, 7 
salonów, 3 będą utrzymywali po- 
lacy następujący: Dielz i Skerra. 
Pan Piotr Rutkowski i Panicz 
Teofil Słonimski, 3 Elewatory, 3 
skłedy drzewa piękną stacyg kole- 


jawą i wiele innych małych skła- 
dów. 

Tego roku nie mielim bardzo 
dobrych urodzajów lecz jak do- 
staliśmy nową kolej tu do Green- 
bush, to wszystko się naprawiło 
a przytem pszenica ma dosyć dobra 
płatę to itak farmer ma dosyć 
dobra płatę to sobie trochę dora- 
dzą aby sobie jaką nową gazetę 
zapisać lecz jest bardzo mało czy- 
telników którzy sobie nie dadza 
czasu do czytania Gazety Polskiej. 
Mamy teraz dosyć zimno, Śniegu 
także dosyć co czyni dobrą sannę 
po drzewo, Abonent. 


Miejsca dla dezerterów. 


GLENELLA, MA. CANADA. 
-- Można tutaj dostać na wiosnę 
pracę po 435 miesięcznie podczas 
lata a zimą ¥15 u farmera. Przy 
tartakach można dostać więcej. Na 
cały rok można dostać $200 do 
5240, jest wiele “homstead’ oraz 
kolonie kompaniczne po %8 za 
akier. Zarobki wogóle lepsze niż 
gdzie indziej. Adresować: 
A. F. Kowalski 457 E. Canfield 
Ave., Detroit Mich. 


WORCESTFR, Mass. — Towa- 
rzystwo św. Franciszka w Wor- 
cester, Mass., istniejące od 1869 
jest najstarszem towarzystwem 
polskiom w tem mieście, oraz na 
najlepszych podstawach, gdyż jest 
inkorporowane, od czasu swego 
istnienia. To też nic dziwnego że 
imię Tow. św. Franciszka słynie 
nie tylko w naszem mieście ale i 
po zu obrębem. 

Bo też to Tow.,istniejąc lat dzie- 
sięć, dało wiele dowodów swojej 
działalności dla dobra ogólnego. 
To też nie dziwnego że kto wstąpi 
do tego Tow. staje się jego nie od- 
stępnym, przyjacielem, i bądź to 
brata, szwagra, lub dobrego przy- 
jaciela ciągnie do grona gdzie i on 
należy. To też kto jeszcze nie na- 
leży do naszego Tow. zapraszamy 
wszystkich braci polaków, tak z 
Worcester jak iz okolic niechaj 
spieszą zapisuć się do tegoż To- 
warzystwa. Posiedzenia nasze od- 
bywaja się zwykle, w pierwsza 
niedzielę miesiąca, na  którem 
przyjmujemy członków, tak że 
obecnie posiedzenie nastąpi d. 5 
Lutego o godzinie 1 minut 30 po 
południu w Tather Mathew Hali 
Green str. 

My jako polacy pragniemy pra- 
cować dla ogółu. Cieszymy się z 
tego gdzie spotykamy braci na- 
szych organizujących się w jedno 
kółko, bo tym sposobem pokazu- 
jemy to że walczymy przeciw swo- 
im wrogom. 

To też my polacy znając naszych 
wrogów nie możemy liczyć na ni- 
czyją pomoc. I dlatego mamy to- 
warzystwo bratniej pomocy i po- 
magamy sobie sami. Takiem sto- 
warzyszeniem jest w Worcester 
Tow. ów. Franciszka. Członek 
tegoż Tow. opłaca tylko 50 cen. 
miesięcznie, a w razie choroby 
otrzymuje 6 dolarów benefitu ty- 
godniowo jeżeli jest chory 6 dni 
ma prawo do benefitu. 

Towarzystwo nasze prócz brat- 
niej pomocy dąży do oświaty całej 
polonii i pracuje dlu dąbra całe- 
go ogółu. 

Jako też obecnie dał dowód je- 
den z naszych członków ofiarując 
się uczyć nasze dzieci polskie po 
polsku bezinteresownie Jan Kon- 
kol, za co też nasz ks. proboszcz 
Jan Moneta oraz członek naszego 
Tow. okazał mu serdeczną wdzię- 
czność. Towarzystwo to słynie od 


czasu swego istnienia z rzetelno- | 


ści, działalności i akuratności na 
całą okolicę. Obecnie też teraz 
sprawia sobie uniform K rakusów 
Polskich ta też kto się zapisze, 
może także otrzymać. Na rocznem 
posiedzeniu odbytem d. 9 stycznia 
1905 r. powołano do komitetu 
członków następujących: prezes 
ponownie Franciszek Pawliński, 
wice-prezes Adam Zakrzewski, 
sekretarz protokólny Józef Micz- 
kowski, finansowy Feliks Blan- 
kicz, opiekun. kasy J. Maciejew 
ski i W. Ciżewski, Kasyer Łukasz 
Baduła ponownie, opiekunowie 
chorych Stanisław Janiszewski i 


Stefan  Bogotkowski, marszałek 
Walenty Kamiński, odźwierny 
Ignacy Strużyński. Oraz jak 


rok rocznie tak i teraz zdano ra- 
port. do centralnego punktu in- 
korporacvi do Bostonu, gdzie 
wypadło prócz innych sprawozdań 
jak następuje: przychodu było w 
roku 1904—342dol lcent rozchodu 
284 doł. 78c. a mianowicie wypła- 
cono benefit członkom i wszystkie 
inne wydatki. Po obliczeniu 
wpłynęło do kasy czystego docho- 
du 37 dol. 23c. 

Prócz tego posiadamy znaczny 
kapitał w banku. Więc mamy z 
czego wypłacać benefit chorym 
członkom, i ponosić koszta po- 
grzebowe w razie śmierci członka. 

Z bratniem pozdrowieniem. 

Fravciszek Pawliński, prez. 


PORTLAND, OREGON. 
Szanowna Redakcyo! proszę o u- 
mieszczenie tych paru wyrazów. 
Przybyliśmy do miasta Portland, 
gdzie nas oczekiwał p. Posłuszny 
oraz inni rodacy. W ich towarzy- 
stwie wyjechaliśmy na farmę i 
pokazano nam grunta w Oregon i 
Washington. Odwiedziliśmy ob. 
Wiśniewskiego, xtóry ma bardzo 
dobrze urządzoną farmę, a między 
innemi 1000 owiec. Następnie po- 
jechaliśmy do ob. Keroska, który 
nas bardzo mile przyjał. Ma on 
ładne plantacye chmielu i 100 a- 
krów dobrego gruntu a wokoło 
bór. Pojechaliśmy także do boru, 
gdzie znaleźliśmy drzewo do 12 
stóp w średnicy; cena gruntów tu- 
taj jest od $t a ziemia należy do 
kompanii kolejowej . 


Następnie udaliśroy się do stanu 
wschodniego. Tam sa t. z. prery, 
ziemia nie posiadająca lasów. 
Ziemia jest rządowa czyli tak zwa- 
ne ''Homesteady"'. 

Każdy obywatel Stanów Zjeó- 
noczonych ma prawo do 160akrów. 
A grunta naokół dobre. 

Z szacunkiem. 
S. C. Woźniak; 
W. Wiśniewski, 
J. Keroska, 
A. Adamski, 
J. Pacanowski, 
W. Boranicki. 


Stefana Parczen- 
skiego, swego dawnego przy- 
jaciela poszukuję Piotr Urbanik. 
Poszukiwany pochodzi z gub. Ka- 
liskiej, a ma przebywać w Michi- 
gan. On sam lub kto go zna niech 
się zgłosi pod adresem: Piotr Ur- 
banik, L. B. 372 Mystic, lowa. 


DA 

And rzej Szczepanik 
poszusiwany jest przez Magdalenę 
Wojdyła i jej męża. Rtoby o nim 
wiedział, lub on sam niech się 
zgłosi pod adresem: Grzegorz i 
Magdalena Miełnik, Box 23 Sun- 
derland, Mass. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


A. Zalewski, Murray 
Hill — Nie zamieścimy. 


Farma na sprzedaż. liczy 
120akrów; 85 pod pług, reszta 
las. wieróć mili do kolei, jedna 
mila i pół do najbliższego mia- 
sta, dwie i pół do polskiego koś- 
cioła. Po wiadomości zgłosić się 
pod adresem: Kasper Kopała, 
Posen, Mich. 8 


qe 
Listy Polskie na Poczcie. 


21 Ba'anowski W 
55 Bordro:ki L 


321 Niedżwjsd 
122 Nicpoń Pe E 


d6 Bożek H 384 Niziotok H 
66 Budka w 325 Nogajewski g 
75 Cieśla J 320 Nowaczyk P 
83 Czajka J 838 Olszowski J 
Bi Czarnik W 344 Olszowski M 


85 nzeluśnik I 
89 Deresińaul W 
94 Dombrowski A 


8388 Pawlak A 
389 Pach ewicz A 
319 Piątkowski W 


s F abicki An 357 Polak A 

rago nna 368 Pod: 

z Gi 369 Polańukty CZ I 
udar 372 P) 

%9 Dudzik A 381 Raba af"! K 

105 Dziopa A 388 R. 

122 Furmański R 389 Romka w 

126 G do noski B 894 Ry-zka J 

130 Gancarzyk A 2 100 Nagórski M 

13: Gajda A 401 Bastowska M 

132 Ga -lik 8 414 Srule J 


119 Scykowaki 
421 Serbihaki w 
429 Bladt N 


180 Jauubowski F 8 

181 akubunka H 1% wlor cki J 
183 Janosz M 433 Boja 1 

187 Juniga H 440 8 wa A 

190 Jaracz W 442 Hparrowski I 


454 Swierczek 8 
454 Hzczapański J 
453 Rzoałowrki E 
459 Rzpuka I 

467 Tuazczyk W 
471 Urhanowski J 
475 Wesecka C 
480 Waskowska M 
486 Wanilownka M 
48 Wesołowski K 
407 Winiewski P 
498 Wirowski Z 
1% Wołowik J 
BN) Woajczyński E 
O Wołowczyk J 
t06 Zajewaki N 
D08 Zawecka y, 
500 ZERIE 8S 
810 Nacllk K Bil Zalewski M 


A 


CENY TAKGOWE. 


CHICAGO, 8 lutego, 1905. 
MAKRA  neozka 


201 Jonuska H 
211 Kadziołka A 
2B Kuiemski 8 


267 Lenartowicz M 
160 Lawand ska M 
287 Maj. wnki F 


Twarda wiosenna 6.40—0.50 
Twarda patents 5.40—5,5) 
Straighta 4.8 )— 4.90 
Cz sta 8.70 - 6.50 
Miękka zimowa pa*enta 5.10—5.20 
'Twurda zimowa patents 4.65 —4.80 
Zytnia 8.85—4.25 


PBŹKNICA ZIMOWA (bussa | 
11 


No. 4 czerwona 1.13 
No, 8 czerwona 18 
No, 8 twarda 1.03 
PBZENICA WIOBENNA brsral) 
No. 8 1.07 —1.10 
No, 4 88 —1.05 
Północna 1.17 
KUKURYDZA (busz 1) 
Zwykła 38—40 
No. 4 42—42% 
No. 8 423—483 
No. 3 biała 42 
No. R żółta 42 
Jęczmień 33—4 
OWIES (buaszel) 
No. 3 80—813% 
No. 2 biały 31—321% 
No. 8 81 
No, 8 biały 30—813% 
No. 4 blaty 80—31 
Standard 3116—.3214 
Ono. 2 
0. 8114 - 82 
No. 3 Z a 
BLUMA (1000 funtów) 
Żytnia 8.50—89.00 
Pszenłtozna 5.50— 6.00 
Owsiana 5 50—6.00 
Ryżowa 9.00 
BYDŁO 
Woły tuczna 6.10—7.50 
Zwykłe 38 85—6.00 
Clelęta 8 00— 6.00 
Świnle tuczne 4.40—4.60 
Prosięta 4.60 -470 
Owce 4 00- 5.56 
Jagnięta 8.03—7 00 
PRODUKTA MLECZNA: 
Ber briok 10 
Bzwajoarski 11—13 
Limburski 1g 
Masło śmietankowe 
Firsta 28 
Beconds 19—20 
Dairtea 24 
Jaja, (tuzin) 84—36 
BIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 18.00 
Niesortowana tymotka 9.50—12.00 
JARZYNY 
Cebula worek 80—1.00 
Ogórki tuzin 50 —1.15 
Groch zielony, buszel 1.58 — 1.60 
DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 12 
Indykt 14 
Kurczęta (żywe) 13 
Kaczki 12 
Gesi za tuzin 6.00—8.00 
Zające , 50—2.77 
KARTOFLE (buszel) 25 85 
Słodkie (beczka) 1.00—2.20 
Kapusta tona 4.50—7.05 
OWOCE 
Jabłka kij SEE 
Cytryny (padło 1 70—2. 
Banoa EE 55 - 1.75 
BAWEŁNA: 
Btyczeń 6.02 —6.86 
Luty 6.97— 7.01 
Marzec "7.00—7.07 
Kwiecień 2.08 —7.15 
Maj 7.11—7 18 
Czerwłec 7.16 7.28 
Lipiec 1,22—7.20 


